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A l m a  M a t e r  i r i l m e n s i s .
W śród szczęku oręża, w  przerw ie  

między Połockiem  a W ielkiem i Ł uka­
mi, pow staje „Academia et UnW ersi- 
tas Vi!nensis“ , fundow ana przez Stefa­
na B atorego leszcze przed  w yrusze­
niem na pierw szą, m oskiew ska w y­
praw ę.

T w o rzy  sie ta  Akadem ia na funda­
mencie kolkgjum  jezuickiego, a w ięc 
szkoły hum anistyczno - katolickiej, na 
owe czasy jeszcze dorej, i postępow ej, 
i_ dwom a skrzydłam i, iakby dwiema 
m nigami, zw raca  się do walki na dwa 
fron iy ; przeciw  szyzm ię i przeciw  li­
tewskiem u protestantyzm ow i.

Patronow ali jej początkom  biskupi, 
tle aprobow ała ją i pow ołała do ży- 
ua myśl króla - unifikatora, który- je­
dność religijną i kulturalną chciał mleć 
za podstaw ę jedności politycznej w  
państw ie. ?iąd  jego poi"ieranje kon tr­
reformacji i Jezuitów', mnożenie ich 
s ik ó r .  koilegjów- stąd  także te jezu­
icko - akademickie laury.

(Jniw-ersyter W ileński istnieje od tej 
chwili bez p rzerw y  przez 26,3 lat. a ma 
w swoim rozwoju okresy  długie i 
św ietne obok okresów  zacieśniania się 
naukow-ego i upadku.

P.ierwrsza epoka r-ozkwitn j dodatniej 
działalności — to w łaśnie ta  początko­
w a. w spom niana. Liczba m łodzieży 
w-aha się w drugiej połow ie XVI.-tego 
i w  1-szej XYIT-tego w-i/eku m iędzy 
cyfram i 600 a 1000 głów; obo-k P o la ­
ków. Litw inów . Rusinów — studiują tu 
orzybysze z luf la nr. Niemiec, Danii. 
Szwecji, Norwegji. W ęgier, naęyet z 
W łoch i Szkocji, Nauka jezuicka stoi 
w tedy  w ysoko. tdówmie filozofia a ry - 
stotelesowska. filologia, prawo. W szak ­
że m erw szym  rektorem  by ł tutaj sam 
P io tr Skarga, a nauczali 'udzie o  tak 
rozgłośnych nazw iskach, jak: Jakób
W ujek, „apostoł L itw y“ ks. G rodzi­
cki, znakom ity logik i apologeta Śmi- 
glecki, praw n k Aron O iizarow ski, Ho­
racy  polski Maciej Sanbiewski,

Drugie wzniesienie się Szkoły W i­
leńskiej po w iekow ym , chociaż niena.i- 
g lębszym  i niewyjątkowr'ym upadku — 
to epoka Komisji Edukacji Narodowej 
(1773—1795) i naw et kilka ła t nastę­
pnych, ten okres, nad k tórym , aż do 
czasu ostatnich, rew elacyjnych badań 
śp. Ludwika Janow skiego, p rzecho­
d z i ć  się p raw ie  do porządku dzienne­
go. Żyje’ w lcd y  U n:we,rsytet W ileński 
aż pod trzem a nazwam i, reprezen tu ­
jącemu trzy  koDjne fazy  przejść i od­
naw iania się; nazyw a się najpierw  
..Akademią W ’'eńska“ (1774— 1781) 
potem  „Szkołą G łówną W . Księcia Li- 
tewskie,eo“ (1781—1795), w  końcu 
Szkoła G łów ną L itew ską (1795— 1803).

To czas prom ieniow ania i w pływ ów  
Komisji, rek to ra tu  i reform  doniosłych 
wielkiego astronom a, ks. Marcina Po- 
czobufa, — rzucanie podstaw  grom a­
dzenie zasobów , w ytyczanie  dróg pod 
tę św ietność osta teczną  i pebtą bla­
sków , k tóra ukażi- się Polsce i św iatu 
w dolbro le lew ećw sk o  - m ickiew iczo­
wskiej. Już w tedy, a nie później, dzia­
łają w U niw ersytecie: Stroymowski,
Hussarzcw.sk’, ks. K arpow icz Male­
wski, Jędrzej Śniadecki, Jundziłl. Smu 
?j#wicte, Sartorls, Gili.berl, F orster.

Trzeci okres najświetm eiszy, ^na­
mi'' najlepiej. Czasy po reformie Ale­

ksandrow skiej z r. 1803 czasy  Kurato- 
r jł  Adama C zartoryskiego, w izy ta tu ry  
C zackiego w  południow ych guber­
niach, rek toratu  Jana  Śniadeckiego, te ­
go nieoficjalnego ministra ośw iaty  pol­
skiej na ogrom nej p rzestrzen i ziem za­
branych

U niw ersy te t jest w ów czas nie tylko 
Szkolą N ajw yższą, ale zarazem  Rzą­
dem O św iatow ym  nad w szystk ie mi 

szkołam 5 ogrom nego W ydziału  W ileń­
skiego, ale zarazem  jakby  uczoną Aka- 
dicm.ią Nauk i Umiejętności. Znakom i­
ty  rozwój studiów  przyrodniczych, 
'ekarskich, filologicznych, h storycz- 
nych i p raw nych, zdaje się rów nać 
ów czesne W ilno z p ierw szym i uniw er­

sytetam i zagranicznfcnii. G abinety, in­
sty tu ty , sem inaria, kliniki, ogród bota­
niczny, obserw atorium  astronom iczne, 
zbiory tu tejsze — są przedm iotem  po­
dziwu obcych. Na katedrach  zasiadają: 
aw aj Ś n ia d eccy , Lelewel, E. Słowacki, 
Borowski, dwaj wielcy lekarze F ran­
kowie, św ietny zoolog Bojanus, oota- 
nik ks. Jundziłl, anatom  Bielkiewicz, 
O narewicz, D anilew icz, Gołuchowiski, 
sław ny Groddecki, Rostem . Szm ugie- 
wicz, P e 1'kan _  grono. któro byłoby 
chluba K ażdego europejskiego uniw er­
sytet!!. Niedarmo toż p rzy ró w n y wa.no 
.vtedy Wilno do O ksfordu i Getyngi.

A obok tego — tylko w yliczam y — 
czasopiśm iennictw o wileńskie, tow a-

Skon Jacka Maitzewskierjo.
Kraków, 8 października. (AW) Dziś 

rana 0 godz. 2-giej zmarł w swej wilii 
„Srlvator“ po dwuletniej chorobie je­
den z najsłynniejszych malarzy poi 
skich, Jacek Malczewski, w obecności 
żony Marji, córki i syna Rafała. W o­
jewoda krakowski zawiadomił natych­
miast władze centralne o śmierci zna­
komitego malarza Na ręce rodziny 
złożyli kondolencje wojewoda krakow­
ski, prezydium miasta, prezydium Aka 
demji Umiejętności etc. Do chwili o- 
becnej nie ustalono jeszcze pogrzebu 
ś. p. Malczewskiego. Proiektuje sie. by 
pogrzeb odbył się na koszt rządu i by 
zmarły pochowany byi w grobach za­
służonych Na Skałce.

Ś. p. Jacek M alczewski, urodzony w 
Radomiu w  r. 1855, kształcił się w  
W arszaw ie pod Łuszczkicwiczem, w 
Krakowie pod Matejka, w  Paryżu  pod

! Leliiiiuiiem a Później w Monaclijum. 
j W r. 1886 m ianowany został profeso- 
j rem Szkoły Sztuk Pięknych i ustąpi! 

ze stanow iska profesora w r. 1900. Do 
najw ybitniejszych jego obrazów  należy 
„Cykl Sybirski" m, in. „Śmierć Ele- 
naj“, „Śmierć na e tapie1' eta., cykl ,.Za 
tru ta stuania”, cykl Obrazów biblij­
nych, m nóstwo portretów , w ielka ilość 
krajobrazów  nadwiślańskich.

Pozostaw i! olbrzym ią spuściznę a r ­
tystyczną. W iele .,ego obrazów  znaj­
duje sie w  Muzeum Narodowem w  
Krakowie, wiele jego dzief zdobi p ry ­
w atne zbiory w  kraju i zagranicą 

Do ostatniej niemal chwili życia sw e 
go żyw o interesow ał się ruchem a rty ­
stycznym  i kulturalnym , popierając bar 
ctzo gorąco wszelkie zam ierzenia T o ­
w arzystw a Kultury Sztuk P ;eknych 
w  Krakowie

.on^tfrt rozesłał zaproszenia
na konferencję rozbmieniewą.

I elt-Uinein o j naszego kestwrArsrłii

W arszawa, 8 października. (G) Do­
noszą z Londynu: W  ubiegły ponie­
działek rząd angielski w ystosow ał do 
rządu Stanów  Zjednoczonych, Francji. 
W łoch i Japonji zaproszenie na konfe­
rencję rozbrojeniow ą w Londynie. Na 
w step ić ' zaproszenia st\\ ierdza się. iż 
rządy S tanów  Zjednoczonych i A.nglji 
doszły do porozumienia podczas roko­
w ań, przeprow adzonych przez Mac 
Donalda i gen. D avesa. Porozumienie 
to objęło cztery punkty:

1) Obecne rokow ania mają być bez­
pośrednio daiszym  ciąghm  rokow ań 
nad paktem  Keiloga

2) Zadecydow any pary te t dla w szy­
stkich klas jednostek floty wojennej
winien być osiągnięty do kwietnia
193U roku. Postanow ienie to dotyczy 
tych ty lko okrętów  wojennych, które 
me są objęte układem  w aszyngtońskim  
R ząd angielski om aw ia tę spraw ę w 
porozumieniu z dominiami.

3) Jest rzeczą pożądaną zbadać spra

wę w ycofyw ania p rzestarzałych  ty ­
pów okrętów  w ojennych i zastąpienia 
ich noweini jednostkami.

4) Rządy angielski i am erykański u- 
ważają, iż lodzie podw odne winne być 
wycofane z użycia. Nie może to  jed­
nak być zadecydow ane bez zgody in- 
uyrcli zainteresow anych państwo 

W reszcie na zakończenie stw ierdzo­
no, żc ostateczne postanow ienia mogą 
zapaść jedynie na konferencji w szy st­
kich m ocarstw  morskich.

Tokio, 8 października. (PAT) Amba­
sador japoński w' Londynie zaw iado­
mił rząd japoński o otrzym aniu zapro­
szenia na konferencję pięciu m ocarstw  
w  sp iaw ie rozbrojenia na morzu, ma 
jącei się odbyć w Lonuynie, w stycz­
niu przysztego roku. Tekstu zaproszę- | 
nia oczekuje się tu w  ciągu dnia.

Am basador japoński poiinfoimowal 
prasę, że przyjęcie zaproszenia Drzez 
JaoonR jest zapew niona

rzy&twa uczone, salony literackie, czu 
braw ców , rolę Kontrym a, no i m ło­
dzież wileńską. Filomatów, Filaretów 
Prom ienistych.

Stąd, z tej Uczelni, z tej atm osfery 
w ychodzi cała li tera tura, cały  p rze­
bój i w 'odzostwo rom antyzm u pol- 
sk y g o ; Mickiewicz. Słowacki, Zan. 
Czeczot, Chodźkowie. Korsak, Gore- 
ckij Odyniec, Moniuszko. I wielki złom 
młodej nowoczesnej nauki Dolskiej: 
Lelewel, KowrolewrskC Domeyko, Je­
żowski Sobolewski. M ianowski i tylu 
innych.

Tutaj, w tej j‘„Universita$ Scjentia- 
rum “, promieniującej nie tylko na zie­
mie najbliższe, ale na Polskę całą. pło- 
n'e ogmsko najw yższe i — na owe 
czasy  — centralne polskiej nauki i 
ośwroty, tu w ykw ita  nowa poezja pol­
ska, w ykuw a się polska proza litera­
cka 1 naukowa, słowmictwo naukow e 
Polskie, noww kierunki um ysłowości 
w ażne na przyszłość.

Moc trw aw a. siła rozpędow a Uni­
w ersy tetu  jest tak w;ielka, że zdołała 
nrzeżyć m artyrologie Szkoły i mło­
dzieży wileńskiej, mpadt w insurrekcji 
narodu z r. 1831. prześladow ania i 
iici.sk.

Umwrorsyfet żyje i rozwlia s ’c a a ’ej 
za Kuratorji Nowroshcowa za rządów' 
Pelikana, przyw iązanego zresztą do 
tuj jedynej w  swoim rodzaiu Uczelni: 
cw a w elkie człony Uniwersytetu. 
Akadctnja Medyko ./C h iru rg iczn a  i 
Akademią LHichowma istnieją aż do r 
1842. obalone i u top!oue doszczętnie 
dopiero w> bezsui reakcji Mikolajo- 
wskiiej.

*  *  *

Wichuro wojenna zrodziła niegdyś 
U niw ersytet Stefana Batorego. W  
wóelkhn wrojcnmym wichrze nastąjpiłn 
jeb O drodzenie przed 10 laty. Jak w te ­
dy. tak i teraz pow ołał ją do życia 
W ódz Narodu, żołnierz, wojownik. Bo 
Józefow i Piłsudskiem u — gdy odna­
wiał U niw ersy tet W ileński dekretem  
z 11 października 1919 r. — p rzyśw ie­
cali prócz ukochania nam iętnego 
stron rodzinnych, te same cele. co 
przed wiekami Królowi Stefanowi. Te 
same cele — w zarysie  ogólnym. Myśl 
o p^dnoszenhi narodu i państwro przez 
ośwwatę i naukę, myśl o  pokojow ym  po 
chodzie ku ltu ry  polsko-zachodniej na 
p rasta re  wschodnie ziemie R zeczypo­
spolitej — sta ły  u kolebki odnowione! 
„Aknag M atris“.

Rodziła się ta Szkoła na nowo i 
w staw ała  z m artw ych do now ej pracv 
w' blasku nieprzedaw n onych w spo­
mnień i tradycy j swoich.

R estytucja jej nie by ła  srorawą pro­
stą i ła tw ą, chociaż dokonyw ano jei w 
zapa ’0 z gorącem  biciem serca.

C zasy niepewne, wojenne, — brak 
środków  m arerjalnych trudności orga 
nizacyjne, brak sił profesorskich — 
w arunki m ieiscowc. — w szystko  to 
stało na pi zeszkodzie.

Ale nie zip inny, budujący upór i 
ofiarna pomoc Józefa Piłsudskiego 
w zięły  Szkoło W ileńska w  swói mo­
cny  patronat.

P ierw szem u M arsza!scw  ■ Polsk i za’ 
w dzięczą U niw ersytet W jjeński nie 
tylko sw oje odrodzenie w yw ołane je­
go tw órczcm  słow em ’; pow stani* i



„SŁOW O POLSKIE" Nr. 278 z cma i  października 1929

(c iąg  dalszy ze strony pierwszej).

osobista fundacja „Koilegjum im. M ar­
szałka P iłsudskiego" (dzisiaj studja 
farm aceutyczne i biologiczne), o tw o ­
rzenie Klinik m edycznych na Amoko- 
Łł, na zasadzie symbiozy tych Klinik 
uniw ersyteckich z zakładam i w ojsko­
wemu pozyskanie „K olegium  C zarto ­
ryskiego", (dla zakładów m edycznych 
i przyrodniczych), stałe w spieranie 
funduszu asystenckiego i prac nauko­
w ych młodzieży przez składanie w ła­
snych poborów  służbow ych na rzecz 
U niw ersytetu, — oto najw ażniejsze, 
chociaż nigdy nie rozgłaszane, czyny  
Odnowiciela „Altnae M atris Vilneusis". 
A ile mniejszych, cichych Świadczeń, 
oręck™ nictw. ofiar — o tern wiedzy 
tylko profesorow ie wileńscy

Minione dziesięciolecie pow tórnego 
rozwoju U niw ersytetu Stefana B ato ­
rego — ma sw oja piękny kartę  w

ii! E U M I G  H A R T L E Y  -  TO  N AJW Y łS łU KLASA !! !
r.lłM.U-HA U. LŁ7  nieorzeScinniony v  swej god^ocI!
EUMIH-H.lriT^LT wielka selektyw ność!
EUli G-hARTLEr zn aczn y  z a s l„ j !  8185
£UMI6 -iHAr*r i .  d iu a  s i ła  idealna c z y s to ść  o d b io r u f 
EUMIG-HA^TLEf w y ta cza  p od  gw arancja  taaryczną stacją  lo k a ln ą !
Setki listów dziękczynnj/ch św iadka o nierlychar.em wprost przebejowem 

znaczeniu tego aparatu' radjowego na polu techniki radjowe,, kupujcie przem tylko
EUMIG-HARTLEY 4-ro Eampltowjf aparat radiowy!

fena za kompletny aparat wraz z lampami zł. 6 0 0 . -  
Cftita za kit I szemst dla własnogo montażu „ 3 2 0 * —

Poleca najstarsza firma raajowa w Małupolsce

L E O N  i H E N R Y K  A P P E L L w ó w .  L e g ) u t > ó w  1. 
T e l c f .  N r .  4 5 8  i  4 5 9 .

dziejach najw yższego szkolnictwa pol­
skiego.

P o  przez liczne przeszkody i zwi- 
kłane okoliczności bytow ania rosła  ta 
Uczelnia ku dzisiejszemu swemu ule­
w ą tpM we mu kwitnieniu. Zorgaujjzo- 
.vała sześć fakultetów  z  tradycyjnym  

W ydziałem  Sztuk Pięknych; rozbudo­
w ała } rozm ieściła sw o je  zak łaay  i 
insty tuty , a myśli już dzisiaj o nowych

godnych swej roli pom ieszczeniach; 
posiada Bibliotekę o 300,000 p ra w u  to- 
"mów, której p rzy b y ła  w  sukurs nieda­
wno św ietna BibFotcka W róblew ­
skich; ożyw iły  s ię . zakłady uniw ersy" 
t-eckie, instytuty, semina-rja, w zm aga 
sie coraz silniej praca naukow a mło­
d z ież y .

Dokoła U niw ersytetu skupia się dżin 
łnln-ość ow ocna t-owarzystw nauko-

inRnfBoaessi

z  D N IA .
, »

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI.
iTeleionem  oa naszego Korespondenta.)

W arszawa, 8 października, (O ) „Kur 
Jer W arszaw sk i'1 domom, iż w kołach 
zblfeonych tło Rządu ośw iadczają, że 
zam ierzony poprzedni w yjazd m arsza! 
ka P iłsudskiego na uroczystości wi­
leńskie jest zaniechany. Termin wyjaz­
du p. m arszałka P^smdsJciego za grani­
cę dotychczas nie jest jeszcze ustalony.

ZJAZD WOJEWODÓW  
(Teieionem od najze^o Korasir.iidenta.)

W arszawa, 8 października, (zo) M.- 
nister S praw  W ew nętrznych p. Skład- 
kow ski zw ołał na dzień 21 brn. zjazd 
wojewodów. W  zjeździe m ają wziąć 
udział osobiście wojew odow ie bez u- 
działu innych urzędników.

POPRAWA KURSU POLSKIEJ 
POŻYCZKI W NOWYM JORKU.

(Telefonem od naszego korespondenta ) 
Warszawa, 8 października, (zo) W e­

dle ostatnich wiadomości z Nowego 
Jorku, nastąpiła na ruteiszei giełdzie 
IsKka popraw a kursu omigacji polskiej 
pożyczki stabilizacyjnej. Podczas gdy 
z końcem ub. tygodnia kurs ten no to ­
w any był 80, to  obecnie wynosi on 81 
i pół do 82.

MANIFESTACYJNY STRAJK 
W  WARSZAWIE.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 8 października, (zo) Ma­

nifestacyjny strajk  pracow ników  miej­
skich w  W arszaw ie na się odbyć w 
piątek w  godzinach od 5—7 wiecz. W ła 
aze bezpieczeństw a zdecydowane są 
z całą energją nie dopuścić do elcsce- 
sów  oraz do unieruchomienia w odo­
ciągów i elektrowni.

KIEDY MIN. ZALESKI POJEDZIE 
DO RUMUN Jł?

(Teiefonem od nas/.eno Korespondenta).

Warszawa, 8 października, (zo) Ce­
lem oddania w izyty rządow i rumuń­
skiemu z okazji pobytu w W arszaw ie 
rumuńskiego m inistra SDraw zagrani­
cznych p. M.ronescu, miał min. Zaleski 
udać się do Bukaresztu w dniu 22 brn 
Ponieważ jednak sfery rządow e w  Ru­
munii obchodzą żałobę po śmierci 
członka rady  regencyjnej, Buzdygana, 
wobec tego możliwem jest odroczenie 
wyjazdu mm. Zaleskiego.

UST A\VA O „ZATARCIE SKAZA­
NIA".

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 8 października, (zo) W 
D cpar tamencie ustaw odaw czym  Mini­
sterstw a Sprawiedliwości rozpa tryw a­
ny jest projekt ustaw y o \<'prowadze- 
ntu t. zw. zatarcia skazania, polegają­
cego tia tern, żę po upływ ie pewnej 
ilości lat następuję z mocy postanow ie­
n i  sądu skreślenie z rejestru  karnego 
wzmianki o odbyciu kary  przez osobę 
skazaną. Oczywiście będzie to załezeć 
od w ysokości kary  i od nienagannego 
prowadzenia się zarejestrowartego

Na uroczystości wileńskie.
W arszaw a, 8 października. (AW.). 

W uroczystościach uniw ersytetu  Ste­
fana B atorego w  W ilnie, k tóre rozpo­
czynają się jutro i trw ać będą trz y  dni 
weźm ie udział ca ły  szereg  najw yż­
szych dostojników państw ow ych. Do 
W ilna w yjeżdża prem ier Śv/.ita’ski, 
m arszałek  sejmu Daszyński, ‘m arsza­
łek senatu Szym ański, m inister Czer- 
w ;ńki, P ry s to r  i Staniewicz, Również 
kardynał Hlond zapow iedział swói 
przyjazd P retn jer Św itaiski ma w y­
głosić w  W ilnie przem ów ienie, które

z a w u ra ć  ma m om enty pubtyczne.
W arszaw a, 8 października. (AW). 

Dziś w yjechał do W ilna prem jer Świ- 
talski, m inistrowie Czerwiński, S tanie­
wicz i P ry s to r na uroczystości zw ią­
zane z 300-leclem uniw ersytetu wileń­
skiego P. P rezyden ta  Rzplttoj repre­
zentow ać będzie pułk. Głogowski. Nie 
jest wykluczone, że m arszałek P D u d - 
skl w ostatniej chwili zdecyduje się 
w yjechać do Wilna.

Dymisja dwćch ministrów 
*  uechotfow acjL

Praga, 8 października. (PAT). Obaj 
przedstaw iciele stronnictw a ludow e­

go w rządzie mianowicie minister uni­
fikacji dr. L abay  oraz m inister zdro­
w a dr. P*sc podał5 się do dymisji

w skutek w yroku w spraw ie Tuki i 
przez -stanowisko stronnictw a ludow e­
go, k tóre nadal opowiada się za nim. 
Dvmi.sia zestalą przyjęta.

Uroczystości ku czci Pułaskiego 
w Ameryce.

W aszyngton, 8 października. (PAT) 
Z powodu uszkodzenia p rzez burzę II- 
nji kolejowej pom iędzy Charlotte a 
Savaninah, część delegacji polskiej, bio 
rącej udział w  uroczystościach Puła­
skiego, w yjeżdża jutro nocą nrzez 
Atlantę. Do grupy tej należą: W acław  
Sieroszewski, Franciszek Pułaski, puł­
kownik Głogowski i p. Zarychla.

Jutro  w  południc, w ojskow ym  aero ­
planem, udadz^ się na miejsce uroczy­
stości poseł Filipowicz, minister Stet- 
sun , prof. Dyboski.

W Huisburgu odbyła się wczoraj uro 
czystość Pułaskiego, na której byli o- 
becni poseł Filipowicz, minister S tet- 
son i W acław  Sieroszewski. U roczy­
stość rozpoczęła się m szą połową, na­
stępnie przed posłem Filipowiczem od 
była sie defilada stow arzyszenia am e­
rykańskich w eteranów  i pochód w  ko 
stjumach historycznych. W ieczorem  w  
s.aii reprezentacyjnej m iasta odbył się 
obiad, po którym  nastąpiła uroczysta 
akadem ia.

doniosły wynalazek francuski.
(Telefonem od naszego kore< Dondenta.i

Warszawa, S października, (zo) P ra ­
sa berlińska donosi, żc w ostatnich’ 
dniach we Francji w obecności specja­
listów odbyły się próby kierowania 
samolotem bez pilota przy  pomocy fal 
radiow ych. Samolot po starcie przele­
ciał przez pew ną przestrzeń, poczem

w oznaczonych punktach zizucił kilka 
bomb i zaw róciw szy w ylądow ał na lot 
msku. Te udałe próby są owocem  10- 
letniej pracy specjalistów i uczonych, 
przeprow adzonej z polecenia francu­
skiego sztabu g en ia lnego .,

= □ = - -

M  u t i i f ó i  l i i d ń  pow slsiie.
W iedeń, 8 października. (PAT.). W e­

d ług doniesień z Nankinu, rzad central 
fiy ynodziewu się, ż© bunt na południu 
będzie w któ tce stłum iony. B untow ni­
c y  zostali osaczenj p rzez  w ojska na- 
ckm alistyczne w Kan-Cziau. Bronią 
się oni jeszcze rozpaczliw ie, kapitula­
cja ich test jedinak kw estią  godizin. 
Zbuntow ani w ysłali radiodopeszę do

rządu nankińskiego, w której ośw iad­
czają gotow ość zaniechania dalsze] 
walki G enerał Czang Kai Szek w ysła ł 
f>0.000 żołnierzy, dto prow incji Kwan- 
tungu, w  której znajduje się już t>5.000 
arm ia. W ojska nankmskie. p rzy  użyciu 
tej siły  zbrojnej, iicząęcej 125.000 żoł­
n ierzy sp o d z ie w a j się opanow ać w 
najkrótszym  czasie sy tuację.

w ych, aby  w spom nieć ty lko „T ow a­
rzystw o Przyjaciół Nauk w  W ilnie"; 
pod kierow nictw em  i p rzy  czynnem  
współpiiaoowinictwie profesorów , w y ­
chodzi kilka s ta łych  w ydaw nictw  na­
ukowych. m ających już swoje dobre 
imię.

Liczba m ło d zeży  studjującej rośm e
— jest jej dzisiaj zw yż 3 tysiące. — a 
m łodzież to  zacna, zdolna, ocho+na do 
p racy . Ruch akadem icki rozwpa s.e 
pod niew ątpliw ym  urokiem daw nych 
filareckich w skazań.

Ma dzisiaj W szechnica W reń sk a  lir 
czne jeszcze braki w uposażeniu bu- 
diżetowem, w koniecznych dla każdego 
uniw ersytetu  katedrach  i po trzebach 
naukow ych; ale me zraża to pow ażne­
go grona jej przew odników  i nauczy­
cieli, nie tamuje w  nic z om ich w ysił­
ków w  dziedzinie nauki, nauczania i 
w ychow yw ania m łodych pokoleń. -

N azw iska W incentego L utosła­
wskiego, M ariana Zdziechowskicgc, 
Alfonsa Parczew skiego, Jana i Stani­
sław a Trzebińskich, o tan isław a P igo­
nia, m arszałka Szym ańskiego, ministra 
S taniew icza, Konecznego, Kobusze- 
wiskitgo Kościałkow skiego. Ruszczy- 
ca i Śiędzińskiego, aby  w yliczyć tylko 
kilka są rękojm ią, że nie sprzeniew ie­
rzono się tutaj daw nym , tradycjom  i 
szano wn emu dziedzictwu.

B yło to: 10 lat temu. gdy pow ołano 
Uczelnię W ileńską do now ego życia. 
P rz y  narodzinach jej ów czesnych byli
— obok Józefa,P iłsudskiego--o. ludz.e, 
k tórych nazw iska trzeba zapam iętać: 
Lu-dwik Kolankowski, • Osm ołowski, 
generał Żeligowski. M .chał Siedlecki,.. 
Adam W rzosek, śp. prof. Zieruacki, 
prof. dr. W ełyczko, ks. p rorek tor Żcn- 
gołlow icz; oni podpisali now ą m etrykę 
Akademji, jak niegdyś, przed 350-du 
laty, — obok kreatom  B atorego — 
Biskupi Protas-ewicz i R adziw iłł. Skar 
ga, want w ileński Rotundus.

Dzisiaj — ipo upływ ie deccnnium 
rzetelnej .pracy i w ysiłków  tw órczych
— w wiolkiem tchnieniu Lelewem- 
skiego pogrzebu —- zGda .sie w  mo­
rach „Alm ae M atris Yilnensis" jej od­
nowicie z duchami tam tych tw ó r­

ców z przed stuleci.
Zejdą się  d\va m om en ty  d z ie jow e, 

■dwa W spom nienia, z.eśrodkpw an e d-o- 
k ó ło  te g o  sa m eg o  d zie ła , tej sam e]

- drogiej idei.
Zstąpią na uczestników  niezw ykłego 

S w :ęta górne przeżycia i w zruszenia 
niezapomniane. C ała  wielka p rzesz­
łość stolicy L itw y  i jej sław nej Szkoły 
zjaw i się, jak żyw a i czaro w ać  będzie 
oczy  i dusze.

W  tycJi chw ilach u roczystych  m yśl' 
całej Polski — chociaż np-obecnej 
Św iętu — popłyną na skrzydłach 
uczucia, ku dalekiemu Wilnu i poprzy­
sięgną mu w ierność i -obronę i w y trw a  
nie p rzy  ideałach, k tóre  stam tąd szły 
zaw sze do Polski całej.

S tanisław  Lempicki.

HOFSCH NASTĘPCA STRŁSE- 
MANNA?

Berlin, 8 października. (AW) W  nie­
mieckich kolach Politycznych uważają 
obecnego am basadora niemieckiego %v 
P ary żu  v. Hoescha za najpoważniejsze 
go kandydata  do ob jęda tek5 spraw  
zagranicznych po Stresem aim ie.

FUZJA DW ÓCH BANKÓW 
W IEDEŃSKICH.

W arszaw a, 8 października. (AW).
. D yrekcja Onediitansfcalłt (Austriackiego 
Zakładu K redytowego) o trzym ała od 
komitetu w y d ^ a lu  Riadiy Nadzorczą} 
upow ażnienie do sfinalizow ana ukła­
du o fuizje Boidcuare’St-anisfiainsi:Jilit z 
Crcditanistallt. Wobec tego całą tran s­
akcję można uw ażać za zrealizowaną. 
Dznlsiajisze piismla w iedeńskie zajmują 
się w  dalszym  oiagu tą  spraiwą, przy- 
uzem soaialiiśai główną winę upadku 
BudiencreniiitamstaJlliit przypisują Heimi- 
wehnze.

DAJ GROEZ NA CELE TOWA­
RZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.

NADESŁANE.
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PROJEKT ZMIANY URZĘDOWANIA 
POCZTY W ŚWIĘTA.

Warszawa, 8 października. (AW) 
W  M;n. Poczt i Telegr. rozw ażany 
jest, w edług informacji „Ekspr. P or.“, 
projekt zm iany w  urzędowaniu poczty 
w  dni św iąteczne. Zam ierzune jest rze 
komo zniesienie dotychczasowego obo- 
w iązku doręczania poczty w drugie \ 
ani św iąteczne. U rzędy poczrow e w  
te dni mają być czynne tylko przez 
jedną godzinę od 9 do 10 rano, p rzy- 
czem w  m iastach b y łyby  czynne jedy­
nie urzędy główne.

NOWA USTAWA O WYWŁASZCZA- 
NIU NIERUCHOMOŚCI.

W arszawa, 8 października (AW) 
Obecnie opracow yw any jest projekt 
now ej ustaw y, przewidującej w  jakich 
wypadkach i w  jaki sposób można wy* 
w laszczyć nieruchomości i ruchomości 
w  celach w yższej użyteczności. P ro ­
jekt ten został ju t przez M inisterstwo 
Sprawiedliwości rozesłany do innych 
m inisterstw  celem uzgodnienia. Dotych 
czasow a procedura w yw łaszczania dla 
tych celów w y ż s z e j  użyteczności zna­
cznie ograniczała unrawnienia naństw a 
i sam orządów  w  tym  względzie i była 
barazo skom plikow ana i formalisty- 
ezma.

POMNIK OFIAR CARATU.

Wilno, 8 października. (AW,), S ta ra ­
niem zarzadu wileńskiego S tow arzy­
szenia b. w ięźniów  politycznych na 
mogiłach ofiar walki z caratem  znajdiu 
ją-cycłi się na cm entarzu  w Rossie w y ­
staw iono pomniki, k tórych  uroczyste 
odsłonięcie odbędzie się w  dniu 13 bm.

PROWOKACJA UCZUĆ POISK1CH.

Wilno, 8 października (AW.). W  cer 
kwi Piatnrckiej znajdow ała się tablica 
um ieszczona na pam iątkę rządów  Mu- 
raw jew a, k tó ra  po zaięciu W ilna p rzez 
w ojska poI-skA zosta ła zam azana. Obe 
cnie, ku zdziwieniu m odlących się w 
dniu 7 bm. farba została zm yta i napis 
•ukazał się znowu w  cał ej pełni.

TYFUS W WARSZAWIE.

W arszawa, 8 października. (AW). 
Zanotow ano tu w  ostatnim  tygodniu 
na terenie W arszaw y  138 w ypadków  
tyfusu (duru) brzusznego, podobnie jak 
i w  tygodniu ubiegłym. Są to cy fry  har 

dzo wyisokiie, m enotow ane od wielu 
lat. Zanotow ano szereg  w ypadków  
śm iertelnych.

INAUGURACJA ROKU SZKOLNEGO 
W W Y 7S7E J SZKOI.F DZIENNIKAR­

C E  SKIFJ.

W arszaw ą 8 paźdd'arnika. (AW). 
W sal; Tow. Techników odbyła się 
inauguracja roku szkolnego 1929/30 
W yższej Szkoły Dziennikarskiej. Po 
przem ówieniach pp. A. Dzieduszyckie- 
gto, Z. Dębickiego i przedstaw iciela luk) 
dzieży, red. Trzebiński w ygłosił refe­
ra t  p. t.: .Nauka o dziennikarstwie!*.
P re legen t podkreślił, źe ta gałęź w ie­
d zy  stoi już w ysoko za granicą. U nas 
podwalńaą pod budowę polskiego gm a­
chu w iedzy dziennikarskiej będzie In- 
etytut dziennikarski, k tóry  powinien 
se stać laboratorium  dla prac tecraty 
cznych i praktycznych dziennikarzy i 
słuchaczy Szkoły.

POGODA WE ŚRODĘ.

W arszawa, 8 października. (Tell wł.) 
Komunikat P. I. M. Przypuszczalny 
stan pogody w dniu 9 hm.: Rankiem  
Mglisto lub chmiuinno, w  czasie dnia za­
chm urzanie um iarkow ane malejące; 
ihfodniiej, zw łaszcza na półn.-wscho- 
dzie Polski. Słabe w iatry  miejscowe, 
ub cis-za.

W arszawa, 8. października. (AW). 
D utychc^as podniosły stopę dyskonto­
w ą następujące banki w Europie: Lon 
dyn z 5.30 na 6.30 proc., Oslo z  5.30 
na 6.50 proc., Kopenhaga z  5.00 na 
5.50 proc., Sztokholm z 4.50 na 5.50 
pnoc.

Rów nocześnie pojawiła się w iado­
mość, że w siad za pow yższym i ban­
kami podniosą rów nież w  najbliższym 
czasie stopa dyskonto<w ą Austriacki 
Bank N arodow y w W iedniu i m on ie­
cki Reichsbank w  Berlinie.

W  związku z tern p isie  „G azeta Han 
d!towa“ . Stopa dyskontow a Banku Pol 
sktego w ynosi obecnie 9 procent ro- 
aznie i jest jedną z najw yższych w  
Europie. Stopa ta jest wskaźnikiem 
rynku pieniężnego w  Polsce. Na rynku 
tym  pieniądz kosztuje dziś półtora do 
dwóch procent miesięcznie, a nieraz 
naw et wtięcaj (Łódź). Jakkolw iek ry ­
nek polski jest mało zasilony kapita ła­
mi zagraniczne mi w  formie bezpośred­
niej, to jednak w pływ  stosunków  pie­
niężnych zagranicy na Polskę nie ule­
ga żadnej wątpliwości, zw iaszcza ze 
względu na k red y ty  towarowce, oraz 
stosunki wzajem ne n ręd zy  instytucja­
mi emssyinemi.

W  takim stanie rzeczy podw yżka 
stopy  dyskontow ej na przodujący ch 
rynkach europejskich nie może pozo­
stać bez wrpły'TO na politykę finansową 
i k redytow ą Polski W’,ogóle, a Banku 
Polskiego w  szczególności.

W kołach fimansewych liczą się z 
podw yżką stopy dyskontow ej Banku

Polskiego na 9 i pół w zględnie 10  pro- 
otmt.

W arszaw a, 8 października. (AW.), 
„G azeta Handlowa** dowiaduje się. że 
zgodnie z uchw ałą Związku Banków  
w  Polsce została ujednostajniona sto ­
pa procentow a od  w kładów  czeko­
w ych we w szystk ich  banKach p ry w a­
tnych w kraju. W ynosi ona obecnie 6 
i pół proc. w  stosunku rocznymi.

OBRÓT OGÓLNY NA GIFłDZIE  
WARSZAWSKIEJ.

W arszawa, 8 pażdziernuca. (zo) W e­
dle spraw ozdań z ubiegłych S-miu rr.ic 
sięcy b. r. obrót ogólny na giełdzie 
w arszaw skiej w yn osi 370.303.000 zł., 
gdy w  tym sam ym  czasokresie r. ub. 
wyniósł 643.937.000 zl. .Obniżyły się 
obroty dewizami, banknotanr i aKcja- 
nii. Uległy natom iast popraw ie obroty 
papieram i lokacyjnemi ze względu na 
to, źe kilka gatunków  tych papierów  
pizyjm ują instytucie rządow e i sam o­
rządow e jako kaucje.

40 MILJONOWA TR4NSAKCJA 
Z PRZEMYŚLEM GÓRNOŚLĄSKIM.

Warszawa, 8 października, (zo) Jak  
się dowiadujem y, Sow iety  zaw arły  u- 
mowę z  górnośląskim przem ysłem  hu t­
niczym w  wysokości 40 miljonów zł.

MEKSLE ZAPROTESIOW ANE W 
SIERFNIU.

W rrszawa, 8 października. (AW) 
,’,Kurj. C zerw .‘1 informuje, że w  sierp­
niu rb. liczba zapro testow any oh w e­
ksli wyniosła 456.157 sztuk na ogolną 
sumę 98 mili zl m. in. zapro testow a­
ny został w eksel znanego fabrykanta 
łódzkiego na 5 niilj. zł.

138 milionów zł. na rete budowlane.
( I elefonem oh naszego k >-esDondenta.)

W arszaw a. S październ ka (zo) Do­
wiadujem y się, że Rzad postanow ił 
w yasygnow ać 138 mujonów złotych z 
funduszów zapasow ych na akcję budo­
w laną w sezonie 1930,31.

W arszaw a. 8 października. (AW.), 
„Gaz. Handl.“ dow iaduje się, że Min. 
skarbu przekazało  Bankow i Gosp. 
Kraj. 4 milj. jako now ą transzę  ogólnej 
kwoty na ceto budowlane.

" M r o r O L L E E N  K O O R E  f c t ó f t S S
jjPOUO „ N I E Ś M I E R T E L N A  M I Ł O Ś Ć "

Proces opolski.
Zeznania ofiar bestialstwa n em ec^ego. — 

Prusaciwo nawołuje do nowych eKstesów.
Opole, 8 października. (PAT). O g.

9 rano o tw orzy! przew odniczący dal­
szą rozpraw ę. Na wstę.pje nad p ro łu ra- 
tlor odczytał ulotkę rozrzuconą na mie­
ście której jędrną odbitkę położono mu 
na s to k . U lotka zaw iera następującą^ 
treść: „T rzym ać się mocno1, moi pano­
wie! To powiedział polski oskarżyciel 
w procesie Uhtza. Polityka porozum ie­
nia jest romantyzmem**. Ten pan do­
stał natychm iast aw ans na nadproku- 
ra to ra . Co czyn niemiecki p rokurato r?  
Udziela 27 polskim aktorom  zaliczek 
na podróż, żeby mogli zeznaw ać prze­
ciwko niew'innym Niemcom. Jaką m a­
my dać na to odpow iedź? Przejdźm y 
do konsekw entnego obozu, razem ze 
wszystkimli! uczdw ynii Niemcami. — 

P rzejdźm y w szeregi niemieckiego ru ­
chu w olnościow ego hittlerow ców . W y ­
znaczamy, celem rnasowei manifestacji 
dzień 9 lipca. P a trz  stupy reklam ow e!-“

Po odczytaniu ulotki, p rokura to r za- j 
s trzeg ł się przeciwko podobnym ak ­
tom. k tó re  mogą tylk-o w płynąć na nie- 
kor zyść w ym iaru kary.

Następnie rzeczoznaw ca dr. Tobiak, 
lekarz z Katowic zgłosił zażalenk  z po ' 
wodu, iż po ukończeniu w czorajszej 
.rozpraw y, trzech m łodych ludzi w o­

łało pod jego adrssem : „tego musimy 
także zbić!“

Zastępca s trony  poszkodow anej, dr. 
Simon z W rocław ia, skarży sic sądowi, 
że jeg|> równifeż w czoraj wieczorom  
zelżono słownie. Dr. Simon żali się tak 
że iż dziś przed rozpraw ą rozpoznał 
oskarżonego K antncra, który  miat się 
odezw ać przed gmachem sądow ym , 
ża ma bombę w kuferku i rzuci ją w 
sądzie, gdy tylko Simon zacznie mó­
w ić tak. że cały  sąd wyleci w  powie­
trze.

łU tyahm iaist pnzeUuchano św iad­
ków tej rozm ow y, m iędzy innymi, re ­
daktora „Fireineit** Biemaka, poczem 
przew odniczący w ydal zarządzenie, 
celem zapew nienia w iększego bezpie­
czeństw a osobom polskim.

Dalsze przesłuchania św iadków  nie­
mieckich nie przyniosły now ych szcze­
gółów ,

O godz. 10.20 przybyło  34 św iad­
ków  polskich z Katowic, ti. część po­
bite gc zespołu. Przystąpiono zaraz do 
fch przesłuchania

Św iadek Zuna, dyrekror opery  kato ­
wi oklej rozpoznał z pośród oskarżo* 
nycn jednego, k tóry  bo bił, drugiego 
zaś, k tó -y  w  tow arzystw ie  dwóch im

nych szedł za nim i iego żoną do dwor 
ca.

Opole, 8 października. (PAT.) P o  
zeznaniach św. Zuny, przesłuchano re ­
żysera. opery  Stępniewskiego., k tó ry  
opow iadał, ze jeszcze w  czasie przed­
staw ienia styszał krzyki. Gdy po 
przedstaw ieniu  szedł z teatru  pa dw o­
rzec, jakiś o sobók  w ydarł mu kw iaty 
i rzucił na ziemię. Na dworcu, w tune­
lu o trzym ał uderzenie w  głow ę tak, że 
upadł na ziemie, poczem  był bity i 
op 'w any.

Św iadek S zczerbaknw icz. inspicjent 
sceny zeznaje, że w clncili, kiedy w 
drodze na dw orzec powiedział do ko'e 
gi Kbka słów po polsku, zostai przez 
kilku ludzi, obity. Na ulicy w idział a r­
tystkę M aleczkównę, k tóra  p ro s la  
przechodzącego oficera o pomoc, lecz 
of,cer miał ją kopnąć i obrzucić obel­
gami. N aćiprokurator zarzuca świadka 
wi, że mówi niepraw dę. Św iadek ob­
staje jeemak przy swojem zeznaniu.

Na ulicach, na oczach polach rozda 
w ane byty  w  c iągu  dnia ulotki, o któ 
rycli wspom nieliśm y w  porannym  ko­
munikacie. Nastrój na ulicach podn'e- 
conj Św iadkow ie polscy et kortow ani 
są poza gmachem sądow ym  przez po- 
licię. Również do dziennikarzy poi- 
.sikioh zv. rócila sk  oolicia, ofiarując im 
opiekę z toni, że w  przeciw nym  raziie 
nie ręczy za ich bezpieczeństw o.

O gicdz. 15 rozpoczęła się rozpraw a 
od przesłuchania św iadków , którzy roz 
poznawali tych, którzy ich bili i lżyli 

O brońcy oskarżonych zarzucała 
śy iadkom, iż tnówia mę praw dę.

COS TEZ NIE POLECI DO TOKIO.

Paryż . 8 października. (PAT) Lotnik 
francuski Costez oświadczył, że p ra ­
wdopodobnie odstąpi od zamiaru kon­
tynuow ania lotu do Tokio. Costez z a ­
m ierza powrócić dc Charninu, skąd 
rozpocznie pow rotna podróż etapami 
do P aryża

KLEJNOTY SKRADZIONE W  AMbA- 
SADZIE FRANCUSKIEJ W  BERLINIF 

ZNALAZŁY SIE.

Berlin, 8 października. (PAT). T aje­
mnicza kradz’eż klejnotów  w  am basa 
dzie francuskiej na szkodę am basado­
ra francuskiego d ra  M argoarie, zosta­
ła wr nieoczekiwany sposób w yjaśnio­
na. Urzędnik krym inalny, k tó ry  miał 
dzb  przeprow adzić śaisłą rewizję, zna­
lazł w szystkie kosztow ności, owinięte 
w  papier, na schodach w iodących z 
dziedzińca do pokojów, zajętych przez 
służbę am basady.

JAK PR4LAT OLSZEWSKI 
ZAMORDOWAŁ USTJANOWSKA-

Wilnn, 8 października. (AW.). Od 
przyby łych  z Kowma osób d o w ad u je - 
mv sje następujących szczegółów  w  
p ra w ie  zam ordow ania Ustjanowskiey 

W edług tych wiadom ości opinia pu­
bliczna na Litwie jest przekonaną co 
do wmiy p ra ła ta  O lszańska sa (Olsze­
wskiego). Jeszcze przed w ojną u trzy ­
m yw ał on b’;ższe stosunki z Ustjano- 
w ską, k tó re  mu jednak zaczęły  ciążyć, 
szczególinie po  odbyciu podróży  do 
Ameryki, dokąd rzekom o w yw ieść 
m ał syna U stjanow skiej R yszarda 
W edług zeznań kanonika Tum asa R s- 
'•zara nie znaidowal się na okręcie, 
którym  jechał O lszauskas ł św iadek 
U sijanow ska podejrzew ała  O lszauska- 
sa o zam ordow anie syna i ciągle czy ­
niła mai o stre  w y rzu ty  z tego powodu. 
W reszcie O lszauskas zupełnie zerw a! 
z U stjanow ską, naw iązując now y sto­
sunek. W ów czas U stjaoow ska zagro­
ziła O lszaoskasow i, że wyjedza'e za 
granicę i opnblikuie szereg  rew elacyj 
o  nim. U stjanow ska tw ierdziła, że na 
Luw ie nie m ogłaby tego uczynić zc 
względu na bardzo  ix>z'egłe stosunki, 
jakie tam  pusiadał O lszauskas. W ó­
w czas to O lszauskas zaproponow ał 
jej w yjazd do B irsztan  i tam  dokoną." 
m orderstw a.
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Przegląd prasy.
USTĄPIENIE CZICZFRINA.

„D zień Polski" p :szc.
Bylo dotychczas niejaKo tradycja bolsze 

wiiskąj że stanowisko ustępującego szefa 
urzędu zajmował zazwyczaj jego pierw­
szy zastępca. Zgodnie z ta tradycją  komi­
sarzem spraw  zagranicznych w gazie de­
finitywnego ustąpienia Cziczerina z tego 
stanowiska miałby się stać Litwinow. Zda 
je się jednak, że tym razem rzecz nie jest 
tak prosta M'mo to bowiem, że Litwinów 
posiad? dość bogate doświadczenie w dzie 
dżinie poiityki międzynarodowe), m !mo ca­
łego szeregu jego zalet osobistych — ist­
nieją pewne oznaKi. wskazujące na to, ze 
dla niektórych wybitnych działaczy so­
wieckich nominacja Litwinowa na stano­
wisko szefa urzędu zagranicznego jest nie 
do przyjęcia. Nikt wprawdzie nie powie­
dział dotychczas, dlaczego nominacja taica 
byłaby niepożądana, niemniej iednak Jest 
faktem, że w  pewnych kołach zachowanie 
starej tradycji bolszewickiej nie w y w o ła ­
łoby tym razem entuzjazmu. Być może, że 
odgrywa tu pewng rolę żydowskie pecho 
dzenie Litwinowa, być może, że niektó­
rych przeciwników obecnego kierownika 
komisariat u spraw  zagranicznych niepokoi 
fakt, że Litwinow dotychczas nie stał się 
Je szeze członkiem Centralnego Komitetu 
W ykonawczego — faktem jest. że zastrze­
żenia wobec kandydatury  Litwinowa na 
stanowisku komisarza spraw  zagranicz­
nych z rozmaitych stron (narazić w p raw ­
dzie w  cposób dość nieśmiali) są w y su ­
wane. 1 i-zeba się więc liczyć z możliwo­
ścią, że IJ tw inow  i w  razie definitywnego 
ustąpienia C zkzsrina pozostanie w dai- 
tzyrn ciągu tylko pierwszym zastępca ko­
misarza, a na stanowisko komisarza powo 
łana zostanie Inna wybitna osobistość po­
lityczna. Nie jest wykluczone, że tekę ko- 
n r s a rz a  spraw zagranicznych otizymułby 
Ryków, k tóryby Iednak był w tym wypad 
ku jedynie komisarzem oficjalnym, pod­
czas gdy faktycznym kierownikiem poli­
tyki zagranicznej Sowietów bvłby w  dal­
szym  ciągli Litwinow, Plan taki Jest — 
lale słychać — w moskiewskich kolach ofi 
cjaluych zupełnie poważnie rozważany.

Nie jest jednak wykluczona również in­
na ewentualność. Tak, naprzyklad. w  nie­
których sferach rozw ażany iest projekt 
mianowania Litwinowa ambasadorem so­
wieckim w Anglji. Jest rzeczą ogólnie zna 
uą, że Litwinow zawsze był i jest w dal­
szym ciągu zwolennikiem polityki angln- 
tllsklej, tak. że na stanowisko ambasadora 
londyńskiego istotnie by się nadawał, Nie­
wiadomo jednak, jak na nominację taką 
zareagow ałaby  Anglja. W  związku z p !a- 
re m  wysiania Litwinowa do Londynu, mó 
wi się w Moskwie o możliwości powoła­
nia KrestMskiego na stanowisko komisa­
rza spraw  zagranicznych. Jako kandydat 
na komisarza spraw' zagranicznych w y ­
mieniany iest także ambasador sowiecki w 
Paryżu  Dowgulewsld, którego zastępcą 
staliw s'ę w ówczas Lunaczarski.

W szystkie te kombinacje wymieniane 
tą  uarazie jedynie w ramach rozważań 
ściśle teoretycznych, niemniej iednak za­
sługują na uwagę bo mogą stać się wkrót 
ce bardzo aktualne.

ŻŁÓBKI PARTYJNE.
W czasie pobytu w K iakow ie mini­

s te r  Prystor udzielił J j. KurJ. Codiz." 
w yw iadu, w którym  czy tam y:

Naturalnie odpai tyjnienie życia społecz­
nego v Polsce nie może być pracą ledn-s- 
Ko roku. W pierwszym rzcdzle trzeba wo 
go!e zakreślić kierunek tego odpartyjnie- 
ntą ) niewątpliwie społeczeństwo dalej po 
.ej drodze Już samo kroczyć będzie...

KOMPROMITACJA NIEDZIAŁ­
KOWSKIEGO

„Oi'J3 Narodu" nisze:
Niedyskretny Nasz Przegląd", zaszczy 

eony przez p. Niedziałkowskiego rzadką 
doprawdy konfidenci*, ujawnia teraz takie 
rzeczy o PPS., że nic wiadomo, czemu 
bardziej się dziwić: papli-posłowi Niedział 
kowrkiemu, który te szczegóły w  przyja­
cielskiej pogawędce zdradził żydowskiemu 
dzienniknrzovn, — czy też akrobatycz- 
nyifl zdolnościom partii, k tóra przez długt 
czas zdołała prowadzić dwie, przeciwne 
sobi;,  taktyk! w stosunku do rządu, „za­
sadniczej" opozycji i współpiacy! P oka­
zuje się bowiem z w ywodów  „Naszego 
P rzegląda"/ że, kiedy pos. Liebermann 
grzmiał na sanację l togę obrońcy prawa 
rozdz.eraj na sobie podczas rozprawy min 
Czechowicza w Trybunale Stanu, w tedy  
pos. Daszyński I pos. Huusner (podobno 
Jesz iz i  Niedziałkowski, Czapiński I Zie- 
mię~ki) pukali do bram Belwederu, za któ- 
remi siedział wła: me p-zez p. Lieberman* 
r, wyklinany — Piłsudski.

I jeszcze ciekawsze rzeczy w ysz ły” na 
jaw.., Kil dy inicjatywę p. Daszyńskiego 
spotkało fiasko, a icj zwolenników kom- 
rrom..acja ,  pos. Niedziałkowski zaczął 
snuć nowe kombinacje taktyczne, w ręcz 
pierwszym przeciwne, a był na tyle nieo­
strożny, że je zdradził przy herbatce w — 
po se ls tw i : niem.sckicm. Jak. na okres

M o n u m e n ta ln e  a rc y d zie ło ! W ierni p r ze b ó j k in e m a to g ra fic zn y

W ielk ie  

arcydzie ła a  r  , n a(j M ewą)
Film odtwarzający tiagedię wielkiej Rosji od Ochmny do Czerezwyczajki 

Film który wywołał największy entuzjazm i uznanie, 8922

trzech miesięcy d f t  bo dość tych kompro- 
mitacy] dla jednej partu 1 lej przywódców.

P o  tem wszystk iem trudno mieć zauta- 
nie do roztroonooci i tak tycznych zdulno- 
ści pp. Daszyńskich i Niedziałkowskich. 
1 trudno o współpracę z nimi nawet w  za ­
kresie czysto taktycznych posunięć na te­

renie parlamentarnym. A tem trudniej, że 
me tylko same kompromitacje PPS. zra­
żają stronnictwa do niej. Zraża także ta 
dwuznaczność, ta  podwóina oolityka, ta  
tajemniczość celów, k tórą  zdiadza redak­
cja „Ronotnika" w związku z artykułem 
posła Niedziałkowskiego.

Wielki sukces wtoskhi kampanii
z b e w e j .

Rzym, 8 października. (AW) Tak 
zw ana kam panja zbożowa w ydala po­
ważne rezultaty . Z zestaw ień s ta ty ­
stycznych wynika, że przyw óz pszeni­
cy  do Włoch, który w ynosił jeszcze

w roku 1928 półtora miliona kwintali, 
spadł w  roku bież. tak bardzo, że w y ­
nosi zaledwie 15u.OOU kwintali, czyli 10 
pre, zeszłorocznego. P rasa  w yraża się 
bardzo dodatnio o akcji rządowej.

Pogrzeb rp . iankrmuskisga.
W  ;no, S października. (P a T) W dniu 

dzisiejszym odbył się pogrzeb śd. Cze 
s ław a Jankow skiego, znanego publicy­
sty, dziennikarza i literata. Pogrzeb u- 
rzadzony był na koszt m iasta W ilna, 
p rzy  dotacji Rządu.

Trum nę wynieśli na barkach człon­
kowie Syndykatu  D ziennikarzy wileń- 
Łkich, k tórego Zntariy był długoletnim 
prezesem  a ostatnio prezesem  honoro­
w ym . P rzy  w noszeniu trum ny do B a­
zyliki, w zięli trum nę na barki również 
prezydent m, W ilna i w ojew oda w i­
leńsk i Po złożeniu zwłok w  Bazylice, 
w ojew oda Raczkiewicz złożył u stóp 
trum ny dwie wspaniale wiązanie kwia 
tów  o barw ach państw ow ych, jedną 
z  napisem : Czesław ow i Jankow skie­
mu — m inister W yzr.ań Religijnych i

Oświecenia Publicznego, i drugą z na­
pisem: C zesław ow i Jankow skiem u — 
wojewoda Raczkiewicz. Następnie zło­
żyli na trumnie kw iaty : delegat P rezy  
diurn Rady m inistrów, dyrek to r w y ­
dawnictw  państw ow ych W ojciech Bu- 
ranuw ski. Poza tem mnóstwo w spania 
łych w ieńców  legio na trumnie oa roz 
m aitych instytucyj.

Złożenie zw łok na cm entarzu Rosta 
poprzedziło  nabożeństw o żałobne, ce­
lebrow ane p rzez ks. biskupa Michal- 
kiewicza.

Ulice, którem i szedł kondukt żało­
bny b y ły  ośw ietlone lampami elek try- 
cznemi, ow inięttm i czarnym  kirem.

Stosow nie do życzenia Zm arłego, 
przem ów ień nad mogiłą nie było, Mo­
giłę zastano żyw em  kw id  em.

wrm asm■ ł- aa>«rv aocar.—» ■uiau-jmnara

Zjs zd  delegatce \ u  p r z e m y s ł ™
h a n d t o w k

W arszaw a, 8 października. (PAT) 
W  drugim dniu narad  zjazdu delega­
tów Izb przem ysłow o-handlow ych w y 
głosił referat dr. H lchen, członek Ra­
dy Portu  w Gdyni.

Po referacie dr. rtiichena, jako kore- 
ferat do pow yższych zagadnień w y­
głosił dłuższe przem ówienie dyrek tor 
D epartam entu morskiego iinż. Noso- 
w icz, poczem w yw iązała się ożywiona 
dyskusja, ,w której wzięli udział, m. m. 
pp. Dudziński, b. mm. Kiedron i Ko- 
łudski, prezes Izby handl.-przem ysł. w 
Gruuz ądzu.
Następnie zabierali głos m inister Prze 

m ysłu i Handlu K w iatkowski oraz w i­
cem inister Doleżal, k tó ry  w dłuższem 
przem ówieniu zastanaw iał się nad za ­
gadnieniem w pływ u kartelizacjl na han 
ciel w ew nętrzny .

Po przem ów ieniu p. D o'eżala. w y ­
w iązała  się dyskusja, w  której zabie­
rali głos w iceprezes lz.by liandl.-,prze­
m ysłow ej w Łodzi Sach, prezes D wo- 
rzańczyk, poseł Wiślicki, dr. Sikorski, 
L uft z Lublina i poseł Brunn, oraz dr. 
R oger B attagija i prezes M mkowski, 
k tóry  zreasum ow ał dyskusję i posta ­
wił raste.pujace tezy:

1. K artelizacja w y tw a r z,a zyski d!a 
producenta, 2. kartellzacia przez zysk 
racjonalizuje przem ysł, 3. kartelizacja 
pogłębia rynek  ilościowo i jakościowo, 
4. kartelizacja nie przeci w działa inwe­
stycjom , 5. karte le  nie mają za  zadanie 
eliminowanie handlu i 6. karte le  w spo­
m agają eksport o raz  gospodarcze poro  
zumienie m iędzynarodow e.

Po przerw ie zabrał głos minister 
skarbu M atuszewski, k tó ry  wygłosili 
dłuższe przemówienie, reasum ujące po­
przednie referaty .

N astępny refera t w ygłosił prof. A-

dain Chełmoński pod ty t.: „O naczel­
nej Izbie gospodarczej". Ostatrn refe­
ra t wypłOoił dy rek to r Związku U zdro­
w isk Polskich Szezerbiński, k tóry  poru 
szyi zagadnienia tu rystyk i z punktu 
w idzenia gospodarczych interesów  pań­
stw a.

W  końcu zabrał głos minlstai p rze­
m ysłu i handlu Kwiatkowski, k tó ry  po­
dziękow ał zebranym  za uczestnictw o 
w pracach.

O godz. 6 pcipoludilu prezes Rady 
m tm strów  Św italski podejmow ał u- 
czestrików  konferencji herfca*ką w ta  
łomach prezydium  rady  m inistrów.

W ieczorem  w arszaw ska Izba handlo 
w o-przem ysłowia w ydala na cześć utrze 
stoików  konferencji bankiet

MUSTEJKIS USTĄPI. 
(Ttlefonem od naszezo korespondenta.)

W arszaw a, 8 października, (G.) Z 
Kjowna donoszą: Stanow isko m inistra 
s p n w  w ew nętrznych  Mustęjkisa k tó ­
ry  by ł w łaściw ym  spraw cą obalenia 
W oldem nrasa jest mocno zachw iane. 
D ecydujące obecnie na Litw ie czynniki 
zarzucają mu dążenia do dyktatury . 
Należy się liczyć z  ustąpieniem  Mu­
stejkisa iu i w  najbliższych dniach i po 
wołaniem na stanow isko min. spiaw  
w ew nętrznych gubernatora  pułk. Mer- 
kisa.

l  o p i e r a )  p r z e m y s ł  r n d z iy ^  y  

A d a s z  p r a c ę  b e z r o b o t n y m .

PERSONALJa

W arszawa, 8 października. (AW), 
Zastępcą szefa departam entu Aeronau- 
tyki M, S. W ojsk, pułk. Jasiński p rze­
niesiony został na stanow isko dowód­
cy  III grupy A eronautycznej w  Krako­
wie. Butikcie pułk Jasińskiego w  de­
partam encie  Aeromauty ki obejmie pułk 
Kuźmiński.

PODWYŻKA KAPITAŁÓW ZAKŁA­
DOWYCH BANKÓW PAtfSTW OW ,

W arszaw a, 8 października. (AW), 
P ielim m arz budżetow y, jaki rząd zgłc. 
si na m jb izszej sse jt sejm oy ei prze­
widuje, jak się diowiadu.emy, podw yż­
kę kaiputałow zakładow ych bahków 
państw ow ych.

JELFiiI SPOW ODOW AŁ TRAGICZNA
KATASTROFĘ AUTOM OBILOW Ą.

Berlin, 8 października.- (AW). W  po­
bliżu Waissungeu samochód pew nego 
fabrykanta  pędząc z ogrom na szybko- 
cią najechał na przebiegającego przez 
szosę jelenia Sam ochód uległ rozbiciu, 
■eień padł trupem . Z pośt ód jadących 2 
osoby poniosły śmierć na miejscu, je ­
dna uległa cipżkim obrażeniom.

STAŁY TEATR POLSKI W PARYŻU.

P aryż, 8 października. (AW) 13 brn. 
rozpoczyna sw ą działalność w  Paryżu  
s t a y  tea tr  polski, subwencjonowany 
przez am basadę polską w e Francji. Te 
a tr  ten m M ci się przy  u!. Blanche. Na 
przedstaw ienie iu-niguracyjne odegrane 
będą F red ry  „Śluby p an ień sk ie j R e­
żyseruje Józef Benda.

POLSKI SEZON TEATRALNY 
W RYDZE.

Ryga, 8 października. Tutejsza kolo­
nia polska zdobyła łię  w roku bieżą­
cym  podobni* ,ak w  latach poprzed­
nich na w łasny teatr. Polski sezon te­
a tra lny  otw iera 5:0 19 hm. „M azepą" 
Słow ackiego. Z otw arciem  sezonu po­
łączone będzie uczczenie painięioi Ojca 
>ea'ru Perskiego W ojciecha B ogusła­

w skiego.

„GRAF 7 E P P IE IN " ODBĘDZIE LOT 
F ROPAG VNDQWY NAD ŚLĄSKIEM

Berlin. 8 października. (AW) Stero- 
wiee ,Graf Zeppe ’n“ w ystartow ać ma 
w razie sprzyjających w arunków  attno 
sferycznych do zapowiedzianego od 
daw na lotu propagandow ego nad G ór­
nym Śląskiem.

a r t y s t k ę  o r s k a  ODNALEZIONO.
Wiedeń,. S października. (P A T ) 

Dz‘cnnlki tutejsze donoszą, że rodzina 
zagmionej artystk i M arii Orskiej, m ie­
szkająca w e W ;edniu otrzym ała dziś z 
kliniki chorób nerw ow ych w  W iirz- 
bitrgu w iadom ość, w edług której cho­
rą a rty stkę  anatezjfrńo na szynach ko" 
lei obok dw orca Aschenłmrgu, opodal 
W iirzburga O rska była  p rzez  3 dni nie 
przytom na, z powodu zażycia znacz­
nej daw ki w eronahi. Obecnie stan je] 
znacznie się popraw ił.

W IFD N IO W I GROZI BRAK WODY.

W iednn. S października (AW). Magi­
s tra t m, W ..edna w ydał odezw ę do lud 
noei. w której stw ierdza, że miastu 
grozi katastrofalny brak w edy. R ezer­
w y  \yodne do lego stopnia w yczerpały  
się, że jefeli w  najbliższym  czasie me 
spadm e deszcz, w ody zabrakniie.

NADESŁANE 
(Z» te rubrykę Redakcja ale odnowiada.)

PODZIĘKOWANIE.
W szystktm , którzy  oddali ostatnią 

przy  .Iugę p. menm M ężowi Karolo­
wi Kazimierzowi Kintzlowi, oraz  oka­
zali tni w  tych tak ciężkich chwilach 
tyle w spółczucia, składam  tą drogą 
najserdeczniejsze Bóg zapłać! 891fj

tomia Kintzlowa z  Dziećmi.
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W  najw iększym  boday paszkw ilu po­
litycznym , jaki kiedykolw iek o  Polsce 
został napisany, pow iada au tor jego ro 
sytski liberał, prze b y w a lc y  na em igra­
cji, K orostow ec („Auferstehung Polens“ 
— Berlin 1929), iż wiaro sw a w ry ­
chły, ponow ny upadek Rzeczypospoli­
te ' buduje na  fakcie, że Polacy niena­
w idząc sio wzajemnie do głębi, p rogra­
m y sw ych niezliczonych partyj kochają 
bardiziei, aniżeli oczyw iście obiektyw ny 
interes i rację państw ow ą.

D obrze jest czasem  wiedzieć, na co 
liczą nieubłaganie w rogowi o naszego 

P aństw a i konfrontow ać ich opinie o 
pas z „.rzeczywistą rzeczyw istością4*. 
Nie chcem y konfrontacji tej przepraw a 
clzać dzis na odcinku naszego burzo­
w ego życia politycznego aczkolwiek 
tem at ten — każdy  p rzyznałby  pocią­
gający i pouczający. Pragniem y nato­
m iast zw rócić uw agę, że me tyiiko ży ­
cie polityczne — sensu s tric te  — m o­
że być przedmiotem takiej konfronta­
cji, ale w nienmiieiszej m ierze także ży ­
cie gospodarcze, kształtu jące się do­
tychczas w  ram ach liberalnego na 
św iat poglądu, że podobnie, jak w po­
ili,tyce, tak i w  program ach tzw. sfer 
gospodarczych (ścftślo zresztą z polity­
ką zw iązanych) mteirtsy grupow e czy 
klasow e -uanowią tabu, poprzez które 
i ponad którem  kierujące tem f g rapa­
mi czynniki, me są zdolne dostrzec 
istnienia porrzeb tufyyyższej całości, ja 
ką stanowii P aństw o  i zorganizow ane 
w mcm społeczeństw o.

Zjawisku temu poświęcił zasadnicze 
uwagi kierownik Rzłidu na otiegdaj- 
szęj konferencji z delegaiam i Izb prze- 
■myisłowo-handlowych. gdy uznając o- 
bowiązek obrony interesów  gospodar­
czych  przez organizacje gospodarcze 
sam orządu, stw ierdził, iż obrona ta  be 
dzie tem skuteczniejszą, im bardziej i 
częściej będzie się uciekała do argu­
mentów w ypływ ających z troski o ca­
łość interesów^ gospodarczych Poiski, 
im w yżal się wzniesie ponad in teresy 
poszczególne, k tóre  reprezentuje, im 
mniej bedzie utożsam iała te in teresy  z 
szańcam i swoich w yłącznic ode ,nków\

U nas — trzeba w yznać — działo 1 
dzieje się pod tym w zględem  akura- 
tnie odw rotnie. 1 te  wfąśnie z gruntu 
fałszywce, brutalnie, niekiedy, egoisty­
czne i mechaniczne pojmowanie obro­
ny swoich poszczególnych inrei asów 
przez tzw. siery  gospodarcze sp raw ia­
ło, że organizacje ich nie b y ły  i nie sa 
zdolne kierow ać i panow ać nad ca ­
łością życia gospodarczego, podobnie 
jak nasze sc.miy (z analogicznych po- 
w odów ) nie umiały i nie umieją luero- 
w ać i panow ać nad życiem  politycz­
nym P aństw a.

O kresy tzw . dzis modnie impasów 
gospodarczych w iążą się ściśle nie ty l­
ko z konjiunkturą św iatow ą, nie tylko 
z biedam i polityki rządow ej, ale nie­
w ątpliw ie i w  takiej samej co na..mniej 
m erze w łaśnie z tym  chronicznym  
a z rńemoralności liberalnego system u 
gespcdarczegu w yw odzącym  się b ra ­
kiem odpowiedzialności albo ra ­
czej subotrdynacii interesów  poszczę go! 
nych grup gospodarczo-społecznych na 
czelnemu, ogólnemu in teresow i ca lew 
ści a w ięc P aństw a. O czywiście, że 
pirzcr{staiwiaie]e i obi ońcy intengsów 
iprzcmyisliu i handlu tę  sw oją w inę i 
odpowiiedteiaiłność najmniej są skłonni 
uznać, obarczając nią zaw sze każdy, 
jałćifolw Dk był, rząd.

P oruszalibyśm y się jednak w blęd- 
nem kotle nierealnej m oralistyki, gdyby 
śmy nie stwierdzili, żie zagadnienie w la- 
ściw ego, trafmago stosunku czs .uni­
ków gosoodarczyoh dc ob iektyw nych 
in teresów  P ań stw a  jest prizedewiszyst- 
ikŁ.m (zagadniemitem oaffikowtcie nowej 
gosnoidarczo-społecznej budow y P a ń ­

stw a, zagadnieniem zatem , którego 
państw o liberalne rozw iązać nie iest } 
zdolne. Z tego zasadniczego postulatu 
zJlawai .sooie sp raw ę na wspomianesj 
konferencji min. Kwiatkowski, gdy mó 
w it o  konieczności uoiziwiązania. pro­
blemu naszej s truk tury  społecznej i gdy 
jako cel narad  w skazyw ał „omówienie 
program ow ych zagadnień struk tu ry  

gospodarsiw a nowej Polski' tj. zada­
nie, k tórego spełnienie „zadecyduje 
w łaściw ie o losach pi zys złych pokoleń 
i historii naszegc P aństw a".

W ytyczne 5 asadnicze tei now ej o r­
ganizacji gospodarczej Państw a zo s ta ­
ły  w  ptizemówieraiach obu członków 
R ządu w yraźnie w ytknięte. S treszcza 
ją się one w  „koordynow aniu rozbieżno 
śdi in teresów  różnych grup przem ysłu 
i handlu" w rówmomientem rozw ija­

niu przem ysłu i Handlu, jako czesci je 
dntgo organizmu". Organizacyjnie po­
stulaty te realizow ane być mają przez 
izby  przem ysł o wo-handlo we. Izby 
ńf-tacy itd., tj., te, jedynie rzeczow o 
lewitynuowane korporacje, k tóre  dale­
kie od parlam entarnych namiętności po 
litycznych, stanowić będą formę naj­
bardziej celow ą w spółpracy z R ządem  
w dziecŁzmte p rac  gospodarczych i spo 
łecznyoh.

Ten siohdarystyczny punki w yjścia 
w nowej gospodarczej organizaoji P a ń ­
stw a jest bezw ątpienia naczelnymi w a­
runkiem realizacji program u, k tó ry  mi­
nister K w iatkowski nazw ał ..przekon­
struow aniem  życia gospodarczo-spo­
łecznego od sam ych podstaw ".

(S.

U mistrz? Paderewskiego.
(Od koresp. „S łow a Polsk." w Paryżu).

M isnz Paderew ski przeszedł ciężką 
operację. Ohecnie na szczęście w raca 
szybko do zdrow ia i bezpośrednio po 
odbytej rekonw alescencji wyjeżdża do 
Ameryki na 6-miesięcznc tournee kon­
certow e

W ieść o chorobie Paderew skiego 
wryw oiała  w  całej m asie św iatow ej, 
szczególnie zaś w am erykańskiej sze­
reg  niecodziennych artykułów . Li­
czne rzesze wielbicieli znakomitego 
pratflsty ślą do cichej miejscowości 
Morges, kondolencie, telegram y, po­
zdrowienia. N'e od rzeczo  wrięc bę­
dzie opis głośnej w il i  Rion _ Bosson, 
gdzie obecnie m istrz tonów  odbyw a 
sw oją rekonw alescencje. M iehśmy 
sposobność obejrzeć ią podczas osta­
tnich wakacji.

M orges jest m iejscowością niezm ier­
nie sym patyczną i malowniczą.. P o ło ­
żone nad brzegam i szafirowego Lc- 
manu ze w spaniałym  widokiem na 
Alpy francuskie, przecięte czarujące. 
mi uliczkami i zaułkami, pełne sty lo­
wych dom ów, krużganków' i bram  — 
ściąga corocznie tłumy m iędzynaro­
dow ych turystów .

Tuż za miejskim parkiem  strzela 
szosa genewska ozdobiona szpalerem  
cienistych, p rastarych  drzew .

Zbliżamy się do toru kolejowego, 
przecinam y w iadukt kolejow y i już 
znajdujem y się na d roaze w iodącej do 
zacisznej sadyby Paderew sk.ego.

Na tle cielonej m urawy, w ielo­
barw nych gazonów  i ciemno .  szm a­
ragdow ego parku w ita nas stylow a 
willa o m urach biało - czerw onych.

S tary , m ruczący wilk z nieufnością 
spoziera na inifruza. Natom iast drugi, 
egzotyczny stróż, oapuga widocznie 
przyzw yczajona do go.ści przeróżnych 
ras  i narodow ości, nie zw raca naj­
m niejszej uwagi,

P rzez wielkie oszklone drzwi w cho­
dzimy do sty low ego haiku, Ściany 
obw ieszone literalnie obrazam i, pę­
dzla niemal w yłącznie a rty stó w  pol­
skich.

W śród nich zw racają uw agę przede- 
w szystkiem  słynny  „R ybak" orof 
W yczółkow skiego sceny batalistycz­
ne Chełmińskiego i duży portret, 
przedstaw iający genjalnego pianistę,

Z haiku wchodzimy do salonu, k tó ­
ry  łączy się z w ygodnym  tarasem  
skąd roztacza się w ersalska niemal 
perspektyw a ze w spaniałym  widokiem

na śnieżny łańcuch Alp
W salonie od wejścia na lewo znaj­

duje się fortepian, Na mm m nóstwo 
fotografii oprawionych w  stylow e 
rami... W szystkie podobizny zaopa­
trzone oryginalnym i podpisami i naj- 
serdeozniejszemi dedykacjam i W śró d  
nich zachow aliśm y w pamięci podpisy 
króla angelskiego. Focha. W ilson a 
R ooseyelta, Mussoiiniego, matki króla 
włoskiego i królowej, belgijskiej. Na 
fotografii króla Alberta odczytujem y 
znamienne słow'a: „Wielbiciel Polski".

P o praw'Cj stronie salonu zw raca u- 
wagę słynny portret Paderew skiego, 
w ykonany przez B nm esa Jonesa.
W  lewym  rogu m arm urow e popiersie 
im strza. Na licznych stolikach książki, 
albumy, oraz znakom ite papierosy, 
stale dostarczane Paderew skiem u przez 
króla Bułgarii. Obok arom atycznych 
papierosów  znaidwem y pudełko z cy ­
garami. Na prośbę gospodar za nam ię­
tny  palacz usiłuje je w yjąć. Ale w tym  
momencie dotknięte cygaro  w ydaje z 
siebie fryw olny pisk. W esoła ta im ita­
cja stanow i miła rozryw kę dla go.ści, 
od k tó rych  zaw sze roi sie willa P ade­
rew skiego.

W chodzim y do następnego salonu, 
k tó ry  jest jedynem  w  swoim rodzą :u 
muzeum w szechśw iatow ej sław y  mi­
strza. Ściany obite literalnie dyplom a­
mi, ujętym i w piękne ram y. Zw racają 
uw agę dyplom y honorow ych dok to ra­
tów i dyrpiom dziękczynny komitetu 
grunw aldzkiego w K rakęw ie.

W  stylow ych gablotkach nieprze­
brana ftość złotych i srebrnych wień­
ców'. A dalej laurki, medale, statuetki, 
tablioe pam iątkowe, wstęgi, szarfy 
feretrony , podobizny a rty sty  j iego 
przedw cześnie zm arłego syna.

P a trząe  na te tysiączne w yrazy  hoł­
dów’, w idz zaczyna dopiero ogarniać 
nieśmiertelna i w szechśw iatow ą sła­
w ę Paderew skiego. W szystkie n 'eiruk 
w iększe m iasta i kraje na kuli ziem- i 
skiej złożyły' u stóp mistrza tonów w | 
tym salonie w zruszające dow ody swo- j 
jej czci i miłości W  tei kom nacie mil­
kną w szelkie aiccenty polityczne, po­
zostaje ty lko jedna z najw iększych po­
zycji w  naszym  bilansie propagandy 
polskości.

A na tem tle iak w ygląda sam P ad e­
rew ski? W idzieliśm y go na kilka ty ­
godni przed obecna choroba. Sylw eta 
m istrza, mimo nadciągającego ósmego

P. T. Prenum eratorów
prosim y uprzejm ie o w płacenie prenum eraty naj* 
dalej do IO-jjo października b r ., w przeciw nym  bo­
wiem razie będziemy musieli w strzym ać wysy­
łan ie pism a. — Prenumerata miesięczna z przesyłką pocztową 

lub dostawą do domu wynosi 6  zł. 3 0  gr.

krzyżyka, jak zaw sze, szczupła, zgra­
bna. pełna energji, humoru i giętkości 
w  ruchach. Jasny  garnitur w delikatne 
prążki g ranatow e i legendarny k raw at 
biały potęgują jeszcze bardziej ten 
m łodzieńczy entuzjazm, iakim Pade­
rew ski czaruje otoczenie,

M willi dp Paderew skich b a w ą  go­
ście przez rok cały. A wiec młodzi 
m uzycy, poeci, malarze, rzeźbiarze, 
których m istrz nie tylko utrzym uje, 
ale ich także otacza w zruszająca opie­
ka, jak o i-ciec, b ra t i przyjaciel.

Pozaiem  dwa razy w  tygodniu, w 
czw artek  i niedziele jest oficjalne przy­
jęcie. W ów czas m iędzy 4 a 6 godz. 
popołudniu tętno życia się zdwa a. S a­
mochody krążą ustaw icznie. Saiony 
w ypełniają się w ielojęzycznym  roz- 
gw arem . O czywiście dominuje język 
polski, następnie angielski.

Na stole pojawiają sie znakomite 
ciasta i to rty  — durna siostry  Pade­
rew skiego, k tóra  z czarującą kulturą 
czuw a nad zniczem staropolskiej go 
ścinności. R.

Praca nad usnrawiie- 
niem administracii.
Na skutek rozesłanej pi zez Komisję 

dla usprawnienia adm inistracji publi­
cznej ankiety, mającej na celu zesta­
wienie poglądu w ybitnych znawców’ 
przedmiotu na kw estję naukow ego stu 
djuni przyszłych kandydatów  do w jż -  
szej służby adm inistracyjnej ugólnej 
o raz  służb specjalnych — zgłosili do­
tychczas gotow'ość nadesłania swych 
prac względnie }c już nadesłali pp.: 
dy rek to r Państw ow ej Szkoły Higjeny 
dr W itold Chodźko, prof. uniw. w a r­
szaw skiego dr Zygm unt Cybichowski, 
profesor Wolnej W szechnicy Polskiej 
Stefan Dziewulski, profesor Uniwersy 
tein Jana Kazim ierza Ludwik Ehrlich, 
profesor Szkoły G łównej G ospodar­
stw a W ie skiego W ładysław  Grabski, 
profesor U niw ersytetu Jagiellońskiego 
W ładysław  Leopold Ja\y orski, profesor 
U niw ersytetu S tefana B atorego dr. 
W acław  Komarrrcki, profesor Uniwer 
sytetu W arszaw skiego Ludwik K rzy­
wicki. profesor U niw ersytetu Jagiellon 
skiego K azinrerz W ł. Kumamecki, pro 
fesor Uniywersytelu- Jagiellońskiego A- 
dain K rzyżanowski, profesor Szkoły 
G łównej G ospodarstw a W iejskiego w 
W arszaw 'ie Zdzisław  Ludkiewicz, pro­
fesor W olnei W szechnicy Polskiej dr. 
W ładysław ' Maliniak, profesor W yż­
sze’ Szkoły Handiowci w  W arszaw ie 
Bolesław Marieoyyski, profesor Uniwer 
sytetu  Poznańskiego Alfred Ohano- 
wicz, profesor Politechniki W arszaw ­
skiej Mieczysław' Rybczyński, profe­
sor Uniw ersytetu Poznańskiego Jan 
Rutkowebi, prof. U niw ersytetu  W ar­
szaw skiego Bohdan W asiutyński.

W yniki poyy'yższej ankiety  opubliko 
wane zostaną w specalnym  tomie w y 
dawmetw’ Komisji.

♦ * *
Realizując sw e zamierzenia w kie. 

runku kodyfikacji obow iązującego pra 
wa. Komisja dla Usprawnienia Admi­
nistracji Publicznej przystąpiła do u- 
porząd-ko w ania w edług podziału rze. 
czow ego obow iązujących eolskich 
przepisów' praw nych, ogłoszonych w 
latach 1918— 1929 a siega;ących cyfry' 
15 tysięcy zgóra nozycyj, rozprószo­
nych yv ilości okoIo 10 tys. w Dzien­
niku Ustayy o raz  w liczbie kilku ty- 
s 'e ;y  w innych źródłach praw a pol­
skiego w tym okresie.

NADFSf. ANF.
(Za tę rubrykę Redaseja nie odpowiada.)

K A U JC lW E aparaty I
Philips.a, F ioirny, hartley .

O m l t  IV i inna
n a/ tan ie)  tv lk o  u f i r m y  ^

NORBERT ARNOL D
< ip t y K

Lwów, Jagiellońska 9, lei. 75-05.
O.00

DAJ GROSZ NA CELF IO W A - 
RZYSTWA S7KOLY LUDOWEJ.
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Środa
Wincentego 

iutro: Franciszka 

Wschód srońca 5'bO 

Zachód 1 /04

TEATR WIELKI.
Środa 9 bm. „Słodki Kawaler", gośc. 

wyst. M. Wawrzkowicza 
Czwartek  10 bm. „Najpiękniejsza z ko- 

Diet“ , eośc ost, wyst.  M Wawrzkowicza.
Piątek 11 hm. Dania Darling, produkcje 

taneczne
Sobotę 12 bm. o godz 3.30 Dania Dar­

ling.
Sobota 12 bm. o godz. 7.30 „Potęga 

pi zeznaczenia".

TEATR MAŁY.
Środa 9 bm. z powodu g e n ia ln e j  pró­

by teatr zamknięty.
Czwartek  10 bm. „Proces M ary Dugan'4* 

premiera.
Piątek 11 bm. „Proces Mary Dugan". 
Sobota 12 bm. .Proces M ary Dugan".

REPER1UAR TEATRL' „PREM ,JER“.
„Wielki Kram", komedja w 3 aktach O. 

B. Sluiw'a z Junosza Stępowsklm.
9 bm. środa — Kołomyja.
10 bm. czwartek — Stanisławów
11 bm piątek — Borysław.
12 bm. sobota — Sambor.
13 bm niedziela —Lwów.

i T L O S O W A N I E  W K Ł A D E K
w S i l i t i i i k l i i  K asie t r a i m i n  w t  Lw ow ie.

G alicyjska Kasa O szczędności we Lwo­
w ie, podaje do w iadom ości, iż dnia 5 
p a ź d z ie rn ik a  >929, o d b y ło  s ię  w  o b ta ’ 
cn u sc i D e le g a ta  R z i|d u  w  sa li p o s ie d z e ń  
D y rekc ji c z a  u ta  k w a r ta ln e  lo w a n ie p re -  
m  o w y ch  k s ią ż e c z e k .

Prem je uzyskały książeczki w kładkow e 
NN 227049, 227138 i 227181 każda po 

Zł. 5 0 ' - .
NN. 227171, 227222, każda po ZŁ 100‘—. 

;  2272-1 -  Zł. 2 0 0 -
„ 227306 — Zł. 300- -.

Kwoty te zostały już dopisane jako 
w kładki na odnośnych kontach w kładko­
wych, a zostaną uw idocznione w książe­
czkach za przedłożeniem  tychże w Kasie 

N a stęp n e  lo so w a n ie  o d p ęd z ie  się  om a  
5 s ty c z n ia  1939. SD  Ir

=*□=*
KINOTEATRY

APOLLO: Colieen M oore w  d u m a ­
cie „M 'łość nieśm iertelna"

CAS1NO; „W ładczyni miłości". 
COLLOSEUM: „Biała pustynia". 
CHIMERA: „Szam pan" (Jack T re- 

vov .
FATAMORGANA, „Policm ajster T a- 

g.ejew "
KOPERNIK: Emil Jannirigs we filmie 

„G rzechy ojców’".
LEW : ,,W ięzień z w yspy  św. Hele­

ny".

J E S I E Ń
P a d a  m i na serca żrza ro ić  cisza  cisz, skroi tęsknoty,
Jak  d eszcz L ici a lejam i  —  s ły s z  —  rudo z lo ty ...

M y ś li m i przesłonh  miękko sm ętków  sm ęt  —  lato babskie  —  

Z a p a tr z y ły  stę z  tych srebrnych p ę t w  o c zy  aster..

P rzyp a r li iw iterr do czerwonych w ina wurs  szron jesien i...
S łoń ca  b łysk  —  —  skrzep łą  krew  W zbu rzył ż a r  rozpłom ienił.

1 szed i polem  alejam i [cm en ta rz  legi na ich koń cu ]
S ta ry  człow iek  z  pękiem  aster.

S z e d ł  c a ły  w  słońcu ...

J A D  W I C  A  C A M S K A

MARYSIEŃKA: Emil Jannings we 
filmie „G rzechy ojców".

PAŁACE: „Księżna nasza".
PASAŻ: „Zem sia Hiszpana". 
STYLOW Y; „K otieia bez nazw i­

ska".

— to w arzy s tw o  Przyjació ł Sztuk P ięk­
nych -we Lw ow ie (gmach Muzeum Przem y 
słowego we'ście od ul. Dzieduszyckich 
1. 1). W y staw a  Dziel Sztuki a r tys tów  ma­
larzy St. Matzkego, Fr. Taubcsa. 1. Trusza. 
oraz grafika St. Szw arca  z Krakowa. 
O tw arta  codziennie od 10 do 13 popoi.

= □ =
— Komitet Floty N arodowe] niniejszem 

podaje do wiadomości społeczeństwa, czion 
ków  korespondentów, członków wspiera­
jących, Kói miejscowych Kom. FI. Nar. o- 
raz sym patyków, że każdego miesiąca, 
dzięki uprzejmości Polskiego R ad a ,  będzie 
ogłaszany komunikat Komitetu Floty Nar 
o p racy i postępach organizacyjnych tej 
instytucji. P ierwszy taki komunikat bę­
dzie wygloszuiiy w dn. 12 października od 
godz. 15.45 do 16. Słowo wstępne w ypo­
wie Sekretarz  Generalny Kom. FI. Nar. 
generai Marjusz Zaruski. Każdorazowo 
Kom. FI. Nar. za pośrednictwem prasy po 
wiadamiać będzie obywateli , którym spra 
w a  budowy potężnej floty morskiej leży 
na sercu. < terminie mającego się w ygło­
sić komunikatu. Miesięczne Komunikaty 
w ygłaszać  oędzie inspektor Kom. FI. Nar. 
Stanisław Tomczak.

— Z aiząd filóu  ny TSL. Sekcja Wscho 
dnia T o w arzy s tw a  Szkoły Ludowej we 
Lwowie zawiadamia ntaiejszem, że z dniem 
10 października przenosi biura swoje i  do 
tycłiczasowej siedziby przy ul. F red ry  3, 
do „Domu Oświatowego im. D ra  Ernesta 
Adama" przy  ul. Czarnieckiego 1.

— W ybór rek to ra . Na podstawie uchwa 
ły  Kuratorji W yższej Szkoły Handlu Za­
granicznego we Lwowie okres przejścio­
w y  szkoły pod kierownictwem mianowa­
nego rektora  został uznany za zamknięty, 
wskutek  czego Rada P ro teso rów  wymie­
nionej szkoły przystąpiła w  dniu 5 paź- 
dziei nika do w yboru  rektora  i w y b ra ła  je 
dnomyślnie rektorem na rok akademicki 
1929/30 dotychczasowego rektora  z nomi­
nacji profesora Antoniego Pawłowskiego.

— O tw arcie sezonu K asyna 1 Koła liter.- 
a rtystycznego . Kasyno i Koło liter .-art. 
w yzyskaw szy  czas wakacyj na gruntowne

odnowienie i odświeżenie swych lokalno- 
ści oraz na rozszerzenie szatni, rozpoczy­
na z dniem 20 bm. nowy sezon literucku- 
artystyczuy. k tó ry  trwać będzie do końca 
kwietnia. Podobnie jak w roku ubiegłym 
dnie czw artkow e beaą poświęcone w y k ła ­
dom na aktualne tematy, naprzemian z ka 
meralnymi koncertami i wieczorami kom­
pozytorskimi. Po koncertach i pi elekcjach 
odbywać się będą w  górnych salach re­
stauracyjnych zebrania towarzyskie  przy 
muzyce salonowej (kw arte t) .  Wznawia też 
Wydział Kasyna i Koła liter.-art. „Soboty 
Kasynowe". tj. zebrania tow arzyskie  w na 
żdą ostatnią sobotę miesiąca. Z działu za­
b aw  tanecznych zaczną się z dniem 27 
bm. niedzielne dancingi z tą odmianą, że 
początek ich przełożono na godzinę 19 i 
pół (7 i pół wieczór) koniec gndz 24.

— Odznaczenie. Ks. Karol Bogucki, ge­
neralny dziekan W. P., został odznaczony 
orderem panieskim „Pro Ecclesia ct Poti- 
tiiice" S904

= * □ =
— W llll-ta  rocznice z trafi. II im 

Szajnochy. Pod przew odnictw em  dy­
rek tora  gimn. li dr. B uzatha i w  obec­
ności p tezesa  honorow ego kom itetu r. 
Bostla odbyło się onegdaj posiedzenie 
kom itetu organizacyjnego obchodu 110 
rocznicy pow stania gimn. II mi. Szaj­
nochy. P o  obszernej dyskusji w  któnej 
zabierali głos prof. Koc z w ara. B a ń ­
kowski, N aw rocki, ks. O przędkiew icz, 
r. Bostcl, Jasilkow ski i in. uchwalono 
w y d ać  księgę pam iątkow ą Zakładu, do 
której już zgłosili sw e p race  r. b o s te i ł 
rek to r dr. W eigel. P ostanow iono upro­
sić do w spółpracy p rz y  tej księdze by­
łych uczniów II gimn. prof. B rucknera, 
prof. Łuikasiewicza, prof. W itkow skie­
go, rektora ks. G erstm aną, prof. K ury- 
to w ic za i innych. W  tych dniach ma 
się odbyć w  gimn. zebranie by łych  ucz 
ni ów gimn. II, zw ołane p rzez  kom itet 
organizacyjny. P ro jek tow ane jest ró w ­
nież urządzenie w y staw y  dzieł śp. Ja ­
na Styki, b. ucznia gimn. U.

— Uczczenie Marji Konopnickiej. — 
Komitet budow y pom nika Marji Ko­
nopnickiej w e Lwowie, pragnąc uczcić 
rocznicę śm ierci znakom itej poetki

polskiej, urządza w e czw artek  10 bm.
0 godz 12 w  południe w  bazylice ar- 
chikatedrainej nabożeństw o żałobne 
za iej duszę, na k tó ie  zaprasza Roda* 
ków.

— Z sesji magistratu. Na wczoraj* 
szem posiedzeniu m agistratu odbytem 
pod przew odnictw em  kom. rządu dr. 
Nadolskiego uchwalono m iędzy mnym* 
zezwolić uinwersytetowi J. K. na budo­
wę domu akadem ickiego na ul. Ponia­
towskiego L 9.. W andzie 'D ronureak ie]
1 Janinie Szym ańskiej na budow ę III, 
piętrow ego domu mieszkalnego u zbie­
gu ulic Szy mottuwiozów i M urarskiej, 
Uchw alono zezwolić dyrekcja gim na­
zjum II im. Szajnochy na urządzenie 
boiska szkolnego na gruncie gminnym, 
przitegającym do guan. od s trony  ul. 
Czarnieckiego. Zezwolono Klarze A- 
dam na nadbudow ę III. p iętra na ul. 
Zielonej 1 56. Uchwalono dalej p rzedło­
żyć Radzie przybocznej do zaopinio­
wania rozporządzenie w  spraw ie otw ia 
ramia i zam ykania sklepów o ra z  zak ła­
dów  pi zem ystwyoh. W  końcu udzielo­
no całego szertgu  surbwenojii.

— Zjazd Naitowy w Drohobyczu 
(11—13 X br.) W  uzupełnieniu progra­
mu Zjazdu, ogłoszonego w  „Spraw ach 
Naftowych", podajem y porządek obrad  
trzeciego dnia Zjazdu (niedziela 13 b. 
m.). k tó ry  ustalony został następująco: 
godz. 10—12: R eferaty : 12—12.30: P o ­
siedzenie Komisji rezolucyjnej; 12..30- 
13.30. Posiedzenie plenarne; 14.30: 
Odjazd do B orysław ia. Pokaz urzą­
dzeń szybow ych i narzędzi.

Poza w ym ienionym i poprzednio, w y 
głoszone zostaną następujące le fe ta ty : 
Dr. Stefan B artoszew icz „Nasza po­
lityka naftow a wobec m iędzynarodo­
wy ch problem ów gospodarczych": Inż. 
Stefan Sulimirski: „Naukowa organi­
zacja w gospodarce przem ysłow ej; 
Inż. Alojzy Żmigrodzki: „Fksploatacja 
ropy sprężonym  gazem".

= □ =
— Mord na gościńcu sokolnickim, W

niedz.elę o godz, 21 st. szeregow iec 
Jan M argoń z 6 dyonu sam ochodow e­
go w’e Lwowie zastrzelił z karabinu 
na gościńcu sokolnickim W oiciecha 
M arkow skiego, liczącego 28 lat, trafia­
jąc go z tylu w okolicę kręgosłupa. 
Spraw ca po dokonaniu zbrodniczego 
czynu zgłosił się u dow ódcy kolumny 
sam ochodow ej i został na jego rozkaz 
odstaw iony do więzienia sądu w ojsko­
wego przy ul, Zam arstynow skiei,

— W łamanie. Nieznany spraw ca w ła 
mat się w czoraj do m ieszkania Filipa 
Kocha przy  ul Kamińskiego 6 i skrad ł 
na jego szkoae zlo ty  zegarek z łańcu­
szkiem m arki „Tango W atns".

= D c =
□  KULCZYCE. Dnia 30 w iześnia 

b. m. odbyło się w O leksiętach p rzy -

ANDRZEJ RYBICKI.

M orze.
N e n i, 4 października 1929

Blady, szary  św it nie dotarł jeszcze 
do najgłębszych załom ów  szczeliny 
im ędzyściennsj; ciemność śpi w e w nę­
kach murów, w obramieniach okien, 
na karriieraslem dnie genueńskiego 
dziedzińca. P rzez  o tw arte okno s ły ­
szę szum gw ałtow nej ulew y, bijącej 
w pogiętą płaszczyznę dachów’. Fa­
talny początek dnia! — miałem zam iar 
po echać dziś do Nervi, i spędzić ca ły  
dzień w śród skat nadbrzeżnych... i za­
miar ten spełnię, chocby przyszło  m o­
knąć na deszczu aż do w ieczora. 
Tram  Nr. 27; — Piazza F e r ry i ;  — 
tram  Nr. 39, — i oto opuszczam  już 
wschodnie przedm ieście Genui. Spie- 
sznerni spojrzeniam i błądzę po s tro . 
m ych zboczach w zgórza, — po kępach 
palm, gąszczacli laurów  czarniaw ych, 
po karm inowych kiściach kwitnących 
jeszcze oleandrów . Białe wille. m ury, 
zygzakow atą kraw ędzią wspinające 
się w zw yż, — w ąskie uliczki o śoia- 
nach czerw onaw ych, z zielonemi, 
zamkuiętemi iejszcze żaluzjami u okien. 
Ponad tera wazi-snien* nłeop jeraennt.

bure i zle ; strzępiaste chm ury pełzną 
po pochyłościach w zgórz, unoszą się 
w raz  z podmuchami niespoKomego 
wichru, i — na w ielk ie  w ysokości roz­
dzierają się tu i ówdzie, ślc„,ąc oczy 
olśniew ającym  blaskiem  szafiru. Jest 
duszno i parno; zdaje się, burza nad­
chodzi,

A oto w idać morze. W czorai, w i­
dziane z okna, usnute In ło  z b arw  pa­
wich, i m iało gdzieniegdzie wielkie — 
jakgdyby mielizny jasno - zielone. 
Dziś jest ciemno - granatow e, spiemo- 
rfe, gniewne. Na wschodzie w ygląda 
tait, jakgdyny potęga wielkich, w zd ę . 
tych fal zbełtała dno, i w yrzuciła na 
pow ierzchnię w ody m nóstw o gęstej, 
ciemnej ziemi. W ąska iglica słonecz­
nego srebra leży na skraju ow ego mę­
tnego, olbrzym iego obszaru. Na za­
chodzie — brzeg  genueński niknie w 
tumanie burej mgły. W ielkie, posępne 
obłoki p rzew alają się zwolna po nie­
bie. ł słychać m iarow y, szum iący 
ry tm  fal.

Na południu, na wolnej, bezbrzeżnej 
dalekości morskiej zobaczyłem  dziwne 
zjawisko. Oto z zawieszonej w ysoko, 
ściętej równo u dołu iaw icy chmur, 
zwisał skośnie olbrzym ' lekko — w y ­
gięty wąż. Ludzie, jadący ze mną, 
stłoczyli się przy oknie, w skazując 
sobie tę  *askąt, czart,„iw a Konunnę,

łączącą niebo z wysokiem , białern w y­
dęciem  morza T rąb a  wodna! G w ałto­
w ny, nierów ny w icher uderza tak m o­
cno. że muszo trzym ać się silnie porę­
czy. Jakiś ogród, jakiś dom zasiania 
widok ną daj m orską. Nareszcie ao- 
leżdżam y do Nervi. Szybko biegnę 
w stronę moi za, pierw szą napotkaną 
uh-czką, — i po chwili znajduję sie na 
platformie dw orca; stad mogę już 
-swobodnie patrzeć na jedno z najdzi­
wniejszych zajść, jakie dziać się mo­
gą między bezkresem  w ody a bezkre­
sem chmur.

W ygląda to, jakgdyby jakiś ogren 
urny, czarno - siny polip, ukry ty  w o -  
bfoku, jednym zwieszonym  biczem o- 
ral taflę m orza. Albo jakgdyby cięż­
kie, ołow iane niebo w sparło się o w o­
dę jednym, corazto  bardziej pęcznie­
jącym filarem. Zaś tam gdzie ostry  
koniec ow ego słupa stykd sic z mo­
rzem , w oda zdaje się w rzeć. w zburza 

| sie i podnosi w góre grubym , biała­
w ym  wirem. Próbow ałem  określić w  
przybliżeniu w ysokość ow ego w odne­
go wzniesienia, spiętrzonego ku szpi­
czaste j kolumnie obłoku. B y ła  ta  w y­
sokość przynajm niej dw a razy  w ię­
ksza, niż w ysokość m asztów  średnie­
go okrętu, k tó ryby  przep ływ ał w tej 
sam e; od brzegu odległości. C zarnia­
w y , spieniony u dołu kolos srniaJ dość

szybko na zachód. I w m iarę przesuw a 
nia się w yginał się corazto  bardziej, aż  
w reszcie  zniknął w ow em  omgleniu któ­
re zachodnią cześć horyzontu zaległo. 
Nic w idziałem  chwili rozerw ania się 
chm ury z m orzem. Z auw ażyłem  tylko, 
w chwili najw iększego zbliżenia trąby 
do brzegu — dwie czarne kresy, bie­
gnące pionowo we w nętrzu słupa 
ch n w zasteg o . Sądzę, że były  to prze­
gięcia w alcow atej pownerzchni styku 
chm ury — i próżni.

W  szarpiące!, ' silnej wichurze, 
w śród potężnego szumni fal bijących 
w ściekle o poszarpane skały p rzyb rze­
żne, patrzyłem  jeszcze długo na mo­
rze, Potem  poszedłem  daleko d roży ­
ną, w ykutą w  ow ych skałach. Niebo 
mętniało, zasnuw ało się cale jakimś 

ziem istym , burym  kolorem. Fale 
w zdym ały się w ciąż w yżej; pow ietrze 
mimo w ichury było gorące i duszne. 
N adchodziła burza. O w a ścieżka, s ta ­
now iąca pogranicze bezkształtnego 
kamieniska, i łączących się z sobą o- 
grodów , zachodzi gdzieniegdzie pod 
płaskie dachy gałęzi phiiow’ych, gdzie­
niegdzie znowu w ybiega nad samo 
m orze, gnie sie i skręca ciągle tak, 
że w’ corazto innem św ietle iawd się 
ów odw ieczny rapsod bojow y morza 
i głazu, corazto  mnem echem  od* 
bizm iewa heksametr fal. Jest cos bez-
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siótku należącym  do Kulczyc R usty ­
kalnych pow iat Sam bor, uroczyste po­
św ięcenie now ow j budow anej szkoły 
pow szechnej. K oszta budow y docho­
dzące do 15 ty j. zt. pokryło T. S. L,, 
którem u z pom ocą przyszła gmina 
Kulczyce R ustykalne w kwocie 3 ty s . 
zł., o raz p. Soziański z K ornalow iec w 
kwocie ponad 2 tys. zł.

Pośw ięcenia dokonał ks. Kędzior z 
Duolan, k tó ry  w  w ygłoszonem  nastę­
pnie przemówieniu podkreślał znacze­
nie szkoły, następm e w itała zebranych 
nauczycielka p Chom ówna. C harak te­
rystyczne naw ołujące do w zajem nej 
zgody i miiłości przem ów ienie w ypo­
wiedział dziekan ks. H ordyński pro­
boszcz gr. .  kat. z Kulczyc. P . s ta ro ­
sta Lenczewska podkreślał ofiarna p ra­
cę około  budow y m ieszkańców , 
p. radca Żuraw ski prezes T. S. L. od­
dał szkołę miejscowem u kom itetow i 
o inspektor Sokołow ski zachęcał zaś 
obecnych do chetnego posyłania dzie­
ci do szkoły. Udatnle odśpiew ana 
przez dzieci szkolne w iązanka pieśni 
polskich i deklam acje, oraz „R ota“ za- 
k o ń c z jły  te piękną uroczystość. U- 
dział w niej prócz m ieszkańców  przy­
siółka w zięli także liczni goście z© 
Sam bora Silnie podkreślić należy o- 
fnarność p. Sozańskiego, który nigdy, 
nie skąpi grosza na podobne cele, nic 
więc dziwnego, że i m ów cy podnosili 
to i ludność O lcksiąt zaw sze żyw ić be­
zie w dzięczność za to.

WALKA PAROBKÓW Z TOLICJA 
NA WESELU.

Gródek Jagielloński. (Tel. wł.). W 
dniu 6 bm u gospodarza G rzegorza 
Ju ryńca  w  C zerlanach odbyw ało  się 
w esele. Na miejsce p rzyby ł kom en­
dant posterunku PP . w  U hercach nie- 
zabitow skich, p rzed . Jan  D yjak z post. 
P łonką celem stw ierdzenia, czy Ju ry - 
niec posiada zezw olenie na odbycie 
zabaw y. W kroczenie policji n ienodo- 
balo się m iejscow ym  parobkom , Jano­
wi Tyszkiew iczow i, jego bra tu  Micha­
łow i oraz M ichałowi Bachowsk.em u, 
k tó rzy  najpierw  zwrócili się do wyżej 
w ym ienionych fumkcjonarjuszy policyj 
aiych z obelżywemu w yzw iskam i a po­
tem poczęli obrzucać ich kamieniami, 
p reyęzem  Jan  Tuszkiewuoz strzelił z 
karabinu do posterunkow ego, lecz chy 
bił. P o  s trza le  w szy scy  trzej parobcy  
zbiegli. Z arządzony  za  nimi pościg 
spow odow ał p rzy trzym anie  Tana T usz 
kiewicza, k tó ry  w  Tesle rzucił sie na 
post. Lesieuiaka i usiłow ał go udusić. 
P oste runkow y  w  obronie w łasnej użył 
broni i zastrzelił T uszkiew icza.

kresnego, jest jakieś tchnienie w it-  
czności w oddechu m orza, w  tem nie- 
ustannem  zmienianiu się padołu ze 
szczytem , — w  tem, zda sie, n iesły ­
chanie powołnem unoszeniu się i 
wzbieraniu fali, — kieayto  odm ęt cie_ 
mny, pchnięty w zw yż, zaczyna s ta ­
w ać sie przeźroczysty , zielony, żó łta­
w y, biaław y, — aż w reszcie  zachw ie­
je się, przegnie, i runie bryzgiem bia­
łych pian o szczerby  skabste. zalew a­
jąc, zakryw ając, topiąc co niższe za­
łomy, — p rzyczaiw szy  się w  nich, 
w mgnienie oka Dóźniej w ystrzeli w< 
górę śnieżną, szumiącą fontanną... Co 
chwilę cofa się moc głębi, i co chwile 
uderza znowu, irew strzym ana, nie- 
ocigadnieta, ślepa. — choć więcej ma 
w  Sobie praw dy św ietlistej i mrocznej, 
inż spojrzenie ludzkich oczu . Od 
w ieków trw a, i odpraw ia się tajem ni­
ca losu, m isterjum  niezmienności,! nie- 
ustanności, tajem nicze m isterium  fal...

W ędrując hez celu, przystając czę­
sto, ażeby patrzeć na jakiś widok 
szczególniej — piękny, zaszedłem  
wkońcu na brzeg  niewielkiej zatoki, 
odgraniczonej kam iennem  molo od 
uirzy, szalejącej na dalach morskich. 

Fale mniejsze, spokojniejsze, szeleści­
ły  łagodnie żwirem. Kilku rybaków  
stukało i młotkami o jakąś dziuraw ą 
łódź. Rozm awiałem  z nimi przez 
chwilę.

hi czci Pułaskiego.
Odezwa do PT . M ieszkańców  m ia­

sta Lw ow a.
Na dzień 11 paździera ka 1929 p rzy ­

pada 150-ta rocznica śm ierci Kazimie­
rza Pułaskiego.

Dzień ten obchodzony uroczyście w  
S tanach Zjednoczonych Am eryki P ó ł­
nocnej, wintem rów m eż i u nas być 
dniem hołdu dla B ohatera N arodow ego 
i R ycerza W olności z pod Savannah w  
w alce o niepodległość S tanów  Zjedno­
czonych Ameryki Północnej.

Imię B ohatera przypom ina dzisiaj 
A m eryce zm artw ychw sta łą  Polskę i 
P olaków , dla k tó rych  ideały w olności 
zawisz* ny ły  drogie.

Nić w dzięcznej pam ięci musi odżyć 
w  uroczystym  obchodlzie, urządzonym  
p rzez Komitet pod przew odnictw em  P. 
w ojew ody  lwow skiego W ojciecha Go- 
łnchow skiego, k tó ry  odbędzie się w

P o w ysiłkach w ojennych, po obronię 
orężnej spoczęło spo łeczeństw o pol­
skie na iaurach. T rzebaby  ocrodzić  in­
stytucje spoK czne m łodem i siłami, peł- 
■nemi zapału, gdyż s ta re  pokolenie jak­
by zużyte  w ojną, w ygasło  w zapale i 
spycha ca ły  ciężar p racy , k tó rą  winno 
sam o w ykonać na organa rządow e.

Rząd musi stać zaw sze na stanow i­
sku państw ow ym , nie m ogąc faw o ry ­
zow ać jednych obyw7ateli przed drugi­
mi, ale gdy widzi an typaństw ow ą ro­
botę, w tedy  ma obow iązek natychm ia­
stow ego w kroczenia. _  Zicm iaństw o 
w schodnio .  M ałopolskie ma \v'ele do­
datnich stron. Ono prom ieniow ało  sw ą 
polskością, wielką ofiarnością, o czem  
iw .adczą fundacje zarządzane przez b. 
W ydział K rajow y czy też te kościółki, 
kapuce i Dom y Ludow e, w zniesione ich 
sumptem. Zniszczeni w ojną ziemianie 
m ałopolscy odbudow ują sw e w arsz ta ­
ty  p racy , podnoszą produkcję nasienna, 
hodow lę, o czem  świaciczy PW K., 
gdzie nie zostali zaw stydzeni przed in- 
nemi dzielnicami.

S zereg5 ochotnicze w  arm iach na­
szych to  S proc. ziemiaństwm przy  
pół p roc. całej Ludności, z tego ziemian 
odznaczonych  18.5 proc., zabitych 
zaś 4.

JeżelJ m ow a o p racy  społecznej, to  
niech mi wrolno będzie podać  p arę  cyfr. 
Na stosunek ziem .an do ogólnej ilości 
m ieszkańców  państw a, k tóra stanow i 
0.36 proc. — a 0.49 proc. ludności rol­
niczej, odsetek  ziem ian w  insty tucjach  
sam orządow ych w w ojew ództw ie np. 
■wowskiem w ynosi w sejmikach oow ia 
tow ych  26 proc., w śród  rolników  zaś 
41.8 proc., w w ojew ództw ie ta rn o p o l­
skim  21.4 iproc. ziemian z ogólnej ilości 
ładnych , a śród  rolników  32 proc.

W  sam orządach w ojew ódzkich ten 
odsetek jest jeszcze w iększy, gdyż w  
lw ow skim  w ojew ództw ie udział zie­
mian śród  radnych w ynosi 33.3 proc., 
a śród Tadnycb ro lników  60 proc. U- 
dział zierma-n w T ow arzystw ach  Rolni 
czych  w  całej Polsce w ynosi 3 proc., 
gdy jak w skazałem  w yżej, odsetek  zie 
miau w  stosunku do resz ty  ludności 
rolniczej państw a w ynosi mniej n ż  05  
proc. Jeżeli weźmiemy7 odsetek zie­
mian należących do T ow arzy stw  Rol­
niczych, to  z ogólnej ilości ziemia^ na­
leżących do T ow arzystw  Rolniczych 
będzie 47.1 proc. C yfry  te m ówią do­
sadnie,

W isząca Ciągle lak miecz DamoKlesa 
u staw a o reform ie agrarnej, podatek 
p ro g resy w n y  grun tow y nie znany na 
ca łym  św iecie, za w ysok ie  św iadcze- 
n,a społeczne, k tóre rolnictw o n.e jest

DWA TRUPY NA WESELACH.

Jaw orów , (Tel. wł.). W  B orutach, 
p rzysió łku  kolo Janow a S tarego  odby 
w ało  się 7 bm. w esele, na którem  w y-

piątek, dnia U października 1929, z  na­
stęp ljącym  program em  

Godzina 9 -ta : U roczyste  nabożeń­
stw o w arch ikatedrze łacińskiej 

Godzina 13-t i ;  U roczysta  Akademia 
w  sali ra tuszow ej.

O byw atele!
W  chwili tej dajm y w szyscy  jak naj­

bardziej gorący  w yraz  ożyw iającym  
nas uczuciom. Snłacm y dług w dzięcz­
ności w obec Kazimierza Pułaskiego, 
przynajm niej w tej formie, że w eźm ie­
m y ;ak najliczniejszy udział w u roczy­
stościach obchodu rocznicy.

Niechaj dom y W asze w  tym  dniu 
p rzy stro ją  się w  chorągw ie narodow e 
i miejskie, w7 em blem aty i fesiony. 

Lw ów , dma 7 października 1929.

K om isarz rządu p. o. prez. m. Lw ow a 
Dr. Otto Nadoiski w. r.

w stenie w ykorzystać , a ostatecznie 
gudząca w  by t ziem iaństw a ustaw a 
spadkow a — oto .pozostałości rządów  
przedm ajow ych, rządów  sejm okracji, 
które w ysilały  całą sw oją energię aby  
ziemiuństw o zlikw idow ać. I w prost z 
krym inałów  ukraińskich dostało się 
ztem iuństw o pod rządy  W itosa. W i­
dząc, że sam o nie zdoła spełnić sw>ego 
posłannictw a, z wieikiemi ofiarami 
m ajątkow ym i oddaję swe m ajątki w 
ręce kolonistów  Polaków7, k tó rzy  to 
ludzie nie m ając silnego przyw iązania  
do za p,ddarm o nabytych kaw ałków  
czarnej ziemi, łakum iąc się na wielkie 
zarobki pochodzące z ofiary ziem iań­
stw a  odsprzedają tę ziemię Rusinom.

1 nie jest to wina Związku Ziemian 
ani obecnego rządu, k tó ry  ustaw  u- 
chw a:oiiych przez seim. sk ierow anych 
w  celu zlikw idow ania pew nej w a r ­
stw y  społecznej zmienić me jest mo- 
oati. Jak ich  w7ięc środków  zaradczych  
ma się chw ycić Zw iązek Ziem ian? Mo­
że zalecić najw yżej daleko idącą o- 
szczędność ograniczenie po trzeb  każ­
dego ziemianina do minimum. Lecz 
gdy podatek, Kasa chorych i robotnik 
ni® jest zapłacony, a m ajątek w y łą ­
czeniu nie podlega, a w iąc ! tak  grozi 
mu reform a agrarna, ratuje się p a rce ­
lacja.

Ze nastro je  j nastaw ienie społeczeń­
s tw a  jest dziś inne, niż za czasów  
P ask o  -  P iasta  nie przeczę, jedinak a- 
byśm y mogli w y trw a ć  na posterun­
kach, m usim y poczuć ten silny fluid 
sym patii całego  społeczeństw a na k re ­
sach. Społeczeństw o polskie powinno 
zrozum ieć, że ziem iaństw o k resow e 
oddało i odda P ań stw u  Polskiem u "wiel 
kie usługi Sam i bowiem nie m ając te­
go fluidu sym patii nie jesteśm y w  sta ­
nie p rz e trw a ć  tych dla nas tak ciężkich 
czasów . I nie podpalona wroga r.ęka 
s te-ta  zboża lub zabudow ania zniechę­
ca  do_ p racy  i do zaparcia się siebie, 
alo niechęć społeczeństw a i niezrozu­
mienie ciężkiego położenia 1 ofiarnej 
p ra c y  łamie i zm usza do opuszczania 
sw oich p laców ek, na której każdy zie­
mianin powinien w ykonać sw oje po­
słannictw o. Polska ziemia pow inna być 
ukochaniem  całego narodu polskiego. 
po\\ inni jei bronić i ci, k tó rzy  jej nie 
posiądą dla dobize zrozum ianego in­
teresu  państw ow ego. A w ted y  dem a­
godzy nie będą mogli mówić, że broni­
m y żłobów betonow ych P rzychy lnej 
neutralności nikomu zachow yw ać nie 
wolno, lecz w szyscy  do obrony  stanu 
posiadania polskiego stanąć powinni, 

K saw ery Jaruzelski 
ęose l na sejm.

giicteni w  p ierś Fedka B orow ego z 
W ierzK an. B orow y zginąt pa  miejscu. 
Spraw ca zbiegł w  nieznanym  Kie­
runku.

pchnął go szty letem  w  lew y obojczyk. 
H rew iak w  kilka minut później w yzio­
nął ducha. Spuiw ca w śród ciem ności 
n e został rozpoznany i umknął.

Instytut Pedagogiczny.
„Ognisko'* lw ow skie Związku Pol­

skiego N auczycielstw a Szkół P ow sze­
chnych przystępuje w br. szkolnym do 
założenia i prow adzen.a w yższej u- 
czelm, w którejby nauczycielstw o mo­
gło pogłębić swoią w iedzę faktyczną, 
ułatw iając sobie rów nocześnie pracę 
nad przygotow aniem  s:ę do egzaminu 
praktycznego (egzamin kw alifikacyj­
ny), oraz zdobyw ając potrzebne wia­
domości do złożenia egzaminu w za­
kresie W yższych Kursów Nauczyciel­
skich. Pozatem  studium mieć będzie 
charakter czysto naukow y w ybiega­
jący  daleko poza program  W yższych 
K ursów Nauczycielskich i dlatego też 
ko rzystać  z niego będą mogli i ci, k tó ­
rzy  już odpowiednie kwalifikacje do 
nauczania DOsydaja.

■ C zas trw ania nauki w  Instytucie P e 
dagogicznym  rozłożono na trzy  lata. 
W ykłady  i pracow nie prowadzone 
przez w ybitne siły pro fesorsko  o d . 
byw ać się będą w soboty i niedziele, 
przez okres św iat Bożego Narodzenia 
i Wielkiej Nocy oraz przez cały  lipiec 
(w jednej z miejscowości klim atycz­
nych).

Instytut dzieli się na trzy w j działy, 
hum anistyczny, przyrodniczo - geogra 
liczny i m atem atyczno - fizyczny.

Słucbaczem (ka) Instytutu nioiM być 
każdy(aT nauczycielka) szkoły pow ­
szechnej, a więc także i ci. k tórzy w  
bieżącym  roku szkolnym otrzym ali 
stanow iska nauczycielsk i.

ZgtoszenG do Instytutu p rzesy łać 
należy do dnia 21 października w łą­
cznie. do Ogniska Związku Polskiego 
N auczycielstw a Szkół Powszechnych. 
I w ów . gmach hr. Skarbka, pl. Gołu­
chów skicli. W zgłoszeniu należy po­
dać następujące dane:

!. krótki w yciąg przebytych stu- 
djuw. 2. czas pracy w zawodzie nau­
czycielskim, 3. na k tóry  z trzech w y ­
działów ma zam iar zap.sać sie. 4. do­
kładny sw ói adres. 5. czy w e Lwowie 
ma gdzie imeszV?ć. czy też reflektuje 
na mieszkanie w spólne („Ognisko1* 
zorganizuje dla dojeżdżających odpo­
w iednie noclegi).

O plata za naukę w ynosi miesięcznie 
zł. 30 . w pisow e zl 10.

inauguracja Instytutu 1 listopada br.
Po zgłoszeniu się w ysłana zostanie 

k a rta  przyjęć a. szczegółow y program  
nauki oraz wszelkie w skazów ki orga­
nizacyjne.

D n  wielkie pożary n wsi
PA STW A  OGNIA 21 GOSPODARSTW

odek Jagielloński. (Tel. wł.). W  
dniu 4 bm. o goćz. 16 w ybuchł pożar 
v. zabudow aniach gospodarza Karola 
B ackera w  H artfeldzie. Z pow odu sil­
nię srożącego się w iatru  ogiefi rozsze­
rzy ł się ta,K, że jego pasrw7a padło  39 
zabudow ań, stanow iących w łasność 
17 gospodarzy. W szystkie zabudow a­
nia spłonęły doszczęm :e w raz  z tego­
rocznym . zbiorami. W  ogniu zginęło 
w iele nierogacizny. Kilku ratujących 
do m ało Ulnego poparzenia, pozaterr 
ofiar w  ludziach nie było. W edług po- 
bie rei oceny w ysokość szkody w7ync 
si około 370.600 zł. P rzyczyna  pożaru 
— jak na w7si — częsta : dzieci baw iły
sie zapałkam i obok s te rty  słom y i 
w znieciły  pożar.

N azajutrz o  północy w ybuchł pożar 
na przedm ieściu zastaw skiem  w  G ród­
ku. P o w sta ł w  mieszkaniu gosp. Mi- 
chała Dziury a rozszerzyw szy  się na 
sąsiednie budynki zniszczył dom mie­
szkalny, 7 stodół { 2 szopy Wiraż z c a ­
łym  tegorocznym  plonem Zabudow a­
nia stanow iące w łasność  siedmiu go­
spodarzy. p rzedstaw iały  w artość oko­
ło 45.00u zł. P rzy czy n a  potżaru ttie- 
usia iora .

Rudki ( I d .  wł.). W  czasie w esela 
łom ła się sprzeczka pom iędzy obecny- . u H ryńka Mozolą w Rnmmc, w puw . 
rr.: tam  parobkam i W czasie bófki Jan  j rudeckim, nieznany spraw ca napadł 
Iw atiiszyk z Z aw adow a pchnął ba- ' na podw órzu na Jurna Hrtąw.iaka i

Głos ziemianina.
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Reorganizacja
Kas Chorych.

Ostatnie zarządzenia "władz w sp ra ­
w ie stosunków  w  Kasach C hoiych 
w y w o ła ły  ogólnie zainteresow anie i 
nieraz ostrą  polemikę prasow a. Nic 
w tem  dziwnego. K asy Chorych b y ły  
praw dziw ą zdobyczą socjalna w arstw  
pracujących. Niestety, bardzo prędko 
okazało  się, że idea Kas C horych zo­
staje podporządkow ana iae*i politycz­
nej, a zarządy  sta ły  się w idow nią walk 
o  w p ływ y  partyjne.

P rzypa tru jąc  się dotychczasowe? 
gospodarce w  tych instytucjach do­
chodziło się ao nesynrstyoznych wnio­
sków  Pom im o wielu milionów, p ły ­
nących rok rocznie do tych  instytucyj, 
nłe były  one w  stanie naw et ze w zglę­
dów f'nansow ych odpowiedzieć sw e­
mu zadaniu i dać ubezpieczonemu to, 
czego domagać się miał pełne praw o. 
Opieka lekarska źle zorganizow ana i 
trudno dostępna, a zam knięta w  ciasne 
ramki biurokratyzm u, lekarze nieopła- 
cani, rozgoryczeni podporządkow aniem  
ich ludziom bez jakichkolwiek kw alifi­
k a c ji naukowych, ograniczeni w dzia­
łalności zaw odow ej di zepisami tebna- 
cymi niezrozumieniem lecznictwa, a 
mającymi na celu źle pojętą o szczę­
dność, aby  tern w iększe sum y w ydać 
potem w inny, często nieodpowiedni 
sposób — stosow anie, w leczeniu tylko 
pew nych środków, będących niejedno­
krotnie słabą nam iastka w łaściw ego 
lekarstw a, zakładanie fabryk  m ało- 
w artościow ych specyfików kasow ych, 
o rgan izow ane w łasnych aptek o w iel­
kim personelu, a m ałym  obrocie, przy 
jednoczesnem  zaw ieraniu umów z 
pryw atnem i aptekam i, oddając im w ię­
kszość recept, party jny protekcjona- 
lizrr zam iast dbsn.a o zdrow ie ubez- 
pTczc-nyełi, tw orzenie niepotrzebnych 
instytucyj, jak n p. Związki Kas Cho­
rych, o kosztow nych -.paratach b iuro­
w ych — oto tylko szkicowo nakreślo­
ny obraz tych w szystkich osobliwości, 
jakie byty  typow ą cechą gospodarki 
kasowej.

Nic też dziwnego, że olbrzym ie su­
my, wpły wające do Kas, okazały  się 
niew ystarczającem u Ubezpieczonego 
przyzw yczajono, ż-e Kasa Chorych, to 
studma czerpania zas'łków . Dla osią­
gnięcia tych zasiłków używ ano ro z­
m aitych, często nielegalnych, sposo­
bów", a personel Kasowy, w  w iększo­
ści niefachowy, nie unuał dać sob.e r a ­
dy z ukróceniem nadużyć. W  rezalta- 
c e doszło do tego, że w niektórych 
Kasach w yp ła ty  zasiłków' p rzekracza­
ły  50 prc. ogólnych przypisów . Do­
świadczenie tym czasem  uczy, że przy  
norm alnej p racy  i fachow ym  zarządzie 
zasiłki me powinny w ynosić w ięcej, 
niż około 22% ogól. przypisów . W dano 
się nieraz w zbyteczne, a Kosztowne 
budowle, nie w ypłacając jednocześnie 
należności za pracę lekarzom  i puzo- 
stając dłużnym  m agistratom  za lecze­
nie w szpitalach wielomilionowe sumy. 
G dy w reszcie przy tej gospodarce po­
w sta ła  w Kasach grozą bankructw a, 
jako edyny sposób popraw y finansów 
uw ażano podniesienie składek, p rze­
rzucając w  ten sposób ca ły  ciężar 
w zględnej popraw y finansowej na b a r­
ki pracodaw cy, a gdy to rów nież me 
poskutkow ało, pow stała myśl połącze­
nia w szystkich ubezpieczeń społecz­
nych, aby  pod tym płaszczykiem  po­
silić się poważnym i funduszami istnie­
jących Zakładów Ubezp eczeń Społe­
cznych. fen  sposób gospodarzenia mu­
siałby w końcu doprow adzić*do ka ta ­
strofy finansowej Kas Chorych, czy 
też naw et połączonych Zakładów  U- 
bezokezeń Soołecznych. A w ów czas 
nietylko m oralna odpowiedzialność za 
dopuszczenie ao tak smutnego epilogu 
spadłaby na rząd, lecz również i cię­
ża r finansow ego uregulowania za­
istniałej sytuacji m usiałby ponosić 
Skarb  Państw a.

tY kroczene w ładz nadzorczych rna 
mieć na ceiu położenie kresu istnie ą- 
cytn stosunkom  Czyż można w ym a­
gać od Kas spraw ności w pracy , gdy 
ilekarz zajm ow ał w mej stanow isko 
■podrzędne, podpot ządkow ane ludziom

niefachow ym , nieraz z zasady wrogo 
do ludzi z w y l ształceniem  odnoszą­
cym  sie? I tutaj leży sedno sprawy 1 
Kasy Chorych w inny być prow adzo­
ne, o iłt możliwości, przez lekaizy , lub 
też  przy  ich w ybitnej i rów noizędnej 
w spółpracy

D latego też z praw dziwem zadow o­
leniem pow itać należy nominację dra 
C h o d źk , b. m inistra, znanego organi- 
za to ia  i pow agi w  tej dziedzinie, uzna 
nej nie ty lko  u nas.

Zw .ązki Kas Ghorycn pod "ego kie­
row nictw em  inną obecnie pójdą drogą, 
a  na rezu lta ty  pracy  jego niedługo bę­
dziem y potrzebowali czekać. Jeżeli 
ty lko na w szystk ie  stanow iska zostaną 
powołani ludz;e, tak fachow i i odpowm

dzialm, a rząd zdobędzie s ę na op ia- 
cowanie i p r zedłożenie nowej ustaw y, 
w ów czas gospodarka w  Kasach Cho­
rych innemi pójdzie toram i.

W  tej spraw ie w ładze nasze mają 
m oralne poparcie całego społeczeń­
stw a, które pragnie, aoy ubezpieczeni 
w  K asach osiągnęli maksimum należ­
nych korzyści, a pracodaw cy mieli 
św iadom ość, że składki rda na pod trz j' 
manie zdrow ia pracowników', a przez 
to uspraw nienie w arsz ta tów  pracy , 
zw iększenie ich w ydajności — w  dal­
szym  ciągu pośrednio zw iększenie o- 
gólnego dobrobytu. Dlatego też akcji 
rządow ej przygląda się sporeczeństw o 
nasze z natężoną uw agą i pelnem za­
interesowaniem .

Z SALI SADOWE!

i m m  siekiera.
P rzed  sadem  przysięgłych staw ał 

w czoraj G rzegorz Melinyk. robotnik 
kolejow y, bez zajęcia, oskarżony  o 
m orderstw o, popełnione na kobiecie, 
k tó rą „kochał *. M ianowicie Melmyk 
naw iązał w  ir. mb. w  Bargthalu koło 
Gródka stosunek z m ężatką Anną Mes- 
singer. Ppm ew aż m ąż Anny' dowie­
dziaw szy sie o tsrń, w yrzucił M Nnyka 
z domu, adonis nam aw iał kochankę, by 
p-T ze niosła się z nim do Lw ow a, gdzie 
0"i znajdzie sobie posadę. M essingtro- 
Wa godziła sie na to  pozorm e, w  dniu 
18 m arca Lr. jednak ośw iadczyła, że 
nie może porzucać m ęża i syina . Na to

„zakochany1" chw ycił siekierę i jednem  
cieciem  z ty lu  g łow y (położył ją  trupem  
W czoraj na rozpraw ie oskarżony  uda­
w ał że nie lozum ie, co się do niego mó­
wi, staw iał oczy w  słup, w łóczy ł no­
gami, w ogóle czynił w rażanie  nienor­
malnego. I aczkolw iek lekarze w ydali 
’uiż raz orzeczenie, że  Melnyk sym u- 
uje chorobę um ysłow ą, w obec tego, 

żo orzeczeni" to w ydano  po w ręczeniu 
aktu oskarżenia, w  myśl now ej p roce­
dury  uchw alono poddać oskarżonego 
po raz  w tó ry  badaniu psychiatrów  i 
rozpraw ę odroczono.

szpiegostwo na rzecz Niemiec.
P rzed T rybunałem  sądiu karnego roz 

poczęła się w czoraj tajna rozp raw a 
p rz e e w k o  trzem  akadem ikom  z Berli­
na oskarżonym  o upraw ianie w yw ia­
dów ekonomiczno - politycznych na 
rzecz  ościennego państw a. Na ław ie 
zasiedli A dalbert Hahn, H erbert F ran- 
zę i Georg Kuhnke oskarżeni o to, że w 
ciągu r. b. objeżdżali kolonie niem ec- 
kle w  woj. Stanisław ow skiem  i infor­
mowali się u kolonistów, co się u nas 
dzieje.

Oskarżeni byli em isariuszam i nie­
mieckimi i należeli do nacjonalistycz­
nych zw iązków  niemieckich, m. m. do 
zw iązku ..M htelstelle fuer Jugendgrenz 
lanaa*"beit“ w Berlinie oraz związku 
„W ah rw o lf1. Terenem  ich p racy  m iały 
być M ałopolska i W ołyń. P rzyby ł, ani 
dc M ałopolski za legalnym i paszporta­
mi, przebyw ali w  Poznaniu, W arsza­
wie, Katowicach i Krakowie, gdzie s ty  
kali się ze sferami ntemieckiemi, W 
pierw szych dniach m aja wyjechał, do 
T arnow a i tu rozdziehli się. Kuhnike 
o trzym ał polecenie badania powiatu 
nowosądeckiego, Hahn o trzym ał woje- ! 
w ódzrw o stanisław ow skie, a F ranze  i

w ojew ództw o w ołyńskie. Jak  s tw ier­
dzono, zw eó.zili oni kilkadziesiąt miej­
scowości, zam ieszkałych przez koloni­
stów  niemieckich i ludność ukraińską. 
Badali cni stosunki ekonom iczne, poli­
tyczne i narodow ościow e. Na działal­
ność ich rzuca św iatło  fakt, że w szę­
dzie, gdzie przebyw ali, unikali s ty cz ­
ności z w ładzam i bezpieczeństw a i ni­
gdzie nie meldowali się. Aczkolwiek 
oskarżeni tłum aczyli się, że przybyli 
do Polski dla celów turystycznych, 
znalezione przy  nich fotografie i no­
tatk i św adczą, że działalność ich była 
szpiegow ska i to w  w iększym  stylu,

R ozpraw ę prow adzi s. o. Bajorek, o- 
skarża  protk. Lipsz, bronią dr. Birom- 
b e rg  i dr. Klein Do rozpraw y pow o­
łano też aw och rzeczoznaw ców  w oj­
skow ych.

W dniu w czorajszym  Przesłuchano 
oskarżonych.

R ozpraw a rozpisana na trzy  dni,

P o p i e r a j  p r z e m y s ł  r o d z i m y  
A d a s z  p r a c ę  b e z r o b o t n y m .

i |n g j a

Za opollój duszy

M A R J I  K O N O P N I C K I E J
w 19-stą rocznicę śmierci wielkiej poetki

odbędzie się w czwartek, dnia 10 bm. o godz. 12 w południe w bazy­
lice archikatedralnej

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
n a  * i t ó r e  z a p r a s z a

Komitet buaiiwy oomnika Marii Konopnickiej.

Z  H ą d z i e l s K i c h

H e l en a  S e r a r t i - F e s U n b u r g
w d ow a  po Dyrektorze Kuieji p a ń stw , w  S ta n is ła w o w ie

zasnęła w Bogu w Warszawie, dnia 5-go pażduern ika  1929 roku o p a trzon a  św. 
Sa luam eiram i,  przęźywszy lat 70.

PogrzeD oabęazie  się we Lwowie, ir.ia 9-go października  1929 r o  godz, 
4-ej po południu z Krypty , ościola OO. Bernardynów na cmentarz Łyczakow­
ski do grobowca rodzinnego.

Naboże, stwo żałobne odbędzie się we Lwowie, w Koście 'e Archikate 
dralnym ubiz. łae. we śro ,ę dnia 9 go października b. r. o  godzinie 12 w p o łu ­
dnie na które zapraszają  Zyczliwjch pamięci ś. p Zmarłej

C órk i i R o d z in a .

W łasna flota morska

T O  T W Ó J  U A B f t lłU Y T i
Wpłać do I’ K. O konto  czekow e Nr. 3U

1 z ło ty  rocznie
otrzym asz legitym ację

członka Komitetu Floty Narodowej.

Sport.
LEKKA ATLETYKA.

Drugie ogouiupoisKle zaw ody lekkoatle­
tyczne, o jub ikuszuw y w ęd row n y  pahar, 
■ofiarowany przez Uminę m. Przemyśla. 
P r  wgrani obejmuje: biegi: 200 m„ 800 m, i 
3000 hi.; skoki: w  w y ż  z rozbiegiem w  
dal z rozbiegiem; rz u ty :  dyski. m. kula 
oszczepem; biegi rozs taw ne: sztafeta olim 
pijska. — Zawody odbędą się na Stadio­
nie sport. OK. X. w Przemyślu. Bieżnia 
żużlow a 500 m. O bov lązu ją  przepisy  P. Z 
b. A. W pisowe w ynosi 50 g* od zawodni 
ka i od konkurencji od sz tafety  2 zł — 
Nagrody w  żetonach i dyplomach. KVub, 
k tóry  zdobędzie drużynow o pierwsze tmej 
set, otrzymuje w  przechowanie nagrodę 
jubileuszową lfundowaną przez Uminę m. 
Przem yśla  (Regulamin nagrody załączo 
ny). Do jednej konkurenci! można w y s ta ­
wić tylko trzech zawodników. P un k tac ja1 
p ierwsze miejsce: 4 punkty, drugie 3 punk 
iy, trzecie 2 pkt, i czw ar te  1 p u n k t  — 
Zgłoszenia zawodników przyjmuje się do 
dnia 17 października br. na  adres  sek re ta ­
riatu klubu: Tadeusz Czech. Przemyśl, ul, 
Poniatowskiego 11 — Począ tek  zawodów 
ra^o o godz. 10-tej, popołudniu o 3

W  roku ubiegłym puhar zdobył AZS., 
k tó ry  będzie walczył obecnie o utrzyma- 
nie go nadal w sw em  posiadaniu.

Ze wzgiędu na ogólnopolski charakter 
tych zaw odów  pioszą irganizatorzy klu­
by o iaknajlicznieisze obesłanie zaw odów  
swoimi zawodnikami, rr* K w atery  dla za ­
wodników zapewnione, za uprzodmetn za­
wiadomieniem

ROZMAITOŚCI.

Akademicki Związek S portow y urządz? 
w  sobotę dnia 12 bm. celem bliższego wza 
iemnrgo zaznajomienia się członków her­
batkę w  lokalu w łasnym  przy ul. Kościusz 
ki Ni 9 W  skład komitetu wchodzą pa­
nie, Hi aby,ko wa. R z tchorzekow na j Flor- 
czakówna. Zarząd AZS-u w zy w a  w sz y s t­
kich członków do gremialnego wzięcia u- 
działu w  powyższej imprezie.

HIPPIKA. j- t  i

Konkursy Hippiczne P rz y  cudownej je 
siennej pogodzie, odbyły  się w dniach 5 i 
6 października we Lwowie konkursy  hipDi 
czne urządzane przez Małopolski Klub Ja ­
zdy, w którym w zięły  udział wybitne siły 
z kół sportow ych iazdy konuej, tak woj­
skow e jak i cywilne. W pierwszym dniu 
zaw odów  nagi ody otrzymali- 1-szą pna 
W anda C zaykowska 2-gą por. Herdegen.
3-cią por. s tępk  iwski, 4-łą por. Pohorec- 
ki. — W  dniu di u g 'm : Konkurs ciężk1:
1-szą p. W anda Czaykowska, 2-gą por. Po 
horecki, 3-cią rotm. Pawelski, 4-tą por. 
n e  deger,, 5-tą p. L. Krzeczunowicg. — 
Bieg myśliwski: 1-szą por. Stępkowski,
2-ga por. Pohoreckl, 3 -o ą  por Rutkowski,
4-tą por Herdegen, 5-.ą por. Stępkowski, 
6-ta por Wilczyński. — Cross C ountry: 
1-szą por. Wójcik, 2-gą p. L. Krzeczunn- 
w itz .  — Konkurs pocieszenia: 1-szą p. L. 
Krzeczunowicz, 2-gą roim. Pawelski 3-cią 
por Korytkowski. 4-tą p o t  Herdegen. — 
Zawody by ły  niezmiernie intei esujące, tak 
z powodu wysokiej klasy jeźdźców, jak i 
doboru koni. Pow szechna uw agę i za­
chw yt wzbudzała b raw u row a  jazdą naj­
młodsza gwiazd: sportu konnego Małopol
ski, p. W anda Czaykowska. laureatka mię 
dzynarodow ych konkursów w Poznaniu i 
Budapeszcie

ZAPASY.

Turniej zapaśniczy. 19-ty dzień walk 
minął pod znakiem wielkich emocji 5 du­
żego zainteresowania publiczności. S tarcia  
B oga ty rew a z Willingiem, Pooschoffa ze 
Szczerbińskim i murzyna Siki ze Sztekke- 
rem obfitowały w wiele c iekawych mo­
mentów i w  pierwszem spotkaniu po 20 
min. rezultatu nie dały. Karsch sw ym  bez 
litosnym nelsonem w  12 min. zdławił Wa 
luszewskiego. Beno (Styria) w  13 min. po 
konał Sznaidra. — Należy dodać, że  Foo- 
schoff wniósł protest p r z e d w  w alce z Pe 
tn w icze m .

Dziś w  środę  walczą" Ahrens-Sznajóe., 
Fatrowicz—Stiboi, iccydująca Beno— WćJ- 
ling murzyn Siki—Karsch I budząca  spe 
cjalne zara tere iowanie  decydująca Szczer 
biński—Pooscboff.

Kto chce m te  ■ zapew nioną  egzy­
stencję n a  flzimń ju trze jszy , niech 
kupu je  ty lko  w yroby krajow ego  

przem ysłu.
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MYŚL PRAGA.
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0 oozytywna prace.
.. Mówi się dziś , w^eię i pi zy. każdej 

sposobności o te iu, że daw niejsza, a 
obecnej doby młodzież akadem icka — 
to  niebo a ziemia. S łyszy  się utyski­
w ania nad tem, że dzisiejsze młode 
OOKolertie n e  jest w niczem podobne 
do ow ych, którzy pod panuwaniem  
obcych będąc, m arzyli i śnili o Polsce, 
pracow ali aia niej wicie i cierpieli, a 
gdy naaeszła upragniona godzina, ży ­
cie i los swój postawili na szale, by 
w skrzes.ć  Ojczyznę. A dzisiejsi? A do­
rasta jący?...

Inni znów w  rozm aity sposób s ta ­
rają się młodzież, bądź całkiem uspra­
wiedliwili, bądź winę zm niejszyć. Nie­
w ątpliw ie i jedni i drudzy mu ą po 
części słuszność, gdyż z  jednei strony  
faktem  Jest. ii obecną m łodzeż  ina­
czej, z mniejszem zainteresow aniem  
odnosi się do spraw  natu ry  ogólnej, 
państw ow ej i społecznej; a z drugiej 
strony, pam iętać i o tem należy, że 
w arunki ż y d a  z gruntu się zmieniły, 
tak  na tle stosunków ekonomicznych, 
jak i w  sterze ideologji. Nie można o 
tem nie wiedzieć, że obecnie d o rasta ­
jące pokolenie, to ludzie zrodzeni w 
niewoli, których początki realnego m y­
ślenia przypadły  na czas przew rotów  
w ojennych i niepewności sadu o czem- 
Kolwek, zaś okres mężnienia, że s 'ę  
tak w yrażę — na czas całkowitego 
niemal przeobrażenia się sposobu uj­
m owania i ocemania zjawisk zarów no 
m aterialnego, ak i duchowego życia, 
pow ojennego św-lata.

Siarę poglądy, nię odpowiadają mło­
dej generacji; ona może je szanować,' 
ale w żyć s'ę w  nie niepodobna Nowe 
zaś teorje tchną irepew nościa i sk łon­
nością do zmian. M oinaby  w ięc ok re­
ślić młodzież w  dobie obecnej dora­
sta ącą — jako pokoleire przełomu, 
które sam odzielne tworzyć musi dla 
siebie nowy świat idei i mierniki ich 
w artości, op 'erając się jednak na w y ­
próbow anych przez wieki spraw dzia- 
nachi dobra i prawdy. O wolności śnić 
d z ś  n e  potrzebujem y zw yczajem  
tych. co w alczac o n!a — legli na po­
lach b 'tew . Sposobić się do kruszenia 
kajdan? Czy modlić się o brc-ń i orły  
narodow e? W  pierw szem  starsi nas

w yręczy li — a drugie dał nam  ich 
trud  i znojne poświęcenie. Niemniej 
jednak, przyszłość czeka nas młodych 
tw arda, a teraźniejszość zdaje się o- 
bawiać, czy potrafim y dobrze w yw ią­
zać się z zadania, jakie na barki n a ­
sze w łoży rzeczyw istość. Czv potrafi­
m y ocenić, zachow ać i pomnożyć w iel­
kie dziedzictwo, niezasłużony spadek 
po tych, co życie dali za wolną Pol­
skę.

Nie należy się więc dziwić starszym , 
którzy z taką niepewnością j rezerw ą 
do nas się odnoszą. W szak oni rozu­
mieją, że za rok czy lat kilka — beda

musieli oddać nam w  opiekę to. co 
było pragnieniem i jest umiłowaniem 
ich życia; ten bezcenny przedm iot 
trosk  ich i zabiegów najw iększych — 
w skrzeszone do niezawisłego bytu pań 
stwo. C zyż można wiec nie rozumieć 
ich obaw i nie podzielać ich niepewno­
ści. gdy o tak wielka chodzi sp raw ę? 
C zyż można być spokojnym, gdy się 
ma złożyć losy wielomilionowego na­
rodu i n a y ę  m ocarstw ow ego państw a 
w  ręce tych, których się praw ie me 
zna, a którzy dotychczas nie zdali na­
leżytego egzam inu?

Piotr Adamowski.

^aniectw o.
Istnieje w niemieckim języku termin 

dla określenia manji zakładania stow a­
rzyszeń, „Vereinsmeiepęi“. Term in ten 
w szedł w użytek w  Niemczech, gdzie 
mania ta była szczególnie wielka. O  
czyw ista, jest to termin ośm ieszający, 
aluowiem  śmieszną jest mama zakłada 
n:a zupełnie zbytecznych s to w arzy ­
szeń, po to jedynie, by w ybrać  kilka 
osób ao zarządu.

Zbożnym czynem  byłoby ogłoszenie 
konkursu j w yznaczenie znacznej na­
g rody  za tra fn t przetłóm aczenie na 
iezyk polski w yrazu „A ereinsm eerei". 
W y raz  ten bowiem w polskim języku, 
zw łaszcza w gw arze studenckiej jest 
bardzo potrzebny i w razie stw orze­
nia go byłby chyba na ustach w szyst­
kich studentów , podobnie, jak okre­
sami modnymi b i ły  takie słowa, jak 
redukcja, albo raty , albo sanacja. Sko­
ro bowiem w pnlskiem żvciu aknde- 
miekiem istnie, ę manja stow arzyszania 
sie, to niemniej potrzebny jest jędrny 
w yraz  na jej dosadne określenie.

U znajem y w  całej pełni potrzebę 
s to w arzy szan y  się łudzi, a zatem  także 
stuaeiitów . Alo stow arzyszanie sie ma 
pew ne granice, mianowicie zakreślone 
isto tną potrzebą. N iestety jest bardzo 
wiele takich stow arzyszeń  akadem i­
ckich, k tóre  now stanie sw e zaw dzię­
czają tylko chęci piastow ania przez 
tego lub ow ego kolegę urzędu p reze­
sa, czy też innej godności. Odnosi się 
to oczyw iście praw ie w yłącznie tylko

do stow arzyszeń najmłodszych, po­
w stałych po wgjnie. T rudno także u 
w ażać manię stow arzyszania się za 
niewinną, nikomu nieszkodliwą, choć 
chorobliwą skłonność, albowiem  zby­
tek stow arzyszeń których istnienie nie 
jest podyktow ane istotna potrzeba, od. 
bija się ujemnie na stow arzyszeniach 
potrzebnych i pożytecznych, k tóre tra 
cą członków, chętnych do pracy. W 
szeregach akadem ickich istnieje bo. 
wiem tylko pewien, większy lub nmlci 
szy kontyngent ludzi chętnych i zdol­
nych do pracy. Zostaie on pochłonięty 
przez pewną ilość stow arzyszeń. P rzy  
tern niekoniecznie pożyteczne stow a­
rzyszenia muszą pochłaniać tych ludzi. 
W ytw arza  się więc brak jednostek od 
powiednich do kierow ania praca sto­
w arzyszeń, co odbija się na jakości 
pracy akademickiej.

Jedne stow arzyszenia chrom ają na 
brak ludzi, drugie zatrudniała ludzi od­
powiednich, niepotrzebr e w yładow u­
jących energię sw ą na pracę bezce­
lową.

Nie byłoby odpowiedniem w ym ie­
nianie po  imieniu tych stow arzyszeń, 
które- mamy na myśli, mówiąc o sto ­
w arzyszeniach zbytecznych. Cechuje 
je przedew szystkiem  krótki byt, \y zS .  
w krótce następujący brak zaintereso­
w ania członków. To, co pow iedzie­
liśmy o drobnych stow arzyszeniach, 
pow iedzieć można z niemmeiszą racją 
o niektórych wieikich, zw łaszcza cen­

tralnych.
P iszący te uwagi brał kiedyś udział 

w zjeździe rady naczelnej pewnego 
związku centralnego. Na zjeździe tym  
w ydarzyło  się, że nietylko nie p rzy­
byli delegaci z  większości środow :sk 
akadem ickich, ale do tęgo jeszcze w 

j wielkiej W arszaw ie nie znalazł się ani 
iedim kandydat na prezesa związkO! 
W szyscy  koledzy W arszaw ianie bo­
wiem. k tórych jako tako można byłe 
brać pod uwagę, byli już „zajęci*1, ka­
żdy na barach swych dźwigał już po 
kilka prezesur, wśceprezestir czy se- 
k retarja tów  Pojaw ił się więc wniosek 
o likwidację stow arzyszenia, postawio 
ny przez praktycznego jak zw i kle Po 
znańczyka. Mimo u r a ż e n i a  przez pe­
wną część delegatów  w prost oburze­
nia na brak w iary  w konieczność istnie 
nia „centralnego*-* związku, wniosek 
miał wszelkie szanse przejścia z po­
wodu zupełnego braku kandydatów  do 
prezydjum, złożonego jak zaw sze z 
dw unastu osób. Dopiero w ostatniej 
chwilii znalazł się „opatrznościowy*1 
kolega, k tóry  godząc się na objęcie 
przewodnictw a w zw ;ązku, ocalił jego 
byt.

Rzecz jasna że taki przebieg zjazdu 
wymowmi-e św iadczy o niepotrzebno- 
ści istnienia tego związku. Podobnych 
w ypadków  chyba w kronikach akade­
mickich nietrudno wyszukać,

Pow szechnie sprow adzała złe dz;a- 
łanie orgunizacyj akademickich do ,,pb 
żałow an d  godnego braku uspołecznię, 
trą  akadem ików". Mniemanie to jest 
najzupełniej błędne Zainteresowanie 
kolegów dla życia akadem ickiego istnie 
je, ale nie wolno go niw eczyć zachę­
caniem ich do pracy w stow arzysze­
niach bezcelow ych. P raca  w nich znie­
chęca do pracy w stów arzyszebach  
pożytecznych.

P rzyzna.ę , żs istnieją jeszcze inne 
pow ody zniechęcenia kolegów do 11- 
dziahi w życiu akademick ? Przode- 
w szystkiem  zbytnie rozpolitykow anie, 
panujące w niem. Ale o tem należa­
łoby osobno pomówić, a swoia drogą 
już wiele mówiono

Głów nym  jednak powodem pozosta­
je zbj tn e rozDrószenie w ysdków  chę 
tnych do pracy w życiu akademiekiiem 
w m nóstwie organizacyj.

Złu więc zaradzić- można przez
1 L _  i _  ^ c . w n  j i  i i i i i  i . i i f r i w i — w n .  i i j j M i y

i ziłów Rohatyn bawi
siqL

...M anewrującym  po okolicy lotni­
kom znudziło się rozbijanie sam olotow  
— dla odmiany więc urzadzaja „grand- 
zabaw ę". Z niesamowite! uciechy o. 
szalało 8 tys. mieszkańców i tyleż ra ­
sowych, bezrogich zw ierząt.

Ha! Bal wojskow y!
Idzie każdy — kto eszcze żyje. Jak 

tu  zresztą nie iść, kiedy z samego 
aeroplanu rzucili ci takie miłe zapro­
szenie;

..„Jeśli m ożesz nogami fikać, 
me powinieneś tej zabaw y unikać**

...Pan Jan G itarzysta, mając nogi w 
porządku, wdział od w ypadku kalosze 
i w z.aw szy  pod bok parasol, oraz sw ą 
połowicę — poszedł hulać.

Na sali „balow ej1* zdu.mai się pan 
G itarzysta  niesłychanie. Otóż s ta rszy  
sierżant od korińtetu pozwolił sobie na 
niem ądrą uwagę, że zw yczajnie para­
sol i kalosze zostaw ,a sio w gardero ­
bie

— Panie oficerze! Ja jestem za s ta ­
ry  byw alec, aby  mnie pan uczył ja ­
kichś nowych w ym ysłów . Na wię­
kszych zabaw ach — ba! naw et na fe­
stynie strażackim  ■— nie robi się ża­
dnych „garderobianych*1. Mogą ukraść 
jrzeczy i„.

Pan sztabow y jednak nie słucha, bo 
muzyka gra, a on ma tańczyć z panią 
kapralow ą od piechoty.

...A muzyka gra cudownie, w  tona­
mi przedziwnie oryginalnej, z iście wo 
jennym  temperamentem.

Zacząłeś tańczyć walca — i nie n a ­
b rałeś jeszcze należytego rozpędu, a 
tu już urają tango. Ot i przekleńsrw o!

Tanga akuratnie nie umie danserka, 
więc depce ci po nogach z w dzięcz­
nym uśmiechom.

— Ach! nie m ożem y się jakoś zgo­
dzić!

— P roszę  się nie przejm ow ać, bo 
nikt na sań się dzisiaj nie zgadza. T an­
go to >est ciężka rzecz — pocieszam 
niew iastę i czekam, jak zm iłowania 
końca.

Gdzie tam ! Ci figlarze z  o ik iestry— 
w łaśnie zaczęli bostona.

Na sali krzyk, ścisk i gwar.
B eztroski w rzask setek par.
S taszek „kom isarskie dziecko*1 w y­

gina się z panną Stefą Aniołówną, jak 
sam archanioł. W  karkołom nych tane­
cznych ewolucjach rozbija sąsiednie 
pary  z w praw ą godną em erytow anego 
piłkarza. W ytw orny  Józiu, niedoszły 
eksDorter, popraw ił kołnierzyk i gło­
sem  znudzonym , ale m elodyjni m za­
gadnął pannę Manię Koziołkowską:

— C zy mogę panią zaszczycić w al­
cem-? oz; w  i n-.ey.

— Chw dow o nie używam .

— Czemu się pani tak honoruje?
— Bo jestem ^- już „nbsfalow ana11 

p rzez jednego porucznika.
.„Panna Hala Bylska ma za dobre 

serce, aby Józiowi dac kosza
— W ,prawdzie Już iestem „zaaranżo­

w ana", ale z panem zawsze...
Panu Józefow i i  radości aż oozielc- 

njało w  oczach.
— „Ach panno Haln! Pani jest...11 — 

„C o? Panie Józienku!?! C o ? 1* — „Jak 
się pani wogóle bawi?** — „Ją 
he-hc! niestety cudownie!*1 — „C ze­
mu n ieste ty?" — „B j najmniej, tak 
czuję11.

...Zwariowanie sm utno tańczy z pan 
ii a Ireną sam w odzirej. Milcząc ponu, 
ro, ciągn.e danserkę „pokazowo*1 po 
wszystkich kątach sali, Tylko przy ka- 
tderrr w ym kaniu połamanego, żelazne­
go pieca próbuje „da capo" ośw iad­
czyć się:

— Ach Irys! Ja  Już nie mogę żyć!
— Co robić! Mnie także m eszty  ci­

sną, a  nie krzyczę!
Co za cudowna przenośnia miłosna, 

oieszy się aranżer i śpiewa jej drąco- 
pijanym ze w zruszenia głosem:

„I dziwie się tylko, że kw iaty
Pod tw em i stopam, nie rosną,
Ty złoty mój ptaku skrzydlaty ,
T y  maju! T y  roju! T y  wiosno!"
P anna Irena słucha rozm arzona, kl- 

I w ając ondulowaną głów ką. Odkaszlnę

la dwa razy, przytukła się mocniej d< 
dansera i kokieteryjnie pyta;

— Czy klawiol pomaga na nagnio 
tki?

W odzirej poczuł, jak mu nagle v 
uadeptanej duszy w yrasta  olbrzym 
odcisk sponiewieranej miłości — i tan 
czy dalej w  ponurej rezygnacji.

* * *

W  bufecie „zalew a na całego" gro 
no rozbitków m azurow ych.

Piję pan Kubuś, bo ma „skonfuncto 
w aną“ nogę i pan W ładysław  Bylsk 
któremu przy „odbijanym*1 podbili oko 
Panu Jurkow i niczego jakoś nie zła- 
n ad . wiec popija z radości Pan Tonel 
Szew ski rozm arzony tańcam i i bufc 
tem uiużył się wygodnie do drzemk: 
N ogą wymachuje tak t orkiestrze i oi 
czasu do czasu ookrzykuje so tre  prze 
sen:

— Panie w ybiera.a! Hop-dziś-dziś!
* * *

...Zabawa wre...
G w ar rozedrganych weseiem gio 

sów, śmiech, swaw ola.
W  pow ietrzu drżą wężow em l splolj 

corandrdli, lecą confetti, k rzesła i psi 
ste już flaszki z piwa.

...Czasem ty lko zahuczy mocniej bu 
lub zaskow yczą pieściwie skrzypce.

 1 dalej R ohatyn baw i 5ie
I wszem  swój fason tnie...1*

Z>gmunt Ambros.
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w strzym anie się od zakładania dal­
szych stow arzyszeń niepotrzebnych. 
A istniejące niepotrzebne stow arzyszę 
nia w krótce zakończa swói mało świe 
tny byt, zmuszone do tego życiem, a 
także... w yśm iewaniem  ssę kolegów z 
nich. Co jest nieżyciowe, jest śmieszne 
śmieszne są więc przeróżne niemądre

stow arzyszenia, które w swoim czasie 
pow stały iak grzyby  po deszczu.

Znownż może się okazać wyśm ianie 
bardzo korzystnym  środkiem pedago­
gicznym. Utatw.i je kolega, k tó ry  prze­
tłum aczy w yraz  „Vereinsm eierei“.

b. st.
= n =

Koleżanki i Koledzy!
Od początków istnienia zasłużonych 

lwowskich organizacyj sam opom oco­
wych, każdy akaaem lk-Polak uw ażał 
za swój pierw szy obowiązek należe­
nie do tych organizacy i czynną p ra ­
cę nad realizacją idei samopomocowej 
Lwowskie organizacje samopomocowe 
od daw na ułatw iały i umożliwiały pro 
wadzenie normalnych stud ów licznym 
rzeszom ubog;ej młodzieży akadem i­
ckiej, dostarczając im przy wydatnej 
pomocy społeczeństw a polskiego i 
w ładz, niezbędnych warunków bytu 
materialnego.

Dzięki wysiłkom  poprzedników na­
szych, których ofiarnej pracy zawdzię 
czarny istnienie juz dziś wielkich i za­
sobnych tow arzystw  sam opomoco­
wych, dają one mieszkania 1160 stu­
dentom roczme, wv'da:ą około 1600 
tanich i zdrow ych posiłków, wydają 
tysiące złotych na doraźna pomoc pie­
niężną, dostarczają pracy, organizują 
kolonje letnie itp.

Naszym obowiązkiem jest utrzym ać, 
rozbudować j udoskonalić dotychcza­
sow e zdobycze, gdyż zapotrzebow a­
nie pomocy znacznie przew yższa śro ­
dki istniejących organizacyj. Uczynić 
to możemy zgodnie z tradycją solidar 
nym wysiłkiem. Do polskich organi- 
zacyi sam opom ocowych ma obowią­
zek należeć każdy akadem k-Polak, a 
przedew szystkiem  ci, których los nie

zmusza do szukania środków  do ży­
cia. Zgodnym, solidarny m i koleżeń­
skim wysiłkiem odpowiedzm y trad y ­
cyjnym i szczytnym  obowiązkom, 
przez udział wszystkich, bez różnicy 
przekonań, pozycji m aterialnej czy 
społecznej — w odpowiednich organi­
zacjach samopomocowych.

Ze szczególnym apelem zw racam y 
się do Koleżanek i Kolegów po raz 
pierw szy w chodzących w nuiry na­
szych uczelni, niech żadnego z W as 
nie zabraknie w szeregach sam opo­
mocy, z której usług niejednokrotnie 
korzystać W am przyjdzie.

Szczegółowe informacje o wym o­
gach, miejscu i tei minie wpisów za­
w iera „Inf irm ator Akademicki'1 oraz 
podają odnóśne ogłoszenia.
C entrala T ow arzystw  Sam opom oco­

wych na W . U L.
C złonkow ie.

Bratnia Pomoc Studentów  U niw er­
sytetu Jana Kaz.mierza.

B ratnia Pom oc Studentów  Polite­
chniki Lwowskiej.

W zajem na Pomoc M edyków UJK.
| B iatm a PomG c Studentów  A k adem ii  

M edycyny W eterynaryjnej.
B n tn ia  Pom oc Studentów W yższe; 

Szkoły dla Handlu Zagranicznego.
Koło Studentek WUL.
Zrzeszenie Akademickich Kół P ro ­

wincjonalnych.

Zycie gospodarcze.
Trudności polityk, zbomwei.

.ironiKa akadem cka.
Zebranie Redakcji „Myśl i P raca '1 

odbędzie się w  niedzielę, 13 bm„ o g. 
12-tej w lokalu w łasnym . Obecność 
w szystkich członków konieczna, AIS.

Kierownik Redakcji „Myśl i P raca“ 
przyjmuje interesentów  we wtorki 
między g 12—2.

Wszelkie pisma należy kieiow ać do 
Redakcji „Słow a Polskiego" z do­
pił kiem: dla „Myśli i P racy" najpóź­
niej do w torku każdego tygodnia.

Zrzeszenie Akademickich Kół P ro ­
wincjonalnych podaje do wiadomości 
Szanownych Kolegów, t e  Prezydjum  
Z. A. Kl P. rozpoczęło normalne urzę­
dowanie z dniem 1 października bi. 
Godziny urzędow e od 14—15 we w tor 
ki, czyvartki i soboty, w lokalu przy  ul. 
Łozińskiego 1, 7

Równocześnie Z, A. K. P. zw raca 
sie do poszczególnych Kół Prow,, by 
jaknairycitlej podjęły system atyczną 
pracę, wciągając do niej nowo w stępu­
jących na W yższe Uczelnie Lw ow a 
Kolegów. Z A. K P. jest zdania, że 
każdy akademik z prowincji do jedne­
go z Kół Prow . należeć powimen, co 
dodatmo wpłynie zarów no na rozwój 
Kol, jak i życia tow arzysko-sam opo- 
mocowego społeczności akademickiej 
w ogóle. P rzy  tej sposobności P re z y ­
dium Z. A. K. P. gorąco apeluje do Kól 
poszczególnych i pojedynczych Kole­
gów', by się liczne zapisywali na 
członków Akademickiego Koła T.S.L.-,^ 
z którym  Zrzeszenie, jako członek 
zbiorowy, w  bliskim zostaje kontakcie, 
Usikiie przypomina s:ę Szan. Koleżan­
kom i Kolegom, iż statutow o podsta 
w ow ym  celem istnienia Kół jest praca 
społeczna, ze szczcgólnem uwzględnie­
niem pracy oświatowej na wsi. Aby 
zaś to mogło być wypełnione, Kole­
żanki i Koledzy musza sie do pracy 
przygotow ać i zaprawić, ku czemu słii 
ży  Akademickie Koło T. S. L. Miast 
dokum entow ać naszą polskość w  spo­
sób niezawsze może skuteczny, bądź­
my rozważni, i uiścic młodzieńczym a 
szlachetnym  porywom w skażm y inne, 
mianowicie ośw iatow a pracę w śród

ludu. Nie pozwólmy, aby w skutek bez­
czynności naszej żerow ały  na polskich 
kresach wrogie Polsce, w yw rotow e 
eiementy. Tego żąda od nas powaga 
chwili, k tórą Polska przeżyw a.

W  związku z pow yższem , Komisja 
kulturalno-ośw iatow a Zrzeszenia Aka­
demickich Kół Prow incjonalnych, 
w spółpracując z Akademickiem Kołem 
T. S. L., przyjmuje zgłoszenia na o- 
św iatow y kurs prelegentów, k tóry  w  
najbliższej przyszłości zostanie o tw ar­
ty. Poza tern nadmierna się, że w pro­
gramie działalnośoi A. Z. K. P. na rok 
szkolny 1929GO znajdują się odczy ty  i 
referaty z różnych zakresów , tak dla 
akadeniurów jatc i dla szerszej^ publi­
czności, wykonanie czego podejmie 
R eferat ośw iatow y Z. A. K. P.

— Z „Odrodzena“. W  Kole lw. Stów. 
Kat. Mł. Akad. „Odrodzenie" podjęło z 
początkiem nowego roku akademickie­
go normalny tok pracy. W celu poin­
form owania Koleżanek i Kolegów, 
w stępujących na W yższe, Uczelnie we 
Lwowie w wszelkich spraw ach, do ty ­
czących tak stndjów jakoteż i ży d a  
akademickiego, udziela się codziennie 
informacji w  lokalu -Koła przy ul. P ie­
karskiej i. 28 I p. od godz. 7—8 wiecz. 
1 ani też można zapisyw ać się na 
członków  Stow arzyszenia. Inauguracja 
nowego roku akademickiego w  Kole 
odbędzie się na Uniw. J. K. (nowy 
gmach). Bliższe szczegóły Dodane be- 
da później.

IIII 1111 ilH WU W illi" '■'■■■■■“■ "
Dnia 8 IX br zm arł w R aksza­

wie, po kilkudniowej, dężkiej cho- 
I robie piuc, ś. p. Antoni Janusz, 
Jstudent II roku Politechniki lw ow ­

skiej, członek Akademickiego Ko­
ła Łańcucian", cieszący się szcze- 

j rą  przyjaźnią i sym patją tych 
wszystkich, którzy Go znati. Od- 

| prow adzenie zwłok na miejsce 
wiecznego spoczynku odbyło się 

| w Rakszawie, dnia 10 hm., przy 
licznym współudziale krew nych, 
przyiaciół i kolegów Zmarłego.

Jak  słusznie podkreślił p. prem ier 
Św italski na Konferencji z p rzedstaw i­
cielami organizacyj rolniczych ustale­
nie linii polityki zbożowej jest w  Pol­
sce znacznie trudniejsze aniżeli w  ja- 
Kimkoiwieikbadź innym państw ie Euro­
py. Jesteśm y bowiem jednego roku 
krajem  o  nadm iarze produkcji zbożo­
wej i cenach niższych naw et od cen 
ry ik u  m iędzynarodow ego, arug,ego 
zaś roika posiadam y niedobór i ceny 
niekiedy w yższe naw et od  cen w ybit­
nie im portow ego i chronionego w yso­
kimi cłami rynku - niemieckiego. Naj­
bardziej dostosow aną do sytuacji by­
łaby zatem w Polsce polityka zmienna* 
gdyby nie to, że zmienność zarządzeń 
w  gospodarce jest d o p u sz c z a ją  tylko 
w pewnych bardzo określonych grani­
cach. W  każdym  razie stan rzeczy w 
Polsce nie pozwala na stosow anie już 
w yprak tykow anych  na terenie innych 
państw  szablonów  rozw iązań i zmusza 
do oryginalnych, samodzielnie prze­
m yślanych posunięć. Zarządzenia słusz 
no i racjonalne gdzieindziej, na terenie 
Polski r.ie dają efektu spodziew anego, a 
niekiedy w iążą się ze zjawiskam i typo- 
werni dla zarządzeń p rzeciw staw nych 
tym  jakie zostały  dokonane. S tąa  sze­
reg pow ażnych rozczarow ań C zy te l­
nicy organów  endecji musieli być n. P- 
nieprzyjem nie zdziwieni, skoro po  sze­
regu alarm istycznych a rtyku łów  na te ­
m at konieczności i dodatnich skutków  
ewentualnego zniesienia ceł w yw ozo­
w ych na żyto i pszenice po zniesieniu 
tych ceł ceny zboż znacznie spad ły  i 
gdy tak sam o nieskuteczne okazały 
się w prow adzone pófniej cła p rzy w o ­
zow e na ięczmreń i owies.

P unkt w yjścia znanych powszechnie 
zarządzeń  celnych obecnego rządu był 
rzecz jasna, odmienny. Nikt w rządzie 
nie łudził sie zupełnie co do tego, aby 
z n ie s jn ie  ceł w yw ozow ych i w p ro ­
w adzenie przyw ozow ych okazało się 
skuteczne w  bieżącym  roku gospodar­
czym  — roku nadmiaru, Zdaw ano so­
bie natom iast spraw ę z tego. że w  la­
tach  postępującego w  całym  rw iecie, 
w szybkim tempie, uaktyw niania się 
politycznego i gospodarczego m as rol­

niczych, kiedy naw et rząc.y na czele 
których stoją socjaliści idą po Unji pod 
noszema ochrony celnej i usuw-ających 
obcą konkurencję zarządzeń prohibi- 
cyjnych, w gra.nicach od których z a ­
żyłyby się w tosy ich kolegów . % ok re­
su przedw ojennego, niepodobna nie po 
prow adzić i w  Polsce polityKi rów no­
rzędnego trak tow ania interesów  pro­
dukcji rolnej z przem ysłow a- Zrozu­
miano, iż wooec ostatnio znacznie p o d ­
niesionych dopłat w yw ozow ych w 
Niemczech i zarysow ujących s:e w y ia - 
żnie możliwości wznowuenia dumpin­
gowego w yw ozu zboza z Sowietów', 
niepodobna nie postaw ić pewnych mu­
rów ochronnych w celu sparabżow a- 
nia ew entualnego ujemnego w pływą 
na rynek krajow y tych nieiojalnycn 
form konkurencji w łatach rów now agi 
podaży i popytu lub w latach niedobo­
ru.

Dla złagodzenia nacisku nadmiąru 
podaży zboża na poziom cen w roku 
bieżącym , rzucono bardzo poważne 
jak na stosunk5 polskie sumy pieniędzy 
w postaci k redy tów  na zastaw' zboża, 
upraszczając do maksimum nieumknio- 
ne w  takich w ypadkach formalności, 
skoncentrow ano na najbliższych parę 
m iasięcy żaku y w ojskow e ży ta i Q- 
w.'sa, rówmające s :ę zapotrzebow aniu 
wrnjska aż do zbiorów ; w reszcie o- 
statuio uruchomiono sku-p na zapas i 
na wyw'ó,z za pośrednictw em  Państw o  
wyeh Zakładów  Zbożow ych w Lubli­
nie.

Rzecz jasna, iż w szystk ie w skazane 
w yżej środki, w w arunkach istniejące­
go tiadm aru , nie sa w stanie podnieść 
ceny ponad poziom bardzo niskich cen 
rynku m iędzynarodow ego. M cżnaby 
mniemać, stojąc na stanow isku teore- 
tycznem  iż środkiem  tym  jest zastoso­
w ań e, na w zór niemiecki system u do­
płat w yw ozow ych. W pływ  doaatni 
wy w arłoby  rów’tV?ż niewątpliwie po­
w ołanie do życia wielkiej organizacji 
handlu zbożowego. Ale ta ostatnia nie 
może pow stać inaczej, jak przy  w yb it­
nym w spółudziale inicjatyw y p ry w at­
nej.

Polityka handlowa Austrii.
A ustrjacki bilans handlow y w yka­

zuje stały  w zrost deficytu, k tóry  w 
ciąg.u pierw szych siedmiu m iesięcy ro ­
ku bieżącego osiągną! kw otę 592 mik. 
szyHngow, t- j. mniej w ięcej o 30 milio­
nów  więcej, niż w tym sam ym  okre­
sie czasu roku ubiegłego. W zrost defi­
cy tu  austriackiego bilansu handlów ego 
p rzypisać należy w pierw szym  rzedzie 
system atycznem u zmniejszaniu się 
eksoortu austriackiego do Niemiec, 
Szw ajcarji, Poiskr i Rumunji. Eksport 
do Nićmiec zmniejszył sie w roku bie­
żącym  w pufów naniu z tym  samym 
czasokresem  roku poprzedniego o 20 
proc., ao Szw ajcarji — o 10 proc., do 
Rumunji — o 1] proc i do Polski — o 
9 proc. Eksport tow arów  austriackich 
do innych państw  w ykazuje w p raw ­
dzie za ten sam okres czasu p e w k n  
w zro st U w łaszcza do F ranciJ . nle- 
fnftśej jednak w zrost ten n,e był w 
stanie w yrów nać deficytu pow stałego 
na skutek zmniejszenia się w yw ozu do 
państw  pow yżej w ym ienionych.

Najaktualnieiszem zagadnieniem  au­
striackiej polityki handlow ej jest w  
chwili obecnej spraw a z a w a r c i  umo­
wy handlowej z Niemcami. Odnośne 
pertrak tacje  mają być podjęte w  paź­
dzierniku, lub najpóźniej w listopadzie 
rb. W  kotach gospodarczych W iednia 
sądzi się, 12 w  roku bieżącym  podjęte 
zostaną rów nież rokow ania z Szw aj­
carią w spraw ie uzupełnienia obow ią­
zującej dotychczas um ow y handlowej 
austriacko -  szw ajcarskiej. Nie jest w y 
klucaone, że niebaw em  zauiicionują 
m iarodaine sfery au s tr ia c k e  również 
rokow ania z Polską. Stosunki handlo­
w e tyolsko - austrjackie w  czasach o- 
statnich podlegają licznym wahaniem

a rząd austrjacki p ragnąłby ję ustabi­
lizować. P ’sma wiedeńskie w y ra ź n ą  
pog'ąd, że stosunki gospod. między 
Polską a Austrją mają wszelkie szan­
se jaknaipom yśln.ejszego rozwoju.

Na rozwój stosunków handlow ych- 
austriacko - rumuńskich wielki u p ły w  
w yw rzeć  musi, siła rzeczy, nowa po­
lityka celna rządu rumuńskiego, h o d u ­
jąca zasadzie popierania eksportu ru­
muńskich płodów rolnych AuStrin
zmuszona jest w  jakikolwiek sposób 
porozumieć się z Rumunją, gdyż utrzy 
m ywanie ożyw ionych stosunków han­
dlowych z tem państw em  p o sa d a  d’a 
austriackiego gospodarstw a narodo­
w ego pierw szorzędne znaczenie. Pod- 
'ęcie konkretnych kroków  w tym k e- 
runku nastąpi jednak praw dopodobnie 
dopiero po wejściu w życie urnowy ta-* 
ryfow ej między Rumunią a Czccho-
slow acją.

W  czasach ostatnich stała s ;e rów ­
nież aktualna spraw ą podjęcia roko­
wań handlow ych z Turcją. Eksport 
austrjacki do Turcji ostatnio bardzo 0- 
biecuiiąco się rozw ijał, w ykazując sta ­
łą tendencję zw yżkow ą. Od 1 paździer 
nika rb. Turcja zaprow adziła jednak 
nową taryfę  celną 1 w  związku z tem 
już w sierpniu w ypow iedziała obow ią­
zującą dotychczas umowę handlową 
turecko - austriacką. Na skutek tego 
eksport austrjacki do Turcji, w ostat­
nich dwuoh miesiącach bardzo pow aż­
nie się zmniejszył, Rząd austrjacki, do­
ceniając w  całej pełna znaczenie rynku 
tureckiego dla gospodarstw a narodo­
w ego Airstrji nosi się w obec tego z 
zam iarem  podjęcia w najbliższym  cza­
sie z rządem  angorskrm rokow ań o 
now ą um ow ę .handlową.
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Spadek Importu 
iugojtowańskiego.

W  tych dniach opiublikowana zosta­
ła s ta ty sty k a  eksportu jugosłow iańskie 
go za p ierw szych  8 mie-siecy roku bie­
żącego. Ze s ta ty s ty k i tej w ynika, że w 
okresie  spraw ozdaw czym  sprow adzi­
ła Jugosław ia z zagranicy  1.086.782 
ton rozm aitych tow arów  łącznej w ar­
tości 4.969,620.934 dynarów  wobec 
975 479 tom w artości 6.051,559.554 dy­
narów w tym  sam ym  czasokresie roku 
ubiegłego. Główne pozycje w  itftporoie 
jugosłowiańskim  stanow iły  przytem  
następujące a rty k u ły , tkaniny baw eł­
niane (6S miljomow), m aszyny i  n arzę­
dzia techniczne (58 mili. dyn.), p rzędza 
baw ełniana (43 mili.), tkanimy wełnią* 
ne (40 milj.), w y ro b y  żelazne (34 rniij.), 
węgiel (18 milj.), artyku ły  elek tro tech­
niczne (15.5 m ilj), kaw a (15 milj.), in­
w en tarz  tran sp o rto w y  (14.7 milj.). su­
row iec żelazny i żelazne półfabrykaty  
(13.4 milj), skó ry  su row e (13.3 milj.), 
szyny  kolejow e j m ateria ł budow lany 
dla budow y m ostów  (12 mili.), surow a 
baw ełna (11 mili.), blacha (10 milj.). — 
W artość pozostałych przedm iotów  im­
portu jugosłow iańskiego w ynosiła  w  
okresie  sp raw ozdaw czym  niespełna 10 
milionów dynarów .

t

Kgwv welki bank 
w łłnmunii.

Już przed dłuższym  czasem  usiłow ał 
niemiecki „D resdner Banie* w raz  z wi­
n e m  wielikiemi niemieckiemi insty tu ­
cjami finansow em i założyć w : Rmrmniji 
wieli bank, k tó ry  miał o trzym ać na­
zw ę Banku M iędzynarodow ego. — W  
myśl p ro jek tów  niemieckich i 'ru m u ń ­
skich inicjatorów  tej akcji na czele 
Banku M iędzynarodow ego stanąć nnał 
w ybitny polityk liberalny A rgetoianu, 
przeciw ko czemu pro testow ał jednak 
Bratianu. Obecnie w idocznie opór Bra 
tiamu został złam any, gdyż projekt Ar­
getoianu znalazł się na drodze do rea ­
lizacji. Jak  pisma rum uńskie donoszą 
założenie wielkiego banku rum uńskie­
go przy  udziale m ięd zy n aro d ó w k o  
kapitału uchodzić już może za fakt do­
konany, p rzyczem  kierow nictw o ban­
ku tego postanow iono oddać w  ręce 
Argetoianu. Nowy bank nazyw ać się 
będzie „Societate B ancara R om ana11, 
jego kapitał zak ładow y w ynosi 250 mi­
lionów lei w akcjach Po 5.00u lei. Z su­
m y tej subskrybow ał Berliński Bank 
K om ercyjny 41.60U.000 lei, angielski 
dom bankow y Japhet i Ska mniej w ię­
cej tyleż, Bank D rezdeński — 83 000 
lei. P ozosta łą  część kapitału subskry­
bowali w ybitni politycy rum uńscy (za­
rów no  rządow i, jak i opozycyjni) o raz  
kapitaliści niemieccy.

Kronika gospodarcza.
7. tiłf

=  Jaja. W ubiegłym tygodniu zaznaczy­
ła się gw ałtow na zw yżka cen tak w k ra ­
ju, jak i zagranica. Na rynku krajowym o- 
w ar eksportowy mocno zwyżkował. Zapo 
trzebowanie zagranicy by lo bardzo duże. 
Różnica w  cenie między tow arem lżej­
szym. a cięższym, która się w ostatnich 
dwóch miesiącach praw ie zatarła, w tibte 
głym tygodniu znów się uwydatniła, osią­
gając rozpiętość doi. 1.50 do 3. Pod  ko­
niec tygodnia olacono za tow ar znaczony 
48—51 kg. doi 31 do 33, za tow ar znaczo 
r.y 51.—5-4 kg. doi. 33 do 35 za dwie pól- 
rkrzynie eksportowe, przerobione iranco 
granica. Dowozy zmalały z powodu zmia­
ny pogody i w strzym yw ania  się dostaw ­
ców ze sprzedażą. Ze względu na bliski 
sezen sprzedaży jaj konserwowanych na­
leży się liczyć z ustabilizowaniem się cen, 
a nawet pewną icli zniżką szczególnie jaj 
świeżych.

W Niemczech tendencja mocna. Ceny 
mocno zw yżkowały , popyt na jaja świeże 
słaby.. Stosunkowo duże obroty tow aiem 
konserwowanym. Dowozy wystarczające. 
Jaja polskie, a szczególnie ich gatunki 
większe zyskały od pół do 1 punktu na 
sztuce

W  Wiedniu silna i stale potęgująca się 
zwyżka ten  przy  bardzo małych dowo­
zach.

W e Włoszech tendencja mocna. Popyt 
przew yższa  podaż.

W e Francji dalsza zw yżka cen przy  bar 
dzo mocnej tendencji. P o dw yżka  cen dot­
knęła zarówno jaja krajowe, jak i zag- i- 
niczne. Po taniały  jedynie gorsze gatunki 
jaj świeżych i konserwowanych.

W""A'riglji wobec zmniejszenia d o w n ó w  
tendencja mocniejsza. Szczególnie spadlg 
dowozy z Polski, co nie bez w pływ a no- 
zostelo na ceny jaj polskich, kcMe t ® '  
niosty się znacznie w  notowaniach zysku­
jąc przeciętnie 0.6 sh. za 120 sziuk. W OM 
gu najblizszycn tygodni należy .-aę spodzie 
wać w yrównania cen icndyńskicn z cena­
mi innych rynków zagranicznych. Catko- 
w ity impori jaj do Anglji w  ciągu .S mie­
sięcy r. b. wyniósł 16,089.000 wobec 
13,1)65.000 w  tym  czasie r. ub. Zwyżka 
cen jesiennych byłaby znacznie większa, 
g u jb y  nie zwiększony impoit taj koDnjal- 
ych.

— Masło. W  ubiegłym tygodniu uwido­
cznił się na rynku niemieckim zupełny 
brak zainteresowania dla masła gorszych 
gatunków, wzmocniony zaś oopyt na 
s tanda ,tow e gatunki, których „owóz pył 
niewielki. Ten moment zadecydował w  dal 
szej podwyżce notowań berlińskich. Dnia 
4 bm. notowano w  Berlinie za pół kg w 
m arkach: masło I gat, 1.92, II gat. 1.76, 
111 gat. 1.60 

Masło polskie, które jak na okres obec­
ny, napływ a w  dość poważnych ilościach 
— z trudem i przy znacznych ustępstwach 
w  cenie „dobywało nabyw ców, przyczetn 
na zbyt liczyc mogły tylko pierwszorzę­
dne gatunki, P rzyczyna  tego tkwi niewą.- 
pliwie w  niewielkiej różnicy, jaka istniała 
między ocenami standartowy ch gatunków 
masła a t. zw. najwyższetni notowaniami 
berlińskiemu na podstawie których masła 
polskie się realizuje.

Koniunktury na rynku angielskim nie

2 gil
GIEŁD* LWOWSKA.

Lv'ów, 8 października. 
Dolar w  obrotach pryw atnych  zł. S.S8 
W  transakcjach międzybankowych noto 

w ano : Nowj Jork  8.8905—8.89S;. Londyn 
43.32— 43.35 Zuiych 172 ID— 172.25. P raga  
26.38-r2u.4f', Wiedeń 125.35— 125.45, Berl.n 
212.35—212.55 

Na giełdzie akcyjnej notowano Chudo* 
row 157— 158, 4 proc. listy zastawne Akc. 
Banku Hipotecznego zł. 41.75, zaś 8 proc. 
Tow. Kred. miejskiego 91.25.

Obroty  Średnie. Kursy i tendencja u- 
trzymane.

ZBOŻE.
Lwów. 8 października.

Na giełdzie większe obroty w owsie po 
cenach w  ramach dotychczasowych noto­
wań, oraz w  otrębach żytnich i' pszen­
nych, które spadły w  cenie.

Tendencja utrzymana usposobienie oży­
wione.

Notowania lwowskie} giełdy 
zbożowej.

za 10O Kf , loco t , t a e , i .  nr dawania 
tparitas Mu Izm.)

złotych !
od do j

pszenica dworska ex 1929 3625 37-25
pszenica zbiorow a ex 1929 3275 33 751
żyto jeanol. ex 1928 . . 2 2 - 2 3 -
żyto zbiorowe ex 1929 . 20-75 2175
lęczmień browarowy - ■ —

przemiałowy 18-50 19-50
„  pastewny — —  i

owies maiop. ex 1929 19-50 20-50]
sukurudza , . . . . . 25-75 2675
zfeinpjaki przem jsł. 4 - 4 50
fasola oiała . . . . mm <— !„ kolorowa .  .  . j

„ kras u. . . . . i
groch Vr Victoria .  . 4 5 - 5 0 -  ;

„ polny . . . . 3 2 - S 5 --I
bouik . 27-50 28'50l
wyka czarna . .  . 31 — 33‘ - 1

szara . . . . 28- 29-— S
siano słodkie pras. 7‘— 8 ' -
słom a plasowana 4-— 5 ' - !
hreczka 3 6 - 27" -  i
len . . . 67’— 6 9 - |
łubin niebieski _ -  1
rzepak ozimy ex 1929 6650 67-50
otręby żytnie . . 12 5u 13 —

„ pszenne . . . . 13-75 1425
nasza hreczana 50% pot. 5 3 - - 5 5 - -

„ jaglana , . —
.ęczmienna . . . 38" — 39-— :

pęcak ................................ 3 6 - 3 7 ' - l
proso nrai......................... — — j
makuchy imane . . i

j mak niebieski 120 — 130-—
| „ s i w y ........................... e0-— 9 0 - -
1 Koniczyna Czerw, natur. . — —

za 100 Kg. loco wagon 
Lwów od do j

i

pszenica dworska ex 1929 36-75
i

3975
iszemca zO.orowa 35 25 36 25

?yro jednol. ex 19 24 50 25 50
zyio ZDiOrOWe. . 23-25 2425
ęczmien przemiai, 2075 2175

ow ies mat- ex 1929 > 2 - 2 3 - -
mąka pszenna 65% 6 7 - 6 8 ' -

„ zyinia 70%. 40-— 4 1 -
otręby zytme . 1 3 - 13-50

pszenne 14 25 14-7.

GIEŁDA WARSZAWSKA. 

W arszawa, 8 października. (Tal. svl.) 
Tendencja dla daw lz niejednolita, obro

zmieniły się. Masło polskie notowano ofi­
cjalnie od 146 do 166 sh. Niesolone ga­
tunki o w yborowej jakości uzyskiwały ce 
ny od 146 do 166 sh. Niesolone gatunki
0 wyborowej Jakości uzyskiwały ceny od 
16S sh. franco Londyn. Dowozy masta poi 
skiego na ry.nak londyński wynosiły w u -  
bieglym tygodniu ca lOuu beczek. —• Na 
rynku w ewnętrznym  panowała naogół spo 
kojna tenclen^a, w łaściwa obecnemu o* 
kresowi.

=  Obiady cu k row n ików .-W  dniu 4 1 5  
bm. toczyły się obrady przedstawicieli o- 
bu Związków Przem ysłu  Cukrowniczego, 
tj. w arszawskiego i poznańskiego w sp ra ­
wie uregulowania stosunków cukrownic­
twa. Naradzano się głównie nad ustale­
niem kontyngentów w ewnętrznych dla 
każdej poszczególnej .cukrowni, pracującej 
na terenie Rzeczypospolitej. W posiedze­
niach brali udział w  charakterze obserw a­
torów  przedstawiciele biura Prezydium 
R ady  Ministrów. Konferencje ukończone 
zostały, a dalszy Ich ciąg zapowiedziany 
jest na 10 1 l i  bm.

— Nowe złoża *oli potasowych. Dzięki 
w’ydamej pomocy ministerstwa przemysłu
1 handlu, Instytut Geologiczny przeprowa 
dza w  roku bieżącym aalsze Intensywne 
poszukiwania terenów, z solami potaso­
wano na Kujawach i w Karpatach. Po  do­
konaniu badań przy pomocy metod geofi­
zycznych. prowadzone są wiercenia, k tó­
re ustalają istnienie złóż i ich grubość. — 
Ogółem w rb. wykonano na Kujawach t 
w Karpatach 8 wierceń, z których niektó 
re dały bardzo dodatnie wyniki.

ty  większe, Dolar gotów kow y w ob ro ­
tach pozagiełdow ych 889 i trzy  czw ar 
te. Rubel złoty 4.64 Dla akcyj tenden- 
aia nueiicdnolita.

GIEŁDA POZNAŃSKA. 
W arszaw a, 8 października. (Tel. wł.) 

B ank Kwilecki i Potocki 85 0, Cegiel­
ski 37.0.

GIEŁDA NOWOJORSKA.

W arszaw a, S października. (TeL wł.) 
Londyn 2.86 i trzy szesnaste; P a ­
ry ż  3.92 i trzy  ósme; Bruksela [3.94; 
Rzym 5.23 i trzy  ósm e; M adryt 
14.84; Berno 19.91.

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZA GRANICA.if j

W arszaw a, 8 października. (TeL wl.) 
Londyn 43.35; Berlm 46.85—47.25; Ber 
lin (w ypłaty  na W arszaw ę) 46.92 i pół 
— 47 12 i pół; G dańsk 57.65- 57.79; 
Gdańsk (w ypła ty  na W arszaw ę) 57.62 
—57.76; W iedeń (czeki) 79.56 i pół — 
71.84 i pól; Zurych 58.07 i pó l. P iag a  
377.80- 379.80.

Radjofon.
śro aa , 9 października.

W arszaw a (1411). — 12.05 . 16.45; 
Muzyka p ły t gram ofonow ych. 20.15; Au 
dyoja ku czci Pułaskiego. — 23.00; Mu 
zyka taneczna z sali M alinowej hotelu 
B ristol11. — Kraków  (312). — 17.15; 

„R ozwój koleji żelaznych1 — wygł. 
Dom. Syrolsczyk. — Poznań (334). ~  
2000: Akademia ku ozci Kazimierza 
Pułaskiego. — 20.00: M uzyka taneczna 
z wtiintami „C arlton1*. — Katowice 

(408). — 19.05; O dczyt ku czci P u ła ­
skiego. — Wilno (385). — 16 15: Audy­
cja lotnicza dla dzieci. — P rag a  (487).
— 20.00: K oncert syrmomtozny Filhar­
monii czeskiej. — P a ry ż  1725) — 21.35 
„Z ygfryd11 opera W agnera. — Londvn 
(356). -  21.35: K oncert sym foniczny.
— W -edeń (516). 20.000. Koncert ka­
meralny'. — Koenigsw ursterhausen 
(1635). — 20.30: Koncert chóru — 
Hamburg (372). — 19.00: „Cyrulik se* 
wfbkji1* — opera Rossieni‘ego. — Stock 
holm (436). — 20.00: Koncert symfoni­
czny.

C zw artek , 10 października.

W arszaw a (1411) godz. 16.15 i 19.25: 
Muzyka pły t gram ofonowych. —17 45: 
Koncert kam eralny. — 20.30: K oncert 
w ieczorny. — 23: Muzyka z O azy. — 
Kraków  (312) godz. 20.05, Koncert. — 
P °znań  (334) gpdz. 19,40: „Kościoły

W ilna11 wygi. red. L’. Rubach. — 20.30: 
K oncert w ieczorny — Katowice (408) 
godz, 17.15. „Śląsk przed tysiącem  
lat " wygi prof. W ł. Dzięgiel. — Wilno 
(385) godz. 10.15: Transm isja z Bazyli­
ki wileńskiej z okazji o tw arcia uroczy­
stości jubileuszowych uniw ersytetu. — 
Mediolan (501) gudz. 20.30: „II Piccolo 
M arat11 opera Mascagnitego — Paryż  
(1725) godz, 21: ,.Aux Jaram s de Mur* 
sie“. — Daventry (479) 15: Koncert 
symfoniczny. — Berlin (418) godz. 20: 
„Louiśe11 opera Chorpaliera. — Mona­

chium (533) godz 20.15: Koncert sym ­
foniczny.— W roctaw (253) godz. 20.30: 
Koncert symfoniczny

Wiadomości radjolouiczae.
MECHANICZNY CZŁOWIEK NA
WYSTAWIE W AMSTERDAMIE.

Na o tw arte j przed kilku dniami am ­
sterdam skiej w ystaw ie radjow ej budzi 
powszechne zaciekawienie mechanicz­
ny  człow iek, k tóry  odpow iada na 
w szystk ie pytania puoliczności, od cza 
su do czasu zaś w paaa w dobry hu­
mor, — śmieje się i śpiewa. Ale p. M- 
M. — tak nazyw a się ów  osobnik — 
jest nietylko niezaw odnym  inform ato­
rem , lecz i dobiym  okolicznościowym 
m ówca. On to ’o tw orzy! w ystaw ę na- 
stępującem  przem ów ieniem - Jestem  
w praw dzie w  tein tow arzystw ie  — 
najm rodszym , lecz. jako ściśle związa­
ny z w ytw órczością, którei poświeco­
na jest niniejsza w ystaw a. Dozwaiatr 
sobie zabrać głos, by uczcić przem ysł 
radjow y Niderlandów, k tórego jestem  
wcieleniem. Następnie pan M. M. po­
dziękował wszystkim , którzy sję przy­
czynili do powodzenia w ystaw y.

RADJO-POGOIOWIE.
W iedeńskie Tow. R adjow ę w prow a­

dziło w życie dla w ygody sw ych ra- 
djo-aboueniów bardzo pożądaną ino- 
w ację: Oto w  W ieoniu pow stało „Ra- 
djo-Sanatorjum 11 — praw idlow jej było­
by powiedzieć Radjo-Pogotow ie, czyli 
radjow a stacja napraw y, do której w y 
s tarczy  zaapelow ać przez telefon, by 
za chwile już być obsłużonym  przez 
techutka i móc korzystać z aparatu, do 
prow adzonego przez niego do po­
rządku.

RAD JO WZYWA POMOCY LEKAR­
SKIEJ.

Australijskie radjo-stacje już oddaw - 
na nadają na telefoniczne żądanie 
h a sło  S. O. S. w celu sprowadzenia 
lekarza do łoża chorego, znajdującego 
się w  poważnem  niebezpieczeństwie. 
Za przykładem  Australii poszła nie­
daw no H olandja, której rozg łośn ie  Hil- 
versum  i Huizen podjęły now ą akcję 
ratow nicza z godną uznania gorLwn- 
ścią . Dziś p.sma donoszą o D rzyjęSu  
się lekarskiego S. O. S. również w e 
Wiedniu.

Radio dzwoni. P o le ją  berlińska ko­
rzysta  od niedaw na z dzwonka sygna­
łow ego, zapowiadającego wieść lub ko­
m unikat radiow y, nadaw ane na policyj 
nej fali. W ynalazek ten, upodobniający 
zapowiedź iskrow a do w ezw ania te le­
fonicznego, usuw a konieczność dotych 
czasow ego, uciążliwego czuwania p rzy  
aparaoie odbiorczym.

WŁAMYWACZE STRZELAIJ 
DO NAPADNIĘTYCH

Rawa Ruska. (Tel. w t) . W  nocy 5 
bm. nieznany spraw ca usiłow ał dostać 
się na strych  domu Anolonji Nawaro­
wej w  Hucie btbychiej. w tutejszym  
powtecic. G dy gospodyni, tknięta po­
dejrzanym  szm erem  w y sz ła  na po- 
dw ó ize , sp raw ca 'Strzeli! do niej j ra ­
nił ją w tw arz , poczem zbiegł.

R zeszów , (Tel w ł.). N ieznany spra­
w ca za pom ocą podkopu dosta ł się do 
m ieszkania Jana  P !eniążka w  Mechobu 
iu  G órnym , w  tutejszym  pow iecie a « 
gdy P ieniążek obudził sie, w łam yw acz 
urodził go dw ukrotnie tępem narzę­

dziem w  głow c. a następnie strzelił do 
niego z rew olw eru  i zranił go w  p ra­
w y bok. Sprawca, um knął bez śladu.
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iCażay numer aowodowy iiczy się
20 g ro szy

i  KUPNO I SPRZEDAŻ
12 groszy za w yraz

ZEGARKI p r e c y z y j n e  n a p r a w ia  g w a r a n c j ą  Oafer a w -  
* K l-R < * zw - i / .« i i» « k i  _ .» ó w ,  ( H o t  O e o r g e a )  \U » -
dem icK a 2. S ta r e g o  f a s o n u  d a m s k i e  ze g a rk i ,  o rze-  
raDia n a  ręczne . 8918

£698 ’d II ‘t>£ OS3JOJ89 ‘* p M T  . e j e ;  iu3<ew “ 
a j Xze8 bui «  ?*pazjo  . buzoDj a m  — \3 t tu 9 p B 0 v  
luoąeiiCł »Moazjd Amn3 zaq  r  ' ao zo y o d  v x s n ) N V W

k o ,d r v ’  ko-ie m a te ra c e , p o d u s z k i , 
E l H J  I  f i s l i C J  p r z e ś c ie r a d ła , p o s z e w k ' s ie n n ik i

poleca K a z i m i e r z  S k i b i ń s k i
Lw ó m KoperniKi 4, — telefon 51- I d .

Tylko naprzeciw Szkowro la o683 
Pensjonatom I zakładom  10% opustu.
F O R T E P I a N „Wirt  a"  z n a k o m i t y ,  s t a n  a o b r y  s p r z e ­

d a m  o k a z y jn ie  K o p e r n ik a  ?6. o k le n la r s k l .  8892
FORTFP1A N  — MÓtki k r z y ż o w y  — p i t r w s z o i z ę d n e j  

■narki za ra z  do  s p r z e d a n i a  P o t o c m e g o  15 a ,  1 na  
lewo._______  8391

F O R T E M a NY, pianina  p ie rwszorzeanycl f ab ry k  na  
-óżne ceny używ ane, z a w r z e  na  sk ładz ie  sp rze ­
daje, mieh ia : Hanak , ul P  isudskicgo 21. p ie rwsze  
pię tro . 8857

JARLiYlCZd p a r c e l ’  61C sążr .i ,  c e n t r u m ,  d o  s p r z e d a -  
ia. W i a d o m ł s c ;  a d w o k a t  d r  P l e r h a w s k i  Lw ów , 

P i ł s u d s k ie g o  4__________________________________ 8903

D OB ERM A N  t r e s o w a n y  d o  o d s t ą p i e n ia ,  ul.  H o f m a n a  
9 II p. 89C0

PRZEŚLICZNA g a r d e r o b a  d ia  dzieci  
H a l i -  i 3.

„ S p o r t " i i lac 
87' o

PO Ń C Z O C H Y , r r ic awiczk i z im o w e  w  o g r o m n y m  wy- 
b orze  „ S p o r t " ,  la c  h a l i c k i  3._____________ 8770

SWETERKI d a m s k i e  i d z iec in ne  w w ie lk im  w y . ,„ rze  
„ S p o r t " ,  p lac  H a l i c k i  _____________________ 8770

OLA n o w o r o d k o w  K o m p le tn e  w y p ra w k i  „ S P O R T 1!, 
p lac  H al ick i  a._____________________________ 8770

TRAKTOR F o r d s o n ,  s ie w n ik ,  s okarka ,  k ie ra t ,  1 ilka 
i i e . z k a r ń  o k a z y jn i e  d o  s p r z e d a n i a  „P ILO T- . Lw ów, 

B a t o r e g o  4 8935

PRASA b a l a n t o w z  d w u ra m ie i in a .  ś r e d n ic a  s p i -a l i  65 
m m . ,  i  ; a  p ię tna ,  dr  sp rzed an ia .  O ss o l i f i s k ic '1 8. 
F a ik s ._______________  ______________________ 8931

KAMIENICA t r z y p ię t ro w a ,  k o m f o r t o w a .  C a ł a  w o m a .  
O  io i ica  S ap ie h y ,  C e n a  42. 00 d o la r ó w ,  w ię k s z e  d łu -  
g o ' “ ' " i i n o w e  o bC M ićn ja . Koi t y s tn e  s p ł a t y  S p r z e d a  
C e n t r a ln a  A genc lą .  K o p e rn ik a  J 4 _  f933

C y r K l e  i g r a f i o n y
precyzyjne

poleca firma „SARMACJA" Lwów, Akade­
micka 8 Tel. 48-74. 8571

M a ry jn a  sp rzed a ! w prost od w łaśc ic ie la
kamienica 19 p we Lwowie
prześliczne położenie  do południa 
wolne mieszkanie 7 pokoji.  Wiauo 
mość „l.amus" Romanowicza 10. P o ­

średnicy wykluczeni. 8708

O g ł o s z e n i e  p r z e t a r g u .
Kw aicrm istrzssrw o 6 Dywizjonu Sa.nortodću  we Lwowie zakupi w drodze 

nieograniczonego przetargu ukołu fiO.OUi. kg.-tiem niaków  jadalnych z ifllychm.a- 
stowym term im m  dosiaw y oraz odda dostawę mięsa wołowego na o k res  3 m ie­
sięcy.

Reflektanci w m osą  sw oje oferty przy których załączą wa„jum w wysokości 200 zł. 
do tut. Kwatermistrzostwa.

Termin w noszenia  ofert upływa z dnierr  i2 bm
Bliższych informacji nn»ira  zasięgnąć u Oficera żywnościowego ul. jano w ska  IzO, 

pokój Nr. 24 w godzinach między 10 12.
Kwatermistrzostwo tutejsze zastrzega sod e zupełnie wolną rękę w wyoorze i cenie

ofert.
K w aterm istrz 6 D yw izjonu Satnoch.

« a 5 3  W y b r a n o w s K i  K p t .

KUCHARKA g o s p o d y n i  p o s z u k u je  po sad y .  Zg«0‘ zen ia
d o b ł o w a  p o d  ^Chętna*________________________ 6893

WDO W A  w ś r e d n im  w iek u  z a jm ie  s ię  z a rz ą d e m  d o ­
m u  u w d o w c a  lub  s t a r s z e g o  k a w a l e r a  . I n t e l i g e n t n a 14 
S ło w o  ___________________________ 890i

BA RDZO z d o ln a  k raw czy n i  s zy je  p o  d o m a c h  p ry w a­
tn i e  K o p e r n ik a  27. Kielar.  8929

M E B L E .
w s ze lk ie g o  r o d z a ju , s o l i d n e  n a j t a n i e j  

w SMÓŁCE R ZE K I-S i KRAJOWYCH  
dawn. Miejska Wystawa piać Halicki 10 

(dziedziniec). 7762

m m m Wiosenne i z trawy 
. W 'aeysraw  W EBER  
Lwów, Batorego 2.

2 2  z ł . Przepisowy K O S Z  
na śm iec ie  pocynKO- 

wany , ,  W U L K A N "  Pasaż Mik >- 
lascha. Tel. 1 — 15. 8921

■ —  SA M O C H O D Y  —
(osobowe) używane, w DOBRYM 
STANIU, solidnym nabywcom, na do 
godnych warunkach do sprzedania 

Informacje: „ T 2MiS“ , Lwów. ui. 
Mikołaja 23. Tel. 55. 8929

MIESZKANIA, SKLEPY LOKALI­
KI groszy za wyraz

Dwa d u ż :, ładne słoneczne pokoje wraz 
z kuchnią w Zimne) Wodzie, trzy  minuty 
od stacji kolejowej za czynszem miesię 
cznym zara* do wynaięcia. Oglądać m o­
żna Willa „Nasza" Zimna W ada w uliczce 
naprzeciw res tauracji O leksow a_________

ZAM IENIĘ  4 p o k o je  pe łn y  k o jn fo r t ,  U je i sk i r g o  n a  
4 - 5  p o K o j i .p e łn y  k o m f o r t .  N a b ie i a k a  L i s t o p a d a  i 
o k o l i c a .  Z g ło sz e n ia  O k u f sk i e . 'o  8, n a  p r a w o  U —12 
ran o .__________    R'58

MIESZKANIE 4 p o k o je  z k o m f o r t e m  w n o w e i  k a m i e ­
n ic y  od  za ra z  d o  ok jęc ia . Czynsz  ro c z n y  z gory .  
Do a d m in i s t r a c j i  p o d  szv f rą  „Zaraz '4. 89^6

S Ł O N E C Z N Y  u m e b lo w a n y  p o k ó j  d la  z a m o ż n ie j s z y c h  
p a n ó w  z u t r z y m a n i e m  c z ę ś c io w e m  do  w y na iec ia .  
A d i e s  w a d m i n i s t r a c o ' . ______________  8893

6 P O K O JI  k u c h n i a ,  k o m f o r t ,  c e n t r u m ,  i  m e b t . r n i  do
o d s t ą p i e n i a  A jen c ja  „M ró w k a" ,  W a ło w a  2, felef.  55 07 

_________________8 -95
u m e b lo w a n e ,  b a l k o n ’

 * '•“ i - ' iiKowi
8915

Biuro MachniewsKiej, K rpermka zz, te­
lefon 44t>, poleca: oficjalistów, nauczy­
cielki, nony, pielęgniarki, gospodynie  
aworskie, kucharzy, wykwintne kucnarki, 
pokojowe, siużąre, wszelKą służbę d’.' or­
ską, miastową, restauracyjną. 7696

E WOLNE POSADY |
10 groszy za wyraz, .

P O T k Z E B N A  d o s  :o n a ,a  k u c h a r k a - g o  . a o y n l  n a  w ieś  
z d o b r e m i  Ś w iad ec tw am i.  K u r k o w a  17, II p, 2 - -4  ta.  

_____________________________________________  8897 _
Za RZAD a ó b r  Belzec  p- u k w a r z a w a ,  k o r o  / . ł o c r t w a  

p r z / j m i e  p r a k t y k a n t a  z n iż sz  |  s z k o ł ą  ro ln i czą .  
Z g ło sz en ia  p i s e m n e  — n ie u w z g lęd n io i .e  z o s t a r  bez 
o d p o w ied z i .  3976

S  e  K r  e t a r  K i
poszukuje 8874

poważna przedsiębiorstwo eieKtr.
W a ru n k i ;  badzo biegre oisame na ma­

szynie, dokładna znajom ość biurowości i ję ­
zyka memieck ego . bardzo dobre refencje. 
Oferty do Administracji pod , MIKROFON*.
-  g a r u m

S A L O N  i s y p ia ln ia  w y tw o r n ie  u m e b lo w a n e ,  bt 
u ż y w a n ie  ł a z ie n k i  w y n a j m ę  z a m o ż n e m u  k a to l  
K a d e c k a  8 drzwi 6 . _______   i

u t r z y m a n i e m  M alecK ie^o  7, 
8919

S T U D E N T Ó W  p r z y jm ę

MIESZKANIA dw u, t rzy . c z t e r o . p i ę c io  p o k o jo w e ,  k o m ­
for t.  P ie rw s za  p o ło w a  L i s to p a d a ,  T a m ż e  p o k ó j ,  k u ­
ch n ia .  W y n a jm ie  C e n t r a ln a  Agencja,  K o p e r n ik a  >4

8J34

POSADY POSZUKIWANE 
5 groszy za wyraz. J

RU TYNOW ANA p o l s k o - n i e m i e c k a  s t e n o t y p i s t k a  z 
k i l k u l e t n i ą  p r a k t y k ą  p o s z u k u je  p o s a d y .  Z g ło sz e n ia  
p o d  - S am o d z ie ln a* .  A d m in i s t r a c j a . ____________ 8729

O SO B A  s i a r s z a  s z u k a  p o s a d y  d o  pan i lub  p a n a  d o  
w s z y s t k i e g o  ze  sz y c i e m .  Z g ł o s z e n ia :  P o to c k i e g o  50 
R użycka ,  Lw ó w .  8902

NAUKA I WYCHOWANIE 
10 groszy za wyraz.

L O u F F L E R  n a u c z y c ie l  t a l k ó w  w racu J o  L " o w a  l . g o  
l i s topad ;. .  O  r o z p o c z ę c i u  k u r s u  d o n i o s ą  af i sze  i
li en..iki._____________ 8 7 17

JĘZYKI, r - n o g r a f ia .  » au r .a  p i s a n ia  n a  m a s z y n a c h ;  
E c o le  R e fo rm e  P i ł s u d s k i e e o  14 8642

R O D  t WITA i r a n c u s k a ,  d y p l o m o w a n a ,  udz ie la  lekcy j.  
Z g ło sz e n ia  " C 1 .D y p lo ,  89P

UCZkNICA |l, k u r s u  «em  p o s z u k u je  ic. icj i  r a a k r e s u  
S7.;oły lu dow ei .  Z g ło sz e n ia  pod  Z d o l n a  d o  a d m i -  
n is tr ac ji .________ °S99

C H C E S Z  o t r z y m a ć  p o s a d ę ?  M us.„ z  u k o ń c z y ć  k u r s y  
f a c h o w e ,  k o r e s r o n d  tn c y jn e  p r o f e s o r a  S ek u ło w ic za -  
'V a r s z a w a .  Ż o r a w ia  42 G. k u r s y  w y u cza l i  li stów  
nie : Dtfołlt l t en i ,  r a c h u n k o w o ś c i  kupiec; .sei  k o re  
spor/dei c i n a n d l o w e j ,  s t e n o g r a f j i .  n a u k i  ‘h an d lu  
p raw a ,  k a l ig ra i  : p i s a n i a  n a  m a s z y n a c h ,  t o w a r o ­
z n a w s tw a ,  an g ie l s k ie g o ,  f r a n c u s k ie g o  n i e m ie c k ie g o  
p i s o w n i  o r a z  g t m a t y k i  polsk ie ) . P o  u k o ń c z e n iu  
ś w iad ec tw a .  Z |da jc ie  n r o s p “ ktGw. (87?

DLA cizieci o d  lal 8 —12 s p e c j a in e  i .u r sa  j ę z y k ó w  t r a r  
c u c k le g o  n i e m ie c k ie g o .  — G o d z in y  ot ołudnff iwe. 
U p  1 - . .  .n ie u ięcz na  10 z ł  „E co le  Reform e*  ul. P i ł ­
s u d s k i e g o  14, II. p. 8923

U D Z IEL a M le kcy j  k r z y p i e c  i f o r . e p i a n u  po  d o t r . a .h  
m ie s ię c z n ie  15 tł . A dm .  S ło w a  „ P ia n is tka*  8917

mm:
I7ADORA BUNKAN, 55.

Pfoja spow ^dź.
YVolny przekład Ireny Łozińskiej.

(C’ąs dalszyj

— O tak, tak — w yszeptał _  ty je­
steś rrio.iem m arzen:em, moją św iętą 
Klarą!

Potem  opowiada! mi, czego w ów ­
czas nie w iedziałam , że w łaśnie w tedy 
l>racovvał nad „Życiem św iętego Fran- 
ciszka“ Było to  jego drucie wielkie 
dzieło i jak każdy wielki artysta  żyl 
swoiem dziełem. W owei chwili byt 
św iętym  Franciszkiem, a we mnie w i­
dział św iętą Klarę.

Ujęłam go za rękę i po m arm uro­
wych schodach w prow adziłam  do oo- 
koju Szedł jak we śnie, w patrzony 
w e mme gorejącemi, rozm oaionem i o- 
c z y n a . Jeszcze nigdy nie widziałam 
taiciej ekstaziy mitosne.i! Cala moja 
istota uległa przemianie.. Nie w !em, jfek 
długo w patryw ał się we mnie. opano­
wano mnie uczucie jakiejś mcdającej 

•  się opisać rozkoszy i nieprzytom na pa 
diam  w jego ram.ona, Kiedy przy­
szłam do siebie jeszcze ciągle w p a­
try w ał się tym  przedziw nym  w zro ­

kiem w moje oczy i s z e p ta ł ..
Znowu opanow ało mnie jakneś nad­

ziemskie uczucie, m iałam w rażenie, że 
zwolna unoszę się ku niebu v obło 
kach. Tnode pochylił się nademną i 
zaczął całow ać mo;e oczy i czoło, 
lecz w  tych pocałunkach mie było nic 
zm ysłow ego Zapewne wielu scepty­
ków nie zechce mi uw ierzyć, ale mu­
sze zaznaczyć, że w naszym w zaje­
mnym stosunku, ani owej pierwszej 
nocy, ani nigdy później me było ziem. 
skich namiętności. Jago promienny 
wzrok tak  długo spoczyw ał na mnie, 
aż  w końcu w szystko dokoła mnie za­
częło rozpływ ać się w nicósć i nasze 
dusze w znosiły się ku astralnym  w y ­
żynom. A ja niczego więcej nie p ra­
gnęłam. Moje zm ysły po dwuletnim 
śnie, te raz  w yładow ały  Się w jakie ś 
nadzjem sk:ej ekstazie

W  teatrze  na wzgórzu rozpoczęły 
się próby. Siedziałam  z Henrykiem w 
przyciem nionej widowni i w słuchiw a­
łam się w pierw sze akordy uw ertury  
do „Parsifala11. Moje nerw y były  w 
taklem naprężeniu, że najlżejsze do­
tkniecie jego rainjen a rw adzało
mnie do a tra ty  przytom ność , w yw o­
ływ ało  dreszcz jakiegoś silnego roz­
kosznego, om dlew ająco chorobliwego 
upoienia. M irjady płomieni w irow ały 
w moim mózgu, za gardło chw ytała 
taka radość, serce biło tak s-lnie, że
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chaiałan krzyczeć głośne,
1 często jego w ąska ręka do tykała  

moich ust, aby  stłumić jękj i w estchnie 
ma. od k tórych nie mogłam się po­
w strzym ać. Zdaw ało tni się, że każdy 
moj nerw  drga w ' ow em  ogrom nem 
naprężeniu młłosnem, które zazw yczaj 
trw a  zaledw o chwile; nie mogłam 
zaać sobie spraw y, czy to co o d czu ­
w am  to najw yższa radość, czy też  ból 
straszhw y. O dczuw ałam  jedno i dru­
gie i chciałam  krzyczeć z bólu, jak 
Amfortas i szaleć jak Kundry.

Thode przychodził do ..Phuiipsruhe“ 
codziennie wieczór, ale  nigdy nawiet 
nie usiłował zachow yw ać się jak ko­
chanek. Nigdy nie próbow ał rozchylić 
mojej tuniki, albo dotknąć moich piersi, 
choć dobrze w :edział, że esała należę 
d-o nńego. Pod  w pływ em  jego w zroku 
budz.ły się we mnie takie uczucia, ja ­
kich istnienia naw et nie podejrzew a­
łam, a były  tak  rozkoszne i tak ok ro ­
pne zarazem , że pew ^a bedac. iż ko­
nam, w padałam  w  omdlenie i dopiero 
blask jego przedziw nych oczu dopro­
w adzał mnie do przytom ności.

Tak całkowicie opanow ał moią du­
szę, że często  miałam tylko jedno p ra- | 
gnienie, k tóre w ydaw ało  mi snę naj- j 
w vższem  szczęściem ; chciałam  sko­
nać, w patrzona w jego oczy. Ałe w  
Dem w szystkiem  nie było zadowolenia 
i spokoju, jak w ziemskiej miłości; o .

ui. Zim o ro w ic za  *11-15.
Mr. Telefonu 14-27.

budziło się w t mme jakieś gorączkow e 
pragnienie czegoś meziszczainfcgo, pra 
gnienie ziarna się w jedną całość.

W końcu doszło do tego, że całkiem 
straciłam  apety t i nie mogłam sypiać, 
Tylko m uzyka „Parsifala1, w yw ołując 
łzy, nieco łagodziła tę rozkoszną i 
s traszną zarazem  gorączkę miłosną, 
która tak silnie mną ow ładnęła.

H enryk Thode miał tak s :lną wolę. 
że każdej chw.Ii móg} z ekstatycznych 
poryw ów  m iłosnych przerzucić się w 
sfery czystego  rozumu. Mówić o sztu­
ce tak jak on, potrafił tylko iedrn czfr  
wiek na świecie: Gabriel d ‘Annunz:o. 
Był rów nież fizycznie podobny do 
d ‘Annunzia: tego sam ego w zrostu,
miał w ezw ykłe zielone oczy i duże 
usta.

Codziennie, w miarę tego jak piski, 
przynosił część rękopjsu „Świętego 
Franciszka11 i czytał rozdział za roz­
działem. Również przeczytał mi gło­
śno całą „Boską Komedję11 D antego od 
początku do końca. Czytanie orzecią- 
gało się zw ykle bardzo długo i czasem 
ktedy w ychodził z „Philipsruhe11 o 
świcie zataczał się nieco, jak p jany 
choć oprocz szklanki czystej w ody ni: 
nie miał w  ustach — po prostu byi 
upojony boskim ogniem swojego nie­
zw ykłego in telektu .

C. d. a
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